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KORZENIE NASZEJ TOŻSAMOŚCI

HISTORIA DIECEZJI ZIELONÓRSKO-GORZOWSKIEJ. ZARYS PROBLEMATYKI 
WSTĘP


Obszary, które weszły pod kościelny zarząd utworzonej w dniu 15 sierpnia 1945 r. Administracja Apostolska Kamieńska, Lubuska i Prałatury Pilskiej, przechodziły na przestrzeni wieków rozmaite koleje, zarówno pod względem politycznym, jak i kościelnym.


Ziemia Lubuska obejmująca tereny po obu stronach Odry między Śląskiem, Pomorzem Zachodnim i Wielkopolską, należała także już za Mieszka I do Polski. Miasto Lubusz, ówczesna stolica tej ziemi, a zarazem warowny gród Polski, posiadał silne ufortyfikowanie. W okresie rozbicia dzielnicowego stała się Ziemia Lubuska przedmiotem rywalizacji margrabiów miśnieńskich, łużyckich i arcybiskupów magdeburskich. Szczególnie fatalnym w skutkach okazał się spór o schedę w 1248 r. między synami Henryka Pobożnego, Bolesławem Rogatką, księciem legnickim, a Henrykiem III, księciem wrocławskim.


W czasie wojny z Henrykiem, sprzedał lekkomyślny Bolesław Rogatka, 20 kwietnia 1249 r., połowę Ziemi Lubuskiej arcybiskupowi magdeburskiemu, Wilibrandowi, w celu zapewnienia sobie sprzymierzeńców. W dwa lata później, w roku 1251, odstąpił drugą część margrabiemu brandenburskiemu. W ten sposób w połowie XIII wieku straciła Polska tę ziemię, która stała się odtąd punktem wyjścia ekspansji marchii brandenburskiej na pogranicze Wielkopolsko- Śląskie i Wielkopolsko- Pomorskie.


Ziemia Lubuska podlegała początkowo pod względem administracji kościelnej – diecezji poznańskiej. Dla ściślejszego zespolenia z całością państwa, planował już Bolesław Chrobry utworzenie odrębnego, dla tych ziem biskupstwa. Realizację tych planów dokonał Bolesław III Krzywousty, wykorzystując pobyt w Polsce legata papieskiego, Idziego z Tusculum, w latach 1123-1125. Erygowanie diecezji lubuskiej nastąpiło w 1124 roku. Zadaniem biskupstwa była chrystianizacja ziem środkowej Odry. Od XIV w. rządcy diecezji lubuskiej ulegali stopniowo germanizacji. Z chwilą pojawienia się agitatorów reformacji Lutra, Ziemia Lubuska uległa fali protestantyzmu, mimo, że jej trzej ostatni biskupi: Teodor, Jerzy i Jan VIII Horneburg byli dzielnymi obrońcami katolicyzmu. Po śmierci ostatniego z nich biskupstwo przeszło w ręce protestanckie. W krótkim czasie reformacja zalała całą diecezję lubuską.


Opieka nad odradzającym się katolicyzmem na tych terenach była sprawowana przez biskupa wrocławskiego, który bullą z dnia 17 lipca 1821 r. „De salute animarum” został oficjalnie ustanowiony Wikariuszem Apostolskim na tereny brandenbursko-pomorskie.


W wyniku traktatu wersalskiego z 28 czerwca 1919 r. oderwane zostały z terenów Polski przedrozbiorowej powiaty pograniczne: w części północnej – Człuchów, Złotów, Wałcz, Piła i Trzcianka, a części południowej – Skwierzyna, Międzyrzecz, Babimost, Wschowa.


W 1945 r. na podstawie układu poczdamskiego, powróciła do Polski wschodnia część historycznej Ziemi Lubuskiej.


Na ten temat powstało już szereg publikacji, choć brakuje zwartej monografii Kościoła katolickiego na Ziemi Lubuskiej od czasów średniowiecznych po dzień dzisiejszy
. Jest to wyzwanie dla lokalnych naukowców specjalizujących się w tej tematyce. Niniejsze opracowanie podzielone na cztery rozdziały, tj.: Kościół lubuski w latach 966-1945; administracja gorzowska w latach 1945-1972; diecezja gorzowska w latach 1972-1992 oraz diecezja zielonogórsko-gorzowska w latach 1992-2018, stanowi jedynie zarys bogatej i obszernej problematyki historycznej.

ROZDZIAŁ I

KOŚCIÓŁ LUBUSKI. 966-1945

1. MIESZKO I. CHRZEST POLSKI. PIERWSZA EWANGELIZACJA
W średniowieczu obowiązywała zasada, że władca chrześcijański może podbijać pogańskich sąsiadów, chrystianizować ich, a ziemie przez nich zajmowane dołączać do swojego terytorium. Stąd pierwszą datą, która wpisuje się w dzieje chrześcijaństwa w Polsce, a w tym także na terenie naszej diecezji jest 15 maja 834 r. wtedy to cesarz Ludwik Pobożny, syn Karola Wielkiego uposaża założone przez pap. Grzegorza IV i przekazane Ansgarowi arcybiskupstwo misyjne Hamburg, którego jurysdykcja miała się rozciągać przez całe ziemie Słowian aż do Bałtyku
. Niemniej, dopiero król Henryk I Ptasznik w 928 r. rozpoczął dzieło podboju tych ziem metodą „miecza i ognia”. Niestety, rozpoczął się wówczas „Drang nach Osten” (tzw. parcie na wschód). Metoda przemocy nie skutkowała, wywołując reakcję dokładnie odwrotną. Jego syn i następca cesarz Otton I starając się politycznie i kościelnie podporządkować Słowian budował na ich terytorium zamki i zakładał biskupstwa w 948 r., m.in. w Brenna (Brandenburg), którego granice rozciąga na wschód aż po rzekę Odrę, na południu zaś i zachodzie po środkową Łabę, a na północy aż do granic trzech prowincji plemiennych Wkrzan, Rzeczna i Doszan. Nadal jednak dominowała metoda siły w procesie 
ewangelizacyjnym, która nie przynosiła konkretnych efektów. Pokojowe i ewangeliczne założenia chrześcijaństwa nie interesowało jednak władców niemieckich nastawionych przede wszystkim na zdobycze terytorialne
. 
Proces chrystianizacji Polan przez Niemców metodami siłowymi i próby powiększania swego terytorium zahamowała przełomowa decyzja władcy Mieszka I
 o przyjęciu chrztu od Czechów. A grunt pod nią był już przygotowany. Chrześcijaństwo łacińskie przenikało do wczesnośredniowiecznej Polski już od dawna w związku z wyprawami wojennymi i handlowymi, a może nawet jako pokłosie działalności misyjnej mnichów iroszkockich
. 

Jednak ostatecznie na doprowadzenie do chrztu Mieszka I wpłynęły bardziej przyziemne powody, niż tylko cudowne nawrócenie władcy, choć może w późniejszych latach doświadczył on jakiejś Bożej interwencji. Przede wszystkim były to powody polityczno-militarne. Od połowy X wieku Wieleci dopuszczali się łupieżczych najazdów na Saksonię. W wyprawach odwetowych dwukrotnie wziął osobiście udział Otton I. Wykorzystując tę sytuację Mieszko zaatakował Wieletów od wschodu. Jednak, gdy w roku 961 Otton wyruszył z większością wojsk na wyprawę do Italii po koronę cesarską, Wieleci skoncentrowali się na walce z Polanami i pozyskali w tym dziele sojusznika w Wichmanie, renegacie i banicie z Saksonii, spokrewnionym z wpływowymi rodami niemieckimi, stojącym na czele pogańskich Radarów i Wolinian, który chciał obalić księcia saskiego Hermana Billunga oraz Czechów. Wspólnymi siłami udało im się dwukrotnie pokonując Mieszka I, zabijając księciu Polan brata i zdobywając ogromne łupy. Klęska Polan sprawiła, że Mieszko znalazł się w bardzo trudnej sytuacji. Podjęto rozmowy dyplomatyczne, których celem było osłabienie Wieletów poprzez zerwanie ich koalicji z Czechami. Książe Polan uzyskał poparcie cesarza niemieckiego. Otton I Wielki liczył na siłę wojskową Mieszka w walce z Wichmanem i Wieletami, z którymi władca Polan miał osobiste porachunki oraz pacyfikację północno-wschodniej granicy Rzeszy. W tych okolicznościach, pod protektoratem cesarza, doszło do zawarcia przymierza polańsko-czeskiego, którego warunkiem i gwarantem było małżeństwo Mieszka z córką Bolesława I Srogiego, Dobrawą
. Zachowanie tej klauzury było niezbędne z tej przyczyny, iż księżniczka-chrześcijanka nie mogła się zgodzić na wejście do książęcego haremu. W jej orszaku znaleźli się też pierwsi duchowni chrześcijańscy. Możliwe, że dostarczył ich brat Dobrawy, mnich Krystian z Ratyzbony
. Zapoczątkowali oni działalność kancelarii książęcej, dając początek pisanej historię państwa Mieszka I, a przede wszystkim zaangażowali się w chrystianizację kraju.
Powszechnie przyjmuje się, że chrzest Mieszka I miał odbyć się w Wielką Sobotę, 14 kwietnia 966 r. Miejsce jego udzielenia nie jest nadal sprawą do końca naukowo wyjaśnioną. Większość opowiada się za Ostrowem Lednickim, choć nadal w rachubę wchodzi stołeczne grodzie w Poznaniu lub Gnieźnie. Istnieje także hipoteza o chrzcie w Ratyzbonie, gdzie zakonnikiem opactwa św. Emmerama, był brat Dobrawy, Krystian-Strachkwas
. 
Wydaje się rzeczą pewną, że niezależnie od tego, komu należy przypisać podjęcie ostatecznej decyzji o przyjęcia chrztu przez Mieszka I, prawdopodobnie nad realizacją tego zamiaru musiała współpracować grupa możnych szczepu Polan, skupiająca się przy władcy. Księże wraz ze swym otoczeniem musiał przede wszystkim jasno ustalić, gdzie tkwi źródło siły państw chrześcijańskich z królestwem niemieckim na czele. Dostrzegł tę moc w wyższości cywilizacyjnej, lepszej organizacji państwowej i solidarności ludów chrześcijańskich. Chrześcijaństwo niosło uporządkowanie stosunków rodzinnych, likwidowało wielożeństwo, okrutny zwyczaj zabijania żon w czasie uroczystości pogrzebowych męża oraz rytualne ofiary z ludzi. Dekalog tworzył normy współżycia społecznego. Instytucja spowiedzi i wieców biskupich dopomagała państwu w wykorzenieniu złych obyczajów i do karania czynów zakłócających ład społeczny
.
Przebieg ewangelizacji Polski miał zapewne początkowo przebieg spokojny na wzór chrystianizacyjnej działalności w IX w. św. Cyryla i Metodego. Rozpoczął się od otoczenia samego księcia jego dworu, natomiast sprawna i potężna organizacja państwowa Mieszka I, oparta na oddziałach drużyny książęcej, rozproszonych po grodach paraliżowała opór pospólstwa. M.in. w 967 r. chrzest przyjęli mieszkańcy Ośna Lubuskiego. Szerzenie chrześcijaństwa było też konsekwencją prowadzonych podbojów przez Mieszka I, między innymi podbił on gród w Głogowie, który istniał od początków X w. Warownia była czołem plemienia Dziadoszan. Na terenie tego szczepu liczącego, ok. 3 tys. km/2 znajdowało się 20 znacznych grodów, a doliczając mniejsze to liczba przekraczająca 100
. 
W międzyczasie starano się w Rzymie o większą grupę duchownych, którzy by podjęli się głoszenia ewangelii mieszkańcom państwa Mieszka I i dokonywania chrztu nawróconych z pogaństwa. Z taką grupą duchownych posiadających licencję misyjną od papieża Jana XIII przybył w 968 r. pierwszy biskup polski z rezydencją w Poznaniu, Jordan. Był benedyktynem i prawdopodobnie pochodził z pogranicza włosko-słowiańskiego. Może był zakonnikiem w opactwie św. Aleksego na w Rzymie. Klasztor ten był szczególnie zainteresowany misjami na wschodzie Europy. Sam Jordan musiał znać jedno z narzeczy słowiańskich i warunki misji wśród Słowian, skoro powierzono mu chrystianizację nowego kraju, w tym obszarów naszej diecezji. Do Polski został wysłany z Rzymu, gdzie też zapewne otrzymał sakrę biskupią i uprawnienia legackie, na skutek starań Mieszka I i Dobrawy oraz jej siostry Mlady-Marii, która przebywała tam w latach 955-967. Posiadał on status biskupa misyjnego i jurysdykcję nad całą Polską
. Stąd po swej pracy apostolskiej w Poznaniu, zaczął podróżować po kraju. Najpierw niszczono święte gaje pogańskie, ścinano święte drzewa (dęby) i chramy stojące w pobliżu głównych grodów. Na rozkaz księcia rąbano i niszczono posągi bóstw pogańskich.
Do danego grodu przybywał biskup. Zanim przystąpiono do udzielania chrztu, przez cały tydzień pouczał i przygotowywał ludność do przyjęcia nowego wyznania. W ostatnie trzy dni poszczono i w sobotę udzielano chrztu z kilku naukami. Pasterz celebrował Mszę św. w intencji ochrzczonych i wracał do Poznania, czy któregoś grodów książęcych. Na miejscu pozostawał kapłan, który przejmował troskę duszpasterską nad neofitami. Rzadko był to jednak Słowianin, stąd istniały problemy z komunikacją
. 
Budowa państwa chrześcijańskiego i społeczeństwa chrześcijańskiego szła opornie. Istotnym zadaniem ewangelizacji było wprowadzenie obyczaju chrześcijańskiego w codzienne życie ochrzczonych. Wiadomo, że obyczaje zmieniają się powoli i z trudnością. Przymus stosowany w tych czasach rzadko przynosił trwałe skutki. Wiązało się to z trwającym procesem ewangelizacji i katechizacji. Wszystko rozpoczynało się od dworu, za nim możni z całą świetniejszą warstwą społeczeństwa, na końcu pospólstwo. Ludność, choć już ochrzczona, niewiele jeszcze wiedziała i rozumiała z doktryny chrześcijańskiej. Powodowały to pospieszne chrzty grupowe, łacina w liturgii, trudy terenowe i komunikacyjne dojścia z katechezą do wszystkich, brak kościołów, brak kapłanów i zakonników. Nowa wiara nakazywała niszczyć wyobrażenia bóstw, ale nie niszczyła uświęconej od pokoleń obyczajów. Przez wieki w szerokich masach obyczaj życia codziennego pozostawał nadal na pół chrześcijański, na pół pogański. Prędzej zmieniał się na szczytach społecznych. Ale i tam, w poszczególnych dziedzinach, trwał nadal, np. w postępowaniu sądowym, obyczaju wojennym; wyrażał się w trwaniu zabobonów. Jeszcze w późnych statutach synodalnych nakazywano stronić od zabaw towarzyszących dawnym obrzędom, głównie noc świętojańska
. Wg źródeł archiwalnych np. na Śląsku w okolicach Żagania jeszcze w 1124 r. żyli poganie. Natomiast na górze Łysiec w Górach Świętokrzyskich, gdzie zachował się okazały wał kamienny o przeznaczeniu kultowym, benedyktynom z opactwa św. Krzyża dopiero w 1468 r. udało się wyplenić odbywające się tam zgromadzenia kultowe
.
Największą trudność stanowił, nie tyle opór ludzi, ile brak przygotowania cywilizacyjnego, mimo iż katechezę prowadzono w zrozumiałym dla wszystkich języku słowiańskim. Brakowało ksiąg i tych, którzy mogli je przepisywać. Trzeba było jednocześnie z ewangelizacją podjąć próbę wykształcenia miejscowej kadry kapłanów. Przed rokiem 1000 nic o nich nie wiemy
.

Warto jednak zaznaczyć, że już za czasów Mieszka I przyjmuje się i rozwija kult maryjny. Najświętsza Maria Panna była patronką bazyliki gnieźnieńskiej oraz kaplic grodowych w Poznaniu, Krakowie i w Legnicy, co dziejach świeżo chrystianizowanych krajów jest raczej zjawiskiem wyjątkowym
.

W działania chrystianizacyjne wpisuje się hipoteza Jana Długosza, że w 966 roku książę Mieszko I, po swoim chrzcie, ustanowił dwa arcybiskupstwa: w Gnieźnie i Krakowie oraz 7 biskupstw: poznańskie, chełmińskie, smogorzewskie (później Wrocławie), płockie, kamieńskie i lubuskie. Pierwszym lubuskim biskupem miał być Hiacynt. Hipoteza ta po wiekach została jednak obalona
.
Nadal jednak istniał problem niezależności kościelnej państwa Mieszka I od jurysdykcji niemieckiej. W roku powołania misyjnego biskupstwa poznańskiego; 968 r. cesarz Otton I funduje arcybiskupstwo w Magdeburgu oraz ustanawia arcybiskupem Adalberta, który był wcześniej kaznodzieją misyjnym, metropolitą wszystkich krajów Słowian po drugiej stronie Łaby i Sali, jednocześnie podporządkowuje mu biskupów Merseburga, Zeitz i Miśni
.

Mieszko I do końca swoich dni walczył o polityczny i kościelny status quo swego państwa, mając świadomość czyhających niebezpieczeństw, w tym walki o władzę między swoimi potomkami z dwóch matek
. Istniało poważne niebezpieczeństwo utraty niezależności kościelnej, ponieważ w 989 roku pap. Jan XV potwierdził biskupstwu w Hamburgu jego prawa metropolitalne nad biskupami Szwedów, Duńczyków oraz Słowian między Pianą i Eldą
. Wyrazem zatroskania ze strony Mieszka I jest „Dagome iudex”, dokument datowany na ok. 991 rok. W dokumencie tym, spisanym po łacinie, Mieszko oddaje swoje państwo (Pomorze, Wielkopolskę, Małopolskę i Śląsk) pod papieską opiekę, możliwe, że był to element walki o niezależność biskupstwa poznańskiego od arcybiskupa w Magdeburgu. Dokument jest przedmiotem wielu dyskusji wśród znawców tematu. Koncepcja poddania państwa Piastów opiece papieskiej, a nie cesarskiej przez szereg wieków będzie stanowiła tarczę chroniącą państwo polskie i Kościół w Polsce przed próbą podporządkowania państwu niemieckiemu i niemieckiej hierarchii kościelnej
.
Niemniej istotnym wydarzeniem dla późniejszej diecezji lubuskiej i jej potomnej już w latach powojennych, jest fakt ustanowienia parafii w Jakubowie w roku 992. Niestety wydarzenie to nie ma poparcia w zachowanych dokumentach. Fakt ten jednak w pewnym sensie ma symboliczne znaczenia dla stabilizacji organizacyjnej Kościoła katolickiego na terenach nad Odrą i Nysą Łużycką
.
2. BOLESŁAW CHROBRY, MIESZKO II: ZJAZD GNIEŹNIEŃSKI, ŚW. WOJCIECH, REAKCJA POGAŃSKA I JEJ KONSEKWENCJE
Dzieło Mieszka I kontynuował jego syn z żony Dobrawy, Bolesław Chrobry, dążąc do gruntownej chrystianizacji pospólstwa, budując liczne świątynie, ale także do zaistnienia na ówczesnej arenie międzynarodowej
. Nadarzającą się okazją dla Bolesława w realizacji swoich planów był fakt pojawienia się na jego dworze św. Wojciecha, prawdziwego Europejczyka, znanego w cesarskich Niemczech i papieskim Rzymie. Z pochodzenia Czech, biskup, zakonnik, misjonarz, a ostatecznie także męczennik. Od pewnego czasu przebywał już z rodziną w Polsce brat św. Wojciech, Sobiebór – najstarszy ze Sławnikowiców. Zajmował nawet na dworze polskiego księcia dość znaczące stanowisko. Wojciech działał wcześniej w Czechach, gdzie był biskupem, a także na Węgrzech i we Włoszech, gdzie obradujący w Rzymie synod uznał, że skoro biskup praski nie może wracać do Czech, powinien udać się z misją do pogan. Decyzja ta przypadła do gustu byłemu biskupowi. Zaczął on przygotowywać się do wyprawy. Początkowo biskup praski chciał udać się z misją ewangelizacyjną do Wieletów, znał ich język i obyczaje. Droga do nich wiodła przez Polskę. Jednak na ziemiach Wieletów toczyła się akurat wojna i podróż w tamte strony była niemożliwa. Wojciech musiał zostać ok. czterech miesięcy w kraju Polan. Podjął się on bardzo trudnej i ryzykownej misji ewangelizowania Prusów, z którymi młode, pod względem przyjętej wiary chrześcijańskiej, państwo piastowskie miało liczne problemy. Stąd pomysł ten prawdopodobnie wyszedł od samego Bolesława. Niestety misja Wojciecha, któremu towarzyszyli brat Radzim Gaudenty i kapłan Bogusz zakończyła się tragicznie. Umęczony 23 kwietnia 997 r. w miejscowości Tękiny lub Truso. Książę Bolesław wykupił ciało męczennika od Prusów i pochował je najpierw w Trzemesznie, a później, 20 października 999 roku, przeniósł jego ciało do gnieźnieńskiego kościoła Najświętszej Maryi Panny
.

Dzięki posłańcom Bolesława o męczeńskiej śmierci Wojciecha dość szybko dowiedział się papież Sylwester II i reszta chrześcijańskiej Europy. Równocześnie zaczął się szerzyć jego kult. Śmierć Wojciecha bardzo poruszyła Ottona III. Młody cesarz, marzący o utworzeniu nowego imperium chrześcijańskiego, dostrzegł w męczenniku, z którym łączyło go wiele chwil wspólnie spędzonych w Rzymie i podobne podejście do życia, najlepszego kandydata na patrona swego cesarstwa. Cesarz rozpoczął starania o kanonizację Wojciecha. Dwa lata po męczeńskiej śmierci, w roku 999, papież Sylwester II, przychylając się do próśb Ottona III i Bolesława Chrobrego, ogłosił Wojciecha świętym
. Był on czczony w Polsce, na Węgrzech, w Czechach, Niemczech i we Włoszech. Jego grób stał się kamieniem węgielnym pod budowę polskiej organizacji kościelnej poprzez powstanie metropolii w Gnieźnie. Był to także cel pierwszy cel pielgrzymek na ziemiach polskich
. 

Wielkim pielgrzymem do grobu św. Wojciecha stał się 19-letni cesarz Otton III, który w roku 1000 postanowił przybyć na ziemie piastowskie, aby nawiedzić grób swego przyjaciela. Wydarzenie miało nieocenione konsekwencje dla Kościoła w Polsce. Zgodnie z relacją historyczną do spotkania cesarza Ottona III z księciem Bolesławem doszło w grodzie Iława (Ilva), dzielnicy Szprotawy
. Zjazd Gnieźnieński, poza owocami politycznymi, przyniósł ustanowienie metropolii gnieźnieńskiej, pierwszej w kraju piastowskim, uniezależniając jurysdykcyjnie Kościół w Polsce od wpływów niemieckich, a podległej bezpośrednio Stolicy Apostolskiej, na jej czele stanął brat św. Wojciecha – Radzim Gaudenty. Na zjeździe powołano także kolejne biskupstwa w państwie piastowskim /krakowską z bpem Popponem, kołobrzeską – z biskupem Reinbernem i wrocławską – z bpem Janem/. Biskupstwo poznańskie pozostało poza metropolią aż do śmierci bpa Ungera (+1012), zachowując status diecezji misyjnej podległej bezpośrednio Stolicy Apostolskiej. Granice nowo utworzonej metropolii, łącznie z diecezją poznańską, objęły całość ziem ówczesnej Polski. Ze względu na bardzo rzadkie osadnictwo kraju i dopiero tworzącą się sieć kościołów granice diecezji nie były ściśle określone, lecz obejmowały całe regiony. Archidiecezja gnieźnieńska otrzymała prawdopodobnie wschodnią część Małopolski z Kujawami i część Mazowsza, diecezja poznańska z dawnego obszaru zatrzymała Ziemię Lubuską, wschodnią Wielkopolskę i środkowy pas kraju z Kaliszem, Grójcem, Czerskiem i Liwem. Do diecezji krakowskiej należała Małopolska i zapewne Ziemia Lubelska. Diecezja wrocławska objęła Śląsk w jego ówczesnych politycznych granicach, a diecezja kołobrzeska – Pomorze
.
Fakt zaistnienia niezależnej polskiej prowincji kościelnej posiadała charakter trwały. Nie mogły jej unicestwić ani diametralna zmiana w polityce następcy Ottona III, cesarza Henryka II (+1024), ani kryzys monarchii wczesnopiastowskiej, ani też trwające do połowy XII wieku zakusy magdeburskie. W stosunku do Kościoła niemieckiego nowa metropolia stała się mocną zaporą, zamykającą drogę na wschód. 

Nie mniejsze znaczenie zjazd posiadał dla zagadnień politycznych Polski. Cesarz Otton III prawdopodobnie wyraził zgodę na koronę królewską dla Bolesława Chrobrego i na podjęcie starań o nią. Zamianował władcę Polski „bratem i współpracownikiem cesarstwa oraz przyjacielem i towarzyszem ludu rzymskiego”. Wręczył Chrobremu gwóźdź z krzyża Chrystusowego i włócznię św. Maurycego. W zamian otrzymał m.in. fragment relikwii św. Wojciecha. Zapewne w wyniku tych faktów i na skutek długotrwałych starań Chrobrego nastąpiła koronacja w roku 1025, niedługo przed śmiercią króla
. 

Plany Ottona III były bardzo ambitne. Prawdopodobnie natchniony radami swojej matki Teofano, księżniczki bizantyjskiej, pragnął odnowienia upadłego przed wiekami cesarstwa zachodniego w kształcie cesarstwa uniwersalistycznego, prawdopodobnie w formie federacji, poszerzonego o kraje Słowian, którym miał przewodzić książę Bolesław
. Warunkiem było ugruntowanie chrześcijaństwa
.

Wszystko wymagało czasu. Wejście Polski, poprzez chrzest, do społeczności państw chrześcijańskich wprowadziło ją w obręb prawa międzynarodowego tej społeczności. Nakładało ono na państwo piastowskie obowiązki, ale było źródłem określonych uprawnień. Pod wpływem chrześcijaństwa ustrój lokalnej administracji państwa zmienił się, bo obok podziału na dzielnice i okręgi grodowe powstały nowego okręgi kościelne: diecezji i parafie. Niebawem instytucje kościelne zaczną otrzymywać wielkie nadania od książąt, a potem i od możnych. Powstaną kościoły i klasztory, w których zarząd administracyjny w coraz to większej mierze będzie przechodził do duchownych właścicieli. Będzie się to dziać zwłaszcza wtedy, gdy całe okręgi grodowe i kasztelanie zostaną oddane Kościołowi. Nie dotyczyło to jednak całego państwa piastowskiego
. Nadal trwał proces chrystianizacji, który zahamowała reakcja pogańska.
Dawne pogańskie prawo do zemsty legalnej w wypadku doznanej krzywdy utrzymywało się jeszcze w Polsce przez wieki. Zachowało się również dawne prawo panującego i jego urzędników do karania doraźnego osób uznanych za winnych. Prawo to stanowiło jednak powód wielu nadużyć. Funkcjonowało także szereg innych pozostałości religijno-prawnych z czasów pogańskich. Poza tym społeczeństwo poza tym, że nie było zintegrowane to na dotartego także niejednolite religijnie, gdzie pierwiastek pogaństwa w ówczesnym społeczeństwie nadal dominował
.
Śmierć Henryka II 13 lipca 1024 r. była końcem panowania dynastii Ludolfingów w Niemczech. We wrześniu 1024 roku dokonano elekcji na króla Niemiec Konrada II. Zapoczątkowano w ten sposób w Niemczech rządy nowej dynastii zwanej halicką. Przeciwni tej elekcji byli panowie lotaryńscy i nadreńscy, za nią opowiedzieli się Sasi i Bawarzy. Ten moment rozłamu w Rzeszy Piastowie wykorzystali do zdobycia korony królewskiej dla swego rodu. Konrad II był zbyt słaby, by przeciwstawić się ich akcji. Sytuacja była sprzyjająca dla Polski. Najpierw koronę królewską założył w 1025 r. Bolesław Chrobry, potem jego syn i następca Mieszko II. W roku 1034 zmarł Mieszko II, król polski, nieszczęśliwy władca, pozbawiony korony przez przemoc niemiecką. Kryzys rozpoczął się już za jego panowania, kiedy wpływy zewnętrzne zwłaszcza niemieckiej obediencji magdeburskiej, dążyły do obalenia tego królestwa, które kłóciło się z polityką „Drag nach Osten”. Również ówcześni władcy niemieccy starali się wykorzystać okazję, aby powiększyć swoje terytorium. Wtórowały tym działaniom interesy lokalnych możnowładców, którzy w wielu przypadkach oparli się procesowi chrystianizacji. Brak akceptacji chrześcijaństwa w najniższych warstwach społecznych doprowadził do reakcji pogańskiej na skalę ogólnokrajową
.
Skutek zaburzeń dla Kościoła był opłakany. Z trudem gromadzony i wychowywany kler świecki i zakonny został rozproszony lub wyniszczony. Miały miejsce w tym czasie liczne męczeństwa. 

Zniszczenia Kościoła katolickiego na tym terenie nie były jednolite. Reakcja pogańska zapewne dotknęła głównie Wielkopolskę, Śląsk. Mazowsze za Wisłą, jak wynika z relacji Galla Anonima
, nie było objęte zamieszkami i stanowiło schronienie dla uchodźców
.

W roku 1039, wkrótce po najeździe Brzetysława, powrócił do Polski Kazimierz i na nowo objął rządy. Ten drugi okres jego panowania, trwający do śmierci w roku 1058, zjednał mu zasłużony przydomek „Odnowiciel”. Książe starał się odzyskać kontrolę nad terenami podbitymi przez swoich władców-poprzedników. Problem roszczeń na a arenie międzynarodowej przekroczył jednak jego konkretne oczekiwania
.
Jeszcze dwadzieścia lat po śmierci Kazimierza Odnowiciela Grzegorz VII wskazywał w liście w do króla Bolesława Śmiałego (1075) na braki w ustroju Kościoła w Polsce. List wskazywał, iż wszystko, co się dzieje ma jednak wymiar formalny
.
3. ŻYCIE ZAKONNE W ŚREDNIOWIECZU I NOWOŻYTNOŚCI
Wśród słowiańskich pogan, którzy w tym czasie stanowili największe niebezpieczeństwo dla niedojrzałego chrześcijaństwa w Polsce byli zamieszkujący na Połabiu wojowniczy Lucice (Wieleci)
. W celu ich nawracania przybyli z początkiem 1002 r. z eremu św. Romualda w Pereum koło Rawenny dwaj włoscy zakonnicy Benedykt i Jan. Inicjatorem ich przybycia i założenia klasztoru, według relacji Brunona z Kwerfurtu autora ich Żywota, miał być cesarz Otton III, a i on sam bardzo ten zamiar popierał i pragnął wziąć w tej misji udział. Według piszącego czterdzieści lat później Piotra Damnianiego mnisi przybyli do Polski na prośbę księcia Bolesława Chrobrego skierowaną do św. Romualda za pośrednictwem cesarza. Kontakty ze św. Romualdem zostały, jak wynika z Żywota tego świętego, nawiązane już wcześniej. Prawdopodobnie ok. 999 roku miał przywdziać w jego eremie habit mniszy syn książęcy. Zawiózł on być może przy tej okazji relikwie św. Wojciecha dla ufundowanej przez cesarza kaplicy w Pereum
. 

Myśl założenia klasztoru i wysłania misji do pogan oraz udział cesarza w jej zorganizowaniu powstała zapewne podczas jego pielgrzymki do grobu św. Wojciecha w Gnieźnie w 1000 r. Na trwającym wówczas zjeździe Bolesław i cesarz, być może nawiązując do pierwotnego zamiaru misyjnego św. Wojciecha, postanowił zorganizować misję wśród Luciców. Takie działanie miało też uzasadnienie polityczne, gdyż poganie ci zagrażali zarówno Niemcom, jaki i Polsce. Ponadto na przełomie X i XI w. państwo polskie kierowało swoje zainteresowanie i ekspansję terytorialną ku Łużycom, Milski i ujściu Odry
.

Nie może dziwić prośba Chrobrego o przysłanie mnichów. Mieści się ona w konsekwentnie budowanej, począwszy od przyjęcia chrztu przez Mieszka I, niezależności Kościoła polskiego i poszerzenia jego kadry. Potrzebni byli duchowni, którzy podjęliby się dzieła chrystianizacji wewnątrz kraju jak i wypraw misyjnych do okolicznych pogan. Stąd staranie eremitów rozbudowę życia zakonnego były szczególnie ważne, gdyż mnisi uzupełniali struktury osobowe duchowieństwa, a przez swoje związki z ówczesnymi ośrodkami reformy byli nosicielami głoszonych tam idei
. 

Wśród eremitów w Pereum szukał Otton III kandydatów dla projektowanego klasztoru. Sam głęboko religijny przebywał często po początku 1001 r. w pustelni leżącej w pobliżu cesarskiej rezydencji w Rawennie. Chęć udania się do nieznanego kraju wyraziło trzech: Benedykt, Jan i Brunon z Kwerfurtu. Musieli oni jednak pokonać sprzeciw opata Romualda, który nie chcąc osłabić swego konwentu nie wyraził początkowo zgody na ich odejście. Cesarzowi zależało jednak by w państwie Bolesława Chrobrego powstał klasztor, gdyż miał osobiście dopilnować wysłania zakonników, przygotował ich podróż i wyposażył w naczynia liturgiczne i księgi. Z końcem roku 1001 udali się w podróż w towarzystwie młodszych mnichów /Barnaby i brata o nieznanym z imieniu/, tylko dwaj. Wg hipotezy nieznany z imienia mnich, który przybył z eremu w Pereum, w otoczeniu Benedykta i Jana, pozostawał na dworze książęcym, doglądając interesów swoich braci w eremie międzyrzeckim
. 

Obaj mnisi – prawdopodobnie kapłani - Benedykt i Jan ogarnięci żarliwym pragnieniem męczeństwa przybyli w początku 1002 r. do Polski, gdzie Bolesław Chrobry, który „wielką gorliwość okazywał około służby Bożej” przyjął ich „z wielkim upragnieniem”. Wiadomość o tym, że książę wyposażył nowo powstały klasztor pod Międzyrzeczem
 i zapewnił zakonnikom wszystkie środki materialne jest zgodne z panującym wówczas zwyczajem, gdyż to władca promował chrystianizację społeczeństwa i zapewniała opiekę powstającym instytucjom kościelnym. Wkrótce do powstałego konwentu, w którym prócz Benedykta i Jana przebywał jeszcze brat Barnaba, przybyły z nimi z Włoch, dołączyli dwaj uczniowie Polscy Izaak i Mateusz. Pochodzili zapewne z możnowładczego rodu, bowiem tylko w tym kręgu było łatwo o gruntowną katechizację. Usługiwał i pomagał w eremicie braci chłopiec o imieniu Krystyn wraz ze swoim bratem. Imię Krystyn wskazuje, że był ochrzczony. Pochodzili oni zapewne z wioski leżącej w pobliżu pustelni
. 
Według przekazu z czasem obok ich klasztoru powstał także klasztor żeński. Żywot Pięciu Braci informuje, że „siostry Męczenników służyły Bogu w klasztorze w gronie dziewic”. O mniszkach wspomina to samo źródło przy relacji o pogrzebie Pięciu Braci, na który miało przybyć z orszakiem poznańskiego biskupa Ungera wielu kapłanów i zakonnic
. 

Eremici przyjęli drogę ewangelizacji pokojowej na wzór św. Cyryla i Metodego oraz św. Wojciecha. Oczekując z niepokojem na przybycie Brunona z Kwerfurtu z licencją papieską
 na rozpoczęcie misji, przygotowywali się do niej. Uczyli się języka słowiańskiego „aby nieznani poganie łatwiej mogli dostąpić zbawienia” – jak pisze Brunon z Kwerfurtu w Żywocie, zmienili także strój na świecki i ostrzygli sobie głowy, „by wyglądem swym nie drażnić spojrzenia pogan”. Te metody akomodacyjne miały ułatwić dzieło chrystianizacji
. 
Benedykt i jego towarzysze, do których dotarła wiadomość o śmierci cesarza Ottona III /23 I 1002 r./, zniecierpliwieni bezowocnym oczekiwaniem postanowili, że Benedykt uda się na spotkanie oczekiwanego Brunona. Dla swoich zamiarów zyskał poparcie księcia Bolesława, który podróż chciał wykorzystać również dla swoich politycznych planów. Książę pragnął, aby Benedykt – osoba wpływowa w Rzymie – wyjednał mu zgodę papieża na koronację królewską. Przekazał na ten cel dziesięć grzywien srebra, które miały umożliwić odbycie podróży i pomóc w staraniu o koronę
.

Międzyczasie zmieniła się sytuacja polityczna. Po bezpotomnej śmieci Ottona III do władzy doszła dynastia saska w osobie Henryka II, który domagał się od Bolesława Chrobrego posłuszeństwa, czego wyrazem miało być płacenie trybutu i dostarczanie wojów na potrzeby wojenne nowego cesarza
. Na dodatek Chrobry wmieszał się w konflikt dynastyczny w Czechach zajmując Pragę w 1003 roku. Konflikt z nowym cesarzem trwał aż do 1018 roku. Gdy zatem Benedykt przybył do Pragi Chrobry obawiając się by nie wpadł on w ręce wroga, zakazał mu dalszej podróży. W tej sytuacji zwrócił księciu otrzymane srebro i wrócił do klasztoru. Tutaj wspólnie postanowiono wysłać do Rzymu innego mnicha, któremu książę podróży nie zakazywał. Był nim Barnaba, nazywany w Kronice Czechów przez Kosmasa, „który zawsze załatwia zewnętrzne sprawy”. Miał on prócz papieskiej licencji na nauczanie, odnaleźć i wezwać do przybycia Brunona i sprowadzić z pustelni w Pereum, kilku zakonników, którzy „zamieszkaliby razem z nimi na ziemi słowiańskiej”. Prawdopodobnie Benedykt planował utworzyć w eremie pod Międzyrzeczem Wlkp. ośrodek misyjny. Barnabie na mocy „ścisłego posłuszeństwa” została wyznaczona data powrotu „pierwszym terminem – miał być dzień Wszystkich Świętych, ostatnim uroczystość św. Marcina”
. 

Natomiast Brunon, który z powodu sprzeciwu opata nie mógł dotrzymać obietnicy danej Benedyktowi, że szybko do niego dołączy, opuścił jesienią 1002 r. erem w Pereum. W Rzymie z rąk papieża Sylwestra II otrzymał paliusz i pozwolenie na „głodzenie Ewangelii” poganom i udał się na przełomie 1002/1003 do Ratyzbony. Dalsza drogą w tym momencie musiała się opóźnić z powodu trwającej wojny miedzy Bolesławem Chrobrym a Henrykiem II. Bruno udał się z misją do Siedmiogrodu. Sukcesy ewangelizacyjne zjednały mu przychylność św. Stefana i cesarza niemieckiego. Skutkiem tego w roku 1004 otrzymał w Merseburgu, z rąk arcybiskupa magdeburskiego Taginona, sakrę biskupią. Wtedy właśnie napisał dla kleru saskiego Żywot świętego Wojciecha. Miało to być uznanie dla wielkiego męczennika i zachętą do podjęcia dzieła jego życia. Dopiero w roku 1006 lub 1008 przybył do Polski
.
Pobożne życie pustelników oczekujących na powrót brata Barnaby wysłanego do Rzymu, który nie przybył w pierwszym z wyznaczonych mu terminów, zostało w zbrodniczy sposób przerwane z 10/11 listopada 1003 r. w wigilię uroczystości św. Marcina. Przyczyną było dziesięć funtów srebra, które książę Bolesław dał Benedyktowi na wyprawę do Rzymu, a wcześniej zwrócone, choć nie wiadomo też czy nie była to już wczesna reakcja pogańska. Rabusie na czele, których stał książęcy sługa być może włodarz, nie wiedząc o tym, że srebro zostało zwrócone napadli w nocy na erem i chcąc je zrabować zabili bezbronnych mnichów. Gdy jednak okazało się, że mnisi zachowując ślub ubóstwa nie posiadają wspomnianego srebra podpalili erem, jednak kościół i klasztor nie spłonęły na sprawa wyszła na jaw, a mordercy zostali uwięzieni
. 

Od lat trwają spory między badaczami zarówno o miejsce lokalizacji eremu i śmierci braci jak i czas pogrzebu. Część historyków opowiada się za Kazimierzem Biskupim pod Koninem, większość za Międzyrzeczem Wlkp. Również w kwestia daty pogrzebu jest rzeczą sporną. Wg jednych to piątek 12 lub 19 listopada, dla innych sobota 13 lub 20 listopada. Uwzględniając warunki komunikacyjne w tamtych czasach trzeba by przyjąć datę 19 lub 20 listopada. Jedno jest pewne stało się to na terenie, który był pod jurysdykcją biskupa poznańskiego ze względu na obecność bpa Ungera. W uroczystości pogrzebowej – jak już wspomniano - miały także wg przekazu historycznego uczestniczyć siostry zamordowanych polskich braci
.

Od momentu pogrzebu mnisi doznawali czci, gdyż były liczne oznaki świętości i rozpoczął się ich kult. Być może ustanowił go biskup Unger jako pasterz diecezji na terenie, której to się wydarzyło. Brat, który powrócił z Rzymu z licencją misyjną dla swoich towarzyszy, udał się tam ponownie, zdając naoczną relację z męczeństwa braci pap. Janowi XVIII, który nakazał zaliczyć ich w poczet świętych męczenników i oddawać im cześć. Podstawową formą kanonizacji w średniowieczu było przeniesienie ciała, czyli translacja. Jak wiemy czterech braci: Benedykta, Jana, Mateusza i Izaaka pochowano w jednym grobie, a Krystyna oddzielnie na zewnątrz kościoła, gdyż nie odznaczał się taką samą świętością jak bracia zakonni. Po pewnym czasie znaleziono jego ciało zupełnie nienaruszone i właściwie tylko translacja uzasadnia odkrywanie ciała męczennika. Z kronik Kosmasa i Długosza i XV-wiecznego katalogu arcybiskupów gnieźnieńskich wiemy, że ciała Pięciu Braci znajdowały się w Gnieźnie do roku 1038 (lub 1039), tj. do chwili najazdu na Polskę księcia czeskiego Brzesława, kiedy to relikwie zostały wykradzione
. 

Rok 1027 tj. najazd Pomorzan, a następnie 1038 r. – kolejna fala reakcji pogańskiej, sprawiły, że rozwój kultu Braci Międzyrzeckich w miejscu ich śmierci został zahamowany. Rozkwitał natomiast w klasztorach benedyktyńskich, przeniósł się także do innych krajów: do Italii czy Czech.
Dzieło Pięciu Braci Męczenników w utrwalaniu chrześcijaństwa na terenie Ziemi Lubuskiej kontynuowały liczne fundacje zakonne. W celu krzewienia kultury, możnowładcy chętnie sprowadzali do Polski Cystersów. Władysław Donic, książę Wielkopolski, zaprosił członków tego zakonu, między 1232-1235 r. z Doberlugu w Górnych Łużycach i osadził ich w Nowym Doberlugu. Niektórzy przypuszczają, że już w 1199 r. założono tu klasztor. Później przenieśli się do Zemska (parafia Bledzew). A na początku XV w. założyli swą siedzibę w Bledzewie. Od 1677 r. powstała filia opactwa z siedmioma zakonnikami w Rokitnie, w celu duchowej posługi, przybywających do łaskami słynącego obrazu Matki Bożej, pielgrzymów. Zakonnicy posługiwali także w parafiach: Sokolej Dąbrowie, Chełmsku
. Klasztor bledzewski, a także jego prepozytura w Rokitnie, zostały w r. 1835 przez władze pruskie zlikwidowane
.
Warto wspomnieć, że po kasacie w roku 1782 zakonu Jezuitów we Wschowie, przez pewien czas Cystersi prowadzili tu tzw. „Szkołę Powiatową”, przeznaczoną dla synów szlachty, która utrzymała się do czasu upadku Księstwa Warszawskiego. W szkole tej po roku 1817 uczył o. Urban Flaum z Bledzewa, superior domu Cystersów w Rokitnie
. 
Także do Gościkowo, pod Świebodzinem przybyli Cystersi z opactwa w Lehninie, ok. 1236 r. Komes Mikołaj Bronisz, jako fundator, dał im uposażenie, a nowy klasztor nazwano Paradisus BMV
. Opactwo to, jedno z największych w Polsce, w 1278 r. otworzyło swą filię w Wieleniu, z której później przeszli mieszkańcy do Przemętu
.
W niedalekiej Lubrzy, założyli Cystersi paradyscy swą filię, tzw. „klasztor polny”. Mieszkała tam pewna grupa zakonników. Byli to przeważnie bracia konwersi
, mający odmienny krój habitów, zajmujący się pracą w administracji majątków ziemskich. Byli oni zobowiązani do zachowania celibatu i życia wspólnego. Pod rokiem 1249 r. jest wzmianka o sprzedaży przez sędziego poznańskiego, a następnie kasztelana zbąszyńskiego Bodzętę
 wsi Lubrza za 40 grzywien dla klasztoru z Paradyżu, co poręczył opat klasztoru Cystersów z Lehnina. Cystersi zarządzając wsią, stawiali przede wszystkim na uprawę roli oraz hodowlę, stosując przy tym trójpolówkę, nawożenie, oraz meliorację. W 1312 r., Lubrza była centrum administracyjnym jednego z dystryktów księstwa głogowskiego, będąc siedzibą jego zarządcy, czyli ówczesnego landwójta. W tym czasie własności wsi była podzielona pomiędzy stan rycerski i zakonników z Paradyża, sytuacja trwała do 1322 r., gdy Piotr von Loossow dokonał zamiany miasta i zamku w Lubrzy na dwie mniejsze miejscowości. Przechodząc całkowicie na własność klasztoru cysterskiego w Paradyżu, Lubrza straciła znaczenie polityczno-administracyjne na rzecz rozwijającego się Świebodzina
. Cystersi z Paradyża obsługiwali parafie w Opalenie i w Starym Dworze, k. Międzyrzecza. Kasata opactwa i filii nastąpił 1834 r. Klasztor wraz z kościołem w Paradyżu ocalał w dobie szeroko zakrojonej przez władze pruskie akcji likwidacji domów zakonnych.
W Mironicach, niedaleko Gorzowa Wlkp., nad rzeką Kłodawą, margrabia Albert III osiedlił także Cystersów Cystersów 1300 roku i obiecał im dać 15 wiosek, 14 jezior i znaczny obszar lasów. Ostatecznie otrzymali Witnicę i 500 łanów roli
. Cystersi otrzymali także dostęp do złóż złota, srebra, żelaza i soli, a także szereg przywilejów. Klasztor o nazwie Lotus coeli (miejsce nieba) założono tu w połowie XIV w., a po 1368 r. wzniesiono gotycki kościół. Dobra zakonne zostały splądrowane w czasie wojny polsko-krzyżackiej w 1433 r. i polsko-czeskiej wyprawy do Nowej Marchii. W 1539 roku, po sekularyzacji klasztoru, powstały tu domena państwowe. Zabudowania klasztorne przetrwały do pożaru w 1875 roku. Od XIX w. wieś była dzierżawiona przez rodzinę von Bajer, która wybudowała na terenie założonego klasztoru dwór i duży folwark
.
Również w Osiecznicy k/ Krosna Odrzańskiego kasztelan Mirosław ofiarował przed 1202 r. Cystersom z Lubiąża pewien obszar ziemi z dwoma wioskami: Osiecznicą i Sarbią. W dwudziestych latach XIII w. Sarbia stała się samodzielną osadą klasztorną, zapewne jako tzw. klasztor polny”. Henryk Brodaty dodał jeszcze wieś Żarnowo. Do klasztoru należały także Maszewo i Połęcko. W połowie XVI w. mnisi sprzedali ostatnią wieś Osiecznicę i zapewne w tym czasie osada klasztorna upadła
.
Ok. 1230 roku Władysław Odonic przekazał Templariuszom, przybyłym tu z Gniezna, obszerne latyfundia w okolicach Kostrzyna nad Odrą. W Chwarszczanach założyli ci mnisi-rycerze komandorię. W połowie XIII w. w ich posiadaniu były m.in. miejscowości Templewo i Kołczyn, które oddał im Przemysław I, książę poznański. Ich własnością były także Sulecin oraz Łubno. W 1313 roku nastąpiła kasata zakonu
. Dobra templariuszy przejęli joannici, którzy osiedlili się w Polsce w XII wieku. W Słońsku od 1426 r. do 1810 r. mieli swój baliwaw
. Do zakonu należała komturia w Łagowie z 50 wioskami. Zakon był bardzo bogaty
.
W XIII w. przybyły do Bytomia Odrzańskiego Magdalenki. Miały swój klasztor przy kościele św. Jerzego, w którym jeszcze w XVIII w. głoszono kazania w języku polskim. W 1314 r. Mechtylda, księżna głogowska, przeniosła zakon do Szprotawy, do istniejącej od XIII w. fary. Proboszczami nadal pozostawali Augustianie z Żagania. Do uposażenia klasztoru należała wieś Dzikowice.

Również Franciszkanie mieli swe klasztory na naszym terenie. Około 1221 r. św. Jadwiga, księżna śląska, ufundowała w Krośnie Odrzańskim, na terenie podgrodzia klasztor ku czci św. Krzyża i św. Michała. Wg legendy sam św. Franciszek przybył z Italii, by tutaj otworzyć nowy dom zakonny
. Mała drewniana budowla wzniesiona ok. 1234 roku uległa zniszczeniu w czasie pożaru miasta. W połowie XIII w. Franciszkanie przenieśli się do Żar, gdzie mieli pod swoją opieką kościół św. Barbary, zbudowany w XIII w. Także do pobliskiego Żagania przybyli Franciszkanie, których sprowadził Konrad Garbaty, książę i późniejszy patriarcha akwilejski, w 1294 r. W sześć lat później Henryk Wierny, książę głogowski wybudował im klasztor i kościół pw. św. Piotra i Pawła. W 1539 r. odchodzą zakonnicy, a kościół przejmują protestanci. W 1551 r. świątynia zostaje oddana katolikom i staje się kościołem parafialnym
.
Franciszkanie, a następnie ich zreformowani bracia Bernardyni zostają sprowadzeni do Głogowa. Tych pierwszych osadza w Głogowie książę głogowski, Konrad II, ok. 1256 r. Obok klasztoru znajdował się ich kościół pw. św. Stanisława. Bernardynów sprowadziła do Głogowa Małgorzata Cylejska, żona Władysława, księcia głogowsko-cieszyńskiego. W 1465 r. zbudowano im klasztor. Przejęli po franciszkanach kościół pw. św. Stanisława bpa. Z Głogowa pochodził m.in. o. Jakub, wikariusz prowincjalny w latach 1466-1467, który w czasie wizytacji klasztorów w Polsce, cenniejsze precjoza liturgiczne przekazywał do Wrocławia lub Głogowa. Klasztor upadł w 1810 r.

Bernardyni pojawili się także we Wschowie w 1457 r. Jednak pożar w 1552 r. zniszczył drewnianą świątynię obsługiwaną przez nich. Podobno wtedy zakonnicy udali się do Kościana i tam zamieszkali. Dopiero w 1629 r. powrócili do Wschowy. Ok. 1730 r. założono dziedzinie z krużgankami, w 1745 r. wzniesiono wieżę, a w 1750 r. dano polichromię. Konwent skasowano w 1827 roku
.
Do Głogowa zostali sprowadzeni również Dominikanie. Miała tego dokonać Salomea i jej mąż Konrad II, książę głogowski. Inny autor podaje, że Bolesław, książę głogowski w 1271 r. wystawił kościół Zwiastowania NMP i ufundował klasztor Dominikanom. Miał się tam znajdować cudami słynący obraz NMP. W 1489 r. ogień zniszczył świątynię parafialną i klasztor. Ok. 1750 r. mieszkało w klasztorze 11 zakonników. Konwent został zlikwidowany w początkach XIX w
.
Do Głogowa sprowadzone zostały w 1307 r. Klaryski, było to dzieło Henryka, księcia poznańsko-głogowskiego. Posiadały kościół pw. Św. Krzyża. Utrzymanie mniszek dawały wsie: Kandlewo, Konradowi i Zamysłów, leżące na terenie Ziemi Wschowskiej. W Konradowie w XVI w., a w Zamysłowie w połowie XVIII w. Klaryski wybudowały stojące do dziś kościoły. W czasie wojny 30-letniej opuściły Głogów i zamieszkały w swym majątku w Zamysłowie. Po zakończeniu działań wojennych, powróciły do swego klasztoru. Klaryski były propagatorkami polskiego języka i kultury. Klasztor uległ kasacie w 1810 roku
.
Do Krosna Odrzańskiego zostali zaproszeni Dominikanie. Była inicjatywa św. Jadwigi Śląskiej lub jej syna Henryka Pobożnego. Po raz pierwszy wspomina się o nich w 1285 r. W pierwszej połowie XIV w. nieznany z imienia, członek klasztoru krośnieńskiego, pełnił z woli papieża Benedykta XII urząd głównego inkwizytora na Śląsku. Husyci w 1429 r. napadli na Krosno Odrzańskie, a jednego zakonnika żywcem zakopali w ziemi. W 1482 r. w czasie pożaru miasta klasztor ocalał. Kościół św. Andrzeja oraz opuszczony klasztor, zostały w 1540 r. rozebrany
.

Na naszym terenie przebywali Kanonicy Regularni z Arrovais we Francji. Zostali oni sprowadzeni przez księcia Henryka Brodatego w 1217 r. Ten dał im kościół św. Bartłomieja w Nowym Grodzie nad Bobrem. Książę Przemysław przeniósł ich w 1284 r. do Żagania. Tu oddał im parafię i kościół pw. WNMP. Już w 1325 roku wszyscy Kanonicy Regularni w Żaganiu byli Polakami. W klasztorze był specjalny kaznodzieja dla Polaków. Poza tym wszyscy zakonnicy musieli znać język polski. Z biegiem lat zakon urósł w potęgę, ale Husyci podczas napadu w 1429 r. na miasto, spalili cały klasztor. Jeszcze w XVIII w. głoszono kazania w języku polskim. Klasztor posiadał wiele fundacji, piękną bibliotekę i cenne zbiory muzealne. W 1810 r. klasztor uległ kasacie
.
Pod koniec XVII w. zostali do Kożuchowa sprowadzeni Karmelici Trzewiczkowi. W 1705 r. część zamku kożuchowskiego przebudowali na świątynię. Przeorami często byli tu Polacy. Zakonnicy aktywnie angażowali się w życie lokalnej polskiej społeczności
.

Kluczową rolę w obronie Kościoła katolickiego w dobie reformacji i czasach późniejszych odegrali Jezuici. Zgodnie z zaleceniami Soboru Trydenckiego mieli być tymi, którzy zadbają o wprowadzenie w życie uchwały soborowe. Powierzono im zwłaszcza działo tworzenia seminariów duchownych zgodnie z zaleceniami soborowymi. W duchu soborowym sprowadził ich do Żagania w 1628 roku książę Albrecht von Walenstein. Kościół pw. Piotra i Pawła, pochodzący z drugiej połowy XIII w., a częściowo przebudowany w XV w., jezuici wzięli w swe władanie. Po pożarze odbudowano gmachy klasztorne w latach 1688-96 i kolegium połączono z kościołem. W 1810 r. skasowano uczelnię, a 652 tomy książek przekazano do biblioteki miejscowego gimnazjum. W gmachach poklasztornych umieszczono seminarium nauczycielskie, a później zakład poprawczy dla kobiet. Dziś mieści się tam Technikum Włókiennicze
.
Towarzystwo Jezusowe było także w Głogowie. Kościół pw. Bożego Ciała zbudowano w latach 1695-1702. Wspaniałe kolegium, złączone ze świątynią wzniesiono w 1626 roku. Kształciła się tutaj elita młodzieży z Wielkopolski. Szkołę tę skasowano w 1801 r. Od tego czasu gmach służył miejscowemu gimnazjum
.
Otyń stał się rezydencją dla zakonu św. Ignacego Loyoli. Ernest Sprinzenstein przekazał swój ogromny majątek, tj. klucze dóbr w Otyniu, Klenicy i Nowym Miasteczku, Jezuitom czeskiej prowincji w czasie wojny 30-letniej. Słynącą łaskami statuę MB z Klenicy, w 1655 roku przenieśli zakonnicy do zamku w Otyniu. Możliwe, że popularności Sanktuarium MB Klenickiej uratowała jezuitów przed ich kasatą
.
Także w Międzyrzeczu osiedlili się Jezuici. Osadził ich w 1660 roku bp Wojciech Tolikowski dla odbudowania katolicyzmu. Sytuacja jezuitów była bardzo trudna z powodu ograniczonych wpływów katolicyzmu. Jako misjonarze mieli pracować na spotestantyzowanym pograniczu Polski i Brandenburgii. Dopiero w drugiej połowie XVII w. zdołali jezuici przy pomocy miejscowego starosty, kasztelana kaliskiego Władysława Przyjemskiego, zbudować własny kościół, klasztor i otworzyć szkoły. Z powodu braku szerszego poparcia ze strony społeczeństwa była to jednak rezydencja bardzo skromna i niedostarczenie uposażona. Stąd w dwa lata po objęciu parafii, jezuici otworzyli szkoły niższe. Ich okres świetności trwał jednak krótko. Od 1696-1714 r. kolegium było zamknięte. Na kilka lat wrócili do Międzyrzecza, zbudowali nowe świątynie i gmachy, ale ich losy pod koniec XVIII w. były policzone. Podobnie jak i inne zakony Jezuici zostali skasowani
.
4. ORGANIZACJA KOŚCIOŁA NA TERENACH OBECNEJ DIECEZJI ZIELONOGÓRSKO-GORZOWSKIEJ W ŚREDNIOWIECZU I CZASACH NOWOŻYTNYCH 

Podjęto szereg wysiłków, aby rozbudować system sieci parafialnej w związku z trwająca akcją chrystianizacji. Było to dzieło przełomu XI i XII wieku. Rozmiary XII-wiecznych kościołów romańskich wskazują, że były one budowane w celu zaspokojenia potrzeb religijnych okolicznej ludności. Duchowni obsługujący świątynie parafialne mieli uprawnienia, jakie były konieczne do pełnienia cura animarum. Należały do nich: prawo szafowania sakramentów świętych łącznie z chrztem, odprawiania niedzielnej i świąteczne służby Bożej, błogosławienia matek po porodzie, obowiązek nauczania religii itp. Kościoły te odegrały pierwszorzędną rolę w dogłębnej chrystianizacji kraju
. Archeolodzy twierdzą, na podstawie wykopalisk, że gród w Santoku już w czasach Chrobrego posiadał kościół św. Andrzeja. Stwierdzono także, że kolegiata głogowska powstała na miejscu starszego kościoła wzniesionego w XI w. Inny dokument potwierdza istnienie świątyni w tym grodzie w 1109 r. Jak podają niemieccy autorzy pierwsza świątynia pw. św. Andrzeja w Krośnie Odrzańskim istniała już w 1055 roku w obrębie dawnego podgrodzia. Pewne źródła mówią także o świątyni na wzgórzu w Chełmsku z ok. 1080 r.

Cały obszar kasztelani lubuskiej, tereny nad Wartą, aż po Krosno Odrzańskie, należały do diecezji poznańskiej. Kiedy to w latach 1123-1124 powstało biskupstwo ze stolicą w Lubuszu, tereny środkowego Nadodrza z lewej i prawej strony Odry weszły w skład nowej diecezji. Chrystianizacja tych terenów była już tutaj przeprowadzona wcześniej
.

Jednak szczególną rolę dla dziejów Kościoła na Ziemi Lubuskiej odegrał kolejny święty misjonarz – był nim bp Otton z Bambergu, apostoł Pomorza, który rozpoczął swoją misję w grodzie santockim. Zanim jeszcze Apostoł Pomorza udał się na pracę misyjną – finansowaną przez polskiego władcę Bolesława Krzywoustego – podjął szereg akcji dyplomatycznych
. Jedną z nich było uzyskanie od Stolicy Apostolskiej pozwolenia na prowadzenie misji oraz o przysłanie legata dla załatwienia pilnych spraw polskiego Kościoła. Wysłanie poselstwa do Rzymu nastąpiło prawdopodobnie po zakończeniu działań wojennych na Pomorzu ok. 1122 r. Rezultatem tego poselstwa było nie tylko uzyskanie licencji dla Apostoła Pomorza, ale i wysłanie legata. Był nim kard. Idzi z Tuskulum, który mógł bawić w Polsce od maja 1123 r. do stycznia 1125 r. Jego misja legacka obejmowała równocześnie Polskę i Węgry, stąd jego pobyt podzielony był między te dwa kraje. Stąd wydaję się, że kard. Idzi przebywał na dworze Krzywoustego zapewne od maja 1123 r., a opuścił go w bliżej nieokreślonym czasie przed majem 1124 r., udając się na Węgry. Zasadniczym celem misji Idziego w Polsce była gruntowna reorganizacja metropolii gnieźnieńskiej w związku z poszerzeniem się granic państwa
. Nowo przyłączone, rozległe tereny na północy i zachodzie kraju trudno byłoby wcielić do istniejących i rozległych terytorialnie diecezji polskich. Ponadto specyfika terenu, jego warunki geograficzno-polityczne, zwłaszcza konieczność pracy chrystianizacyjnej, dyktowały inne rozwiązania. Dlatego książę Bolesław wraz z legatem zaplanowali utworzenie szeregu nowych diecezji przy nieznacznych zmianach granic biskupstw już istniejących, m.in. erygowano biskupstwo lubuskie. Do zadań biskupstwa należała przede wszystkim akcja misyjna wśród Słowian mieszkających na zachód od Odry, a także na dalekiej Rusi Czerwonej
. Jej pierwszym biskupem Bernard Hiszpan, który rezydował w Lubuszu.
Wraz ze śmiercią Bolesława Krzywoustego, fundatora i pierwszego patrona biskupstwa lubuskiego, władza monarsza podzielona została między księcia zwierzchniego i książąt dzielnicowych, którzy w istocie byli wasalami seniora. Przyjmuje się, że do wyłącznych uprawnień seniora należało m.in. prowadzenie polityki zagranicznej, wyznaczanie arcybiskupa gnieźnieńskiego i innych biskupów. W praktyce ostatnie z uprawnień od początku wykonywali na swym terenie książęta dzielnicowi. Ziemia Lubuska po 1138 r. została złączona z dzielnicą Śląska, a tylko w latach 1203-1225 podlegała zwierzchnictwu księcia wielkopolskiego Władysława Laskonogiego
. Rolę węzła drogowego, także w kierunku Ziemi Lubuskiej pełniło Krosno Odrzańskie, gdzie wielokrotnie przebywała św. Jadwiga Śląska, której mąż książę Henryk Brodaty miał wielkie zasługi dla diecezji lubuskiej. Jemu zawdzięcza Ziemia Lubuska obronę od zewnętrznych wrogów i ekonomiczny rozwój, a biskupstwa bogate uposażenie, nową katedrę i perspektywy dalszego rozwoju na rozległych terenach Rusi Czerwonej
. Po tragicznej śmierci Henryka Pobożnego panem Ziemi Lubuskiej od 1242 r. został Bolesław Rogatka. W 1248 r. między spadkobiercami Pobożnego wybuchła bratobójcza wojna. Obie walczące strony zwróciły się o pomoc do zachodnich sąsiadów ofiarując w zamian części swoich terytoriów. Bolesław sprzymierzył się przeciw Henrykowi III Wrocławskiemu z arcybiskupem magdeburskim. W wyniku dwóch kolejnych układów z 1249 r. W 1250 roku margrabiowie brandenburscy usadowili się w Ziemi Lubuskiej. Przez kolejne wielki następował powolny upadek diecezji lubuskiej
.

Przyjęcie protestantyzmu przez elektora i margrabiego oraz znaczny procent mieszkańców Marchii sprawiło, że pontyfikaty dwu ostatnich katolickich biskupów Lubusza: Jerzego Blumenthala (1525-1550) i Jana Horneburga (1550-1555) upłynęły pod znakiem ustawicznych protestów przeciw samowoli władców Brandenburgii oraz rozpaczliwej obrony wiary katolickiej i dawnego porządku kościelnego. Wobec niemal absolutystycznych rządów elektorów sprzeciwy biskupów lubuskich nie miały szans powodzenia. Rok 1556, datę wyboru na stolicę biskupią margrabiego Joachima Fryderyka, można uważać za właściwy koniec istnienia biskupstwa. Choć jego nazwa dotrwała jeszcze do końca XVI wieku. Kościół katedralny zajęli protestanci, a w 1565 roku ustała w nim już całkowicie katolicka służba Boża. Patronat nad dawną katedrą, przemianowaną na zbór protestanci, przejęła władza świecka. W Lubuszu, dawnej stolicy biskupiej, od czasów reformacji rezydował tylko jeden protestancki predykat
.

Patronami duchowymi diecezji byli św. Wojciech i Matka Boża, a współpatronami św. Jan Apostoł, św. Jan Chrzciciel i św. Jadwiga Śląska
.

Stolicę biskupstwa stanowiły trzy miasta: Lubusz (do 1276 r.); Górzyca (do 1325/6). Po 1326 r. biskup i kapituła nie mieli stałej siedziby (Frankfurt/O; Wrocław, Lubusz), choć oficjalnie nadal stolicą była Górzyca. Od 1373 r. stolicą stało się miasto Fürstenwalde. Diecezja miała w sumie 37 biskupów
. Szczególne znaczenie dla biskupstwa miała Górzyca, gdzie też było sanktuarium MB z cudownym jej wizerunkiem. Sanktuarium w Górzycy ściągał dużą liczbę pielgrzymów, zwłaszcza z prawobrzeżnej części diecezji i z pobliskiej Wielkopolski oraz Śląska. W 1551 r. mieszkańcy Ośna Lubuskiego zniszczyli kaplicę, a obraz znalazł się na zamku w Kostrzyniu
.
 Biskupstwo lubuskie, choć najbiedniejsze w polskiej prowincji kościelnej, miało: dwór biskupa, kurię, sąd duchowny oraz kapitułę katedralną. Organizację terenową tworzyło 8 dekanatów i 166 parafii (przed 1350 r.), 174 parafię (ok. 1550 r.). W XIII w. zbudowano 100 świątyń, w tym oprócz parafialnych także kaplice. Od XIII do XVI w. zbudowano 30 świątyń nieparafialnych w 17 miejscowościach. Na terenie niemal każdej parafii funkcjonowało kilka instytucji kościelnych: szpitale, szkoły, bractwa, fundacje proste. Pierwsze wiadomości o istnieniu szpitali pochodzą z XIV w. istniało ich w sumie 13 w siedmiu miejscowościach (Frankfurt, Fürstenwalde, Müchelbergu, Kostrzynie, Ośnie, Sulęcinie i Rzepinie). Na 8 miast, aż 7 miało szpitale, w tym w czterech było ich po dwa lub trzy. Jeden szpital wypadał na ok. 14 parafii. Przebywało w nich przeważnie ok. 12 osób. Na terenie szpitala istniały kaplice. W diecezji lubuskiej istniały 3 szkoły katedralne i 14 parafialnych oraz jedna dla dziewcząt – we Frankfurcie. Uczniowie pochodzili zasadniczo z mieszczaństwa. Wysokim poziomem nauczania szczyciła się szkoła we Frankfurcie/O. W latach 1400-1542 wyszło z niej ok. 500 osób studiujących potem na różnych uniwersytetach
.

Na terenie diecezji funkcjonowały także bractwa czyniące miłosierdzie, propagujące kult Boży i inne. M.in. Bożego Ciała, Maryjne, Wygnańców. Działały też zakony: rycerskie (templariusze - Sulęcin, joannici), żebracze (franciszkanie, beginki,) i mnisze (kartuzi, cysterski, augustianie).
Granice diecezji lubuskiej pokrywały się z niewielkim odchyleniem z granicami ziemi lubuskiej. Granica zachodnia poza Odrą, biegła rzekami: Sprawą, Łęknicą, Stobrawą i Odrzucą; północna przebiegała od Cedyni na Myślibórz (obie miejscowości leżały poza diecezją); wschodnia okrążała Sulęcin, Małoszyn, Torzym, Koryta; południową granicą stanowiła Odra. W swej lewobrzeżnej części biskupstwo sąsiadowało od południa z diecezją miśnieńską, od zachodu i północy – brandenburską, a na północy (od 1210 r.) – z kamieńską. Na prawym brzegu Odry graniczyła zaś na południu z biskupstwem wrocławskim, na wschodzie – poznańskim i na północy – z kamieńskim
. 

Południowo-wschodnia część dzisiejszej diecezji zielonogórsko-gorzowskiej a więc obszary nadnoteckie wraz z Drezdenkiem, Santokiem, Skwierzyną, Międzyrzeczem oraz Ziemią Babimojską i Wschowską, aż do 1920 roku podlegały władzy arcybiskupów gnieźnieńsko-poznańskich
. Zaś południowa cześć diecezji, a więc dzisiejsze dekanaty: zielonogórski, krośnieński, sulechowski i świebodziński stanowiły od początku istnienia diecezji wrocławskiej jej integralną część, aż do 1945 roku
. 
Natomiast w XIII w., jak wynika to z dokumentu Wacława czeskiego, wystawionego w dniu 7 maja 1241 r., na wschód od Nysy Łużyckiej, na terenie dekanatu żarskiego diecezji miśnieńskiej leżały następujące parafie: Żary, Drożków, Lubanice, Białowice, Bieniów, Złotnik, Kunice Żarskie, Miłoszów, Konin Żarski, Płonice, Podlaski, Olbrachtów, Przewóz, Bogumiłów, Piotrowice, Grotów, Niwica, Lipinki, Sieniawa Żarska, Olszyniec i Gozdnica oraz częściowo dekanat Gubin z 16 parafiami. Do reformacji w obrębie diecezji Miśni znajdowały się: Szydłów nad Odrą, Chlebowo, Wężyska, Bobrowice, Lubanice, Bieniów, Olszyniec, Złotnik, Płonice, Konin Żarski, Tomisław, Zebrzydowa Wieś, Nawojów Łużycki, Oldrzychów, Lubań, Kościelnik, Wiela i Mirsk. Do miejscowości należących do biskupstwa w Miśni należały także Gubin z okolicą: Starosiedle, Strzegów, Strzegówek, Polanowice i inne miejscowości. Tereny te stały się łupem ekspansji zachodnich sąsiadów. Książę Głogowski, Jan II, walcząc z bratem Baltazarem zabiera mu w 1472 roku Żagań, uprowadza go do Przewozu, gdzie ten w więzieniu umiera. Następnie Żagań sprzedaje książętom saskim za 55 tys. guldenów. Margrabiowie sascy w 1482 roku przejmują na stałe Krosno Odrzańskie, a w 1488 r. – całe księstwo żagańskie
.

Bullą „De salute animarum” z dnia 17 lipca 1821 roku Stolica Apostolska całe Pomorze Zachodnie i ziemie nad środkową Odrą poddała władzy biskupów wrocławskich. Odtąd katolicyzm coraz lepiej począł się odradzać na tych terenach. W 1829 roku z metropolii wrocławskiej została wydzielona Delegatura dla Brandenburgii i Pomorza z siedzibą w Berlinie. Taki stan przetrwał do 1930 roku
.


Papież Pius XI, Konstytucją Apostolską „Pastoralis officii” z dnia 13 sierpnia 1930 roku erygował diecezję berlińską i odtąd całe Pomorze podlegało jurysdykcji bpa berlińskiego. Przed 1945 roku na tych terenach były 4 dekanaty: koszaliński, stargardzki, szczeciński i stralsundzki.


Ziemie położone na wschód od Odry, aż po Cedynię, Moryń, Myślibórz, Gorzów i Strzelce Krajeńskie włącznie, na północy, podporządkowano biskupstwu wrocławskiemu. Obszary dawnego biskupstwa lubuskiego na wschód od Odry wchodziły w skład dekanatu sławińskiego nad Odrą (Neuzelle).


Z ziem przynależnych do diecezji chełmińskiej i poznańskiej, a które po traktacie wersalskim w 1919 r. znalazły się poza granicami państwa polskiego; arcybiskup gnieźnieńsko-poznański kard. E. Dalbor, Prymas Polski, utworzył osobny okręg administracyjny ze swoim delegatem ks. drem Robertem Weimannem na czele jako tzw. Delegaturę (1920) z siedzibą w Tucznie, podniesioną później do godności Administratury Apostolskiej (1923), a po przeniesieniu siedziby do Piły (1927) przemianowanej na Niezależną Prałaturę Pilską (1930). Prałatura dzieliła się na 8 dekanatów: Babimost, Człuchów, Lębork, Piła, Pszczew, Wałcz, Wschowa i Złotów; liczyła 75 parafii, 8 wikariatów lokalnych i 1 samodzielną placówkę duszpasterską. Stan taki przetrwał do 1945 roku
.
5. SANKTUARIA. RUCHY PIELGRZYMKOWE
Od kiedy chrześcijaństwo przyjęło się w Polsce zaznaczyły się pewne miejscowości nawiedzane przez pielgrzymów. Takie miejsca znalazły się także na Ziemi Lubuskiej. Najstarsze sanktuarium znajdowało się w pod Międzyrzeczem, na miejscu męczeństwa Pięciu Braci Międzyrzeckich
. Ich kult był obecny na naszym terenie jeszcze w XVII w. w parafiach sąsiednich. Kościoły w Bledzewie, Goraju, Pszczewie i Starym Dworze, posiadały relikwie tych Świętych
.
Wraz z przyjęciem chrześcijaństwa przez Słowian zamieszkujących Ziemie Lubuską i Pomorze, przyjął się kult Najświętszej Maryi Panny. W średniowieczu, którego cechowały głęboka wiara i pobożność powstał odpowiedni klimat, w którym mógł się rozwijać kult Bogurodzicy. Świadczyły o tym licznie rozsiane sanktuaria maryjne na terenie Ziemi Lubuskiej i nie tylko
.
Prawdopodobnie ważną rolę w utrwalaniu wiary chrześcijańskiej na terenach Ziemi Lubuskiej odegrał także szlak św. Jakuba Apostoła wiodący do Santiago de Compostella i kościoły stacyjne obsługujące pielgrzymów. Wyrazem tego są kościoły pw. św. Jakuba Apostoła na terenie diecezji gorzowskiej, czy obecnie zielonogórsko-gorzowskiej. W 2005 r. UAM w Poznaniu, Uniwersytet Viadrina we Frankfurcie nad Odrą oraz Collegium Polonicum UAM w Słubicach wspólnymi siłami podjęły szeroko zakrojone badania historyczne Ich wynikiem było odtworzeni lubuskiego szlaku św. Jakuba Apostoła, którym wierni pielgrzymowali przez ponad 1000 lat. Miał on przebiegać następująco: Murowana Goślina, Oborniki, Objezierze, Szamotuły, Kobylniki, Obrzycko, Wronki, Wartosław, Sieraków, Międzychód, Międzyrzecz, Bledzew, Lubniewice, Sulęcin, Ośno Lubuskie, Rzepin, Kowalów Słubice. Pielgrzymowały wszystkie stany, choć zachowane świadectwa historyczne dotyczą członków wyższych warstw społecznych. Szczególnie rycerstwa, szlachty, możnowładców, ale też kupców i rzemieślników
.
5.1. SANKTUARIA W ZNACZENIU ŚCISŁYM

W Gościkowie-Paradyżu osiedlili się Cystersi z Lehnina ok. 1236 roku, sprowadzeni przez komesa Mikołaja Bronisza. Od nazwy ich klasztoru Paradisus Beatae Mariae Virginis, powstało określenie „Paradyż” dla całej wioski Gościkowo. Zakonnicy sprowadzili namalowany w Bolonii wizerunek Matki Bożej z Dzieciątkiem, typu Hodegetria, który umieścili w kaplicy bocznej kościoła klasztornego. Kaplica powstała z przebudowy południowego transeptu. Otrzymała barokowy charakter dopiero po pożarze w 1633 roku , kiedy wprowadzono barokową modernizację kościoła opackiego. Według tradycji, pielgrzym Teocle Kmuya przyniósł ów obraz z Konstantynopola do Rzymu. Stąd udał się na dalszą drogę w poszukiwaniu wzgórza, które widział we śnie. Ów pielgrzym przybył w 1160 r. do Bolonii i tu w kościele na wzgórzu obraz został umieszczony. Kopia cudownego obrazu MB została wykonana w Rzymie w 1650 roku i ofiarowana kościołowi klasztornemu przez Zygmunta Czyżowskiego, biskupa kamienieckiego i pierwszego opata komendatoryjnego w Paradyżu. Notatka umieszczona na obrazie, w języku łacińskim brzmi: „Wizerunek Matki Bożej malowany przez św. Łukasza, umieszczony był na górze Karmel, w kaplicy wzniesionej w czasach apostolskich. Potem przenosiny do Bizancjum, a w 1163 roku, z polecenia Bożego zakonnik Eutymiusz przeniósł go do Bolonii, gdzie zasłynął łaskami”. Obok notatki znajduje się na czerwonym polu herb biskupa Czyżowskiego, ofiarodawcy obrazu – topór. Poniżej, dwa wezwania modlitewne: MATER DEI, MEMENTO MEI; oraz DECUS PARADISI, ORA PRO NOBIS. Z biegiem czasu kościół paradyski, posiadający wizerunek Matki Bożej, a poza tym wielu relikwii Świętych, stał się celem pielgrzymkowym katolików, zamieszkujących na tych terenach. Aczkolwiek pielgrzymi przybywali z sąsiedniej Wielkopolski, nawet ze Śląska i zza Odry. Potwierdzeniem szerzącego się kultu Matki Bożej Paradyskiej i trwającego ruchu pielgrzymkowego były liczne wota i „Księga cudów paradyskich”. Jednak śladu tego kultu z zamierzchłych czasów pochłonęła II wojna światowa, a zwłaszcza zawieruch powojenna i grabieżca działalność wojsk radzieckich
. Nowa czasy dla kultu Matki Bożej Paradyskiej nastały w 1952 r., kiedy Paradyż stał się siedzibą Kursu filozofii WSD w Gorzowie Wlkp. Obecnie trwają przygotowania w diecezji zielonogórsko-gorzowskiej do koronacji tego wizerunku MB Paradyskiej, patronki powołań dla Kościoła gorzowsko-zielonogórskiego. 

Otyń, niewielkie miasteczko w okolicach Nowej Soli, znane już w 1313 r. z posiadania dokumentu lokacyjnego w XVII wieku stało się miejscem kultu Matki Bożej Klenickiej i celem licznych pielgrzymek. Kościół parafialny w Otyniu posiada od 1655 roku wyrzeźbioną w drewnie statuę Matki Bożej z Dzieciątkiem. Wizerunek ten pochodził z przełomu XIV i XV wieku i pojawił się w Otyniu w wyniku zawieruchy dziejowej, którą przyniosły wojny szwedzkie. Wg tradycji ludowej, Matka Boża objawiła się biednej pasterce na pagórku za wsią i powiedziała, aby w miejscu objawienia wybudować kapliczkę. Maryja prosiła też o gorącą modlitwę, bowiem miały nadejść ciężkie czasy. Wypełnioną wolę Matki Bożej i wybudowano drewniany kościół, do którego pielgrzymowali ludzie z okolic, prosząc Maryję o wstawiennictwo u Boga w swoich intencjach. Wielu z nich doświadczyło łask i uzdrowień. Wieść o cudownej figurze szybko się rozeszła po okolicy. Tak rozpoczął się kult Matki Bożej Klenickiej. W 1595 roku Jerzy von Rechenberg – właściciel Otynia i Klenicy przyjął protestantyzm. Dla katolików nadeszły trudne czasy, a figura na 20 lat wygnania znalazła się w Kopaniny. Stąd raz w roku, w dniu odpustu – 2 lipca, cudowna figura wracała na jeden dzień do klenickiej świątyni. Bezdzietne małżeństwo Sprintzensteinów swe ogromne posiadłości w Otyniu, Klenicy i innych wsiach przekazało jezuitom, czeskiej prowincji w pierwszej połowie XVII wieku. Kiedy w 1655 roku Szwedzi weszli do Polski, zakonnicy z uwagi na niebezpieczeństwo grożące ze strony protestanckich Szwedów przenieśli statuę z Klenicy do Otynia. Od tego czasu do 1918 roku powrócono do tradycji pielgrzymowania na dzień 2 lipca z figurą MB Klenickiej między Klenicą a Otyniem, na uroczystość Nawiedzenia NMP. W 1945 roku, podczas zawieruchy wojennej i obecności wojsk radzieckich na tym terenie, ks. Otto Stephan z obawy przed grabieżą nakazał zamurować figurę Maryi w podziemiach otyńskiego zamku. W 1946 roku proboszcz ks. Antoni Lisak odnalazł figurę wraz z dokumentem potwierdzającym jej autentyczność. W 1952 roku figura umieszczona została w bocznym ołtarzu otyńskiego kościoła parafialnego
.

Rokitno jest wsią położoną między Międzyrzeczem a Skwierzyną, należy od 1378 r. do cystersów, mających swe opactwo w Zemsku, a później w Bledzewie
. Już w XV w. istniał tu kościół. Późniejszy, zbudowany przez opatów Dembińskiego i Pawłowskiego, został w 1669 roku konsekrowany przez Macieja Kurskiego, biskupa pomocniczego w Poznaniu. Obecna świątynia zbudowana z cegły w latach 1746-48, została konsekrowana w 1848 r. przez arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego Leona Przyłuskiego. Tutejsza świątynia zasłynęła, z racji posiadania w swym wnętrzu cudownego obrazu Matki Bożej. Obraz ten prawdopodobnie pochodzi z Włoch. Początkowo znajdował się na Kujawach w rodzinie Stawickich, później był własnością ks. Macieja Dąbrowskiego, zmarłego w 1623 roku. Następnie znalazł się w rękach rodu Leszczyńskich; ich córka Katarzyna, wychodząc za mąż za Jana Opalińskiego, wniosła w wianie cudowny wizerunek w posiadanie rodziny. Po śmierci rodziców, przypadł on Kazimierzowi Janowi, który został opatem, około 1664 r. przywiózł ikonę do kościoła w Bledzewie. Tu zasłynął licznymi łaskami. Liczne pielgrzymki zdążające do Bledzewa zakłócały funkcjonowanie opactwa, stąd już w 1669 roku obraz znalazł się w Rokitnie. W roku następnym, komisja złożona z teologów, uznała wizerunek godny czci publicznej. W 1671 r. na życzenie króla Michała Korybuta-Wiśniowieckiego, Opaliński zawiózł obraz Matki Bożej na zamek królewski w Warszawie. Modlitwy zanoszone przez króla i szlachtę zażegnały wojnę domową, od tego też czasu wizerunek zaczęto nazywać „Matką Bożą Obozową”. Jeszcze w tym samym, 1671 r. obraz powrócił do Rokitna, witany ze czcią i honorami w drodze powrotnej
.

Grodowiec /dawniej Wysoka Cerekiew/, miejscowość położona na południe od Głogowa, jest jedną z najstarszych parafii na Śląsku, gdyż istniała już w 1278 r. W czasie reformacji Lutra ludność pozostała wierną religii katolickiej. Obecny kościół pochodzi z 1602 r., przebudowany został w stylu barokowym w XVIII w. W kościele znajduje się rzeźba w drewnie, przedstawiająca Matkę Bożą z dzieciątkiem na ręku. Sanktuarium ma wielowiekową tradycję. Już w 1580 r. wizytujący parafię kapłan stwierdza wielką ilość rozdanych komunii św. W XVII wieku franciszkanie z Głogowa organizowali pielgrzymki do Grodowca. Odnotowano tu liczne cuda za wstawiennictwem Matki Bożej. Pielgrzymi przybywają tu tradycyjnie w niedzielę po 15 sierpnia, po 8 września, ale także w inne dni w roku. Na wzgórzu za wioską znajduje się tzw. Kalwaria, czyli 14 stacji Drogi Krzyżowej z kaplicą Ukrzyżowania. Obok jest studzienka z wodą, mającą wg wierzeń moc uzdrawiającą
. 
5.2. SANKTUARIA W ZNACZENIU SZERSZYM

Babimost jest starą miejscowością, przypuszcza się, że istniał tutaj gród już w 1000 roku. W XIII wieku należała ta osada do Cystersów w Obrze, a w 1334 r. jest wymieniony pleban Mikołaj. Władysław Łokietek w 1332 roku włączył miasto trwale do Królestwa Polskiego i ustanowił w nim starostwo niegrodowe. Prawa miejskie w 1397 r. zostały nadane przez króla Władysława Jagiełłę
. Kościół św. Katarzyny został zapewne zbudowany w XIII wieku. Wizytator Branecki w 1640 r. stwierdza, że kościół został zbudowany z drewna, a w głównym ołtarzu jest umieszczony obraz Dziewicy Maryi. Obraz Matki Bożej w XVII wieku był czczony przez wiernych jako cudowny. Szata ze srebrnej blachy, okrywała wizerunek Maryi z Dzieciątkiem na ręku. Nad głowami były srebrne korony. W dokumentach z XVII wieku znajdują się liczne wzmianki o łaskach i cudach. W zakrystii znajduje się około 50 darów wotywnych. Zdążały tu pielgrzymki ze Zbąszynia i okolicznych wiosek. W specjalnej księdze łask, jest opis 25 cudownych uzdrowień
. Kult obrazu trwał do początku XIX wieku
. 

Blisko Brzegu Głogowskiego, znajduje się góra św. Anny, a na niej kościół pod tym wezwaniem. Około 1500 r. wzniesiono tu małą budowlę pw. Św. Anny, matki NMP, która wkrótce zasłynęła licznymi łaskami. Po czasach reformacji, w początkach XVIII w. odrestaurowane zostało prezbiterium kościoła, mogące pomieścić ok. 200 osób. Od czasu, kiedy odbudowana została świątynia, zaczęli znów przybywać pątnicy. W głównym ołtarzu znajduje się obraz św. Anny wraz z Matką Bożą. Jeszcze przed 1945 r. przybywało tu dwa razy w roku, tj. w niedzielę przed i w niedzielę po uroczystości św. Anny, kilkuset pielgrzymów
.

Jakubów, wieś leżąca blisko Głogowa, już w 1376 r. posiadał własną świątynię. Jakubów znany był na Śląsku z posiadania źródła wody, o własnościach uzdrawiających. Do zbudowanego kościoła, około 1500 r. przybywali liczni pielgrzymi. W Głogowie ojcowie Dominikanie organizowali, co roku pielgrzymki do tutejszego sanktuarium. Przybywali także pielgrzymi z Kwielic, Zagórowa Wielkiego i innych wsi. W czasie wojny 30-letniej, zaginęły dokumenty z nadaniami odpustów. Wizytator w 1687 r. wspomina o dekrecie odpustowym pap. Innocentego XI, danym na siedem lat. W jednym z dokumentów z 1735 r. wspomniano, że kiedyś celem służenia wiernym w konfesjonałach, przybywało tu, na uroczystość św. Jakuba, 20 kapłanów. Pątnicy modlili się przed głównym ołtarzem, gdzie stoi statua Matki Bożej wraz ze św. Barbarą i św. Jakubem, a później nabierali wodę ze studni, patrona kościoła
.

Dzieje wioski Jordanowi, leżącej blisko Świebodzina, łączą się nierozerwalnie z przeszłością wsi Gościkowo. Tutejszy kościół został wzniesiony w XV wieku. Zajęty przez protestantów w 1602 r., został na nowo konsekrowany w 1629 r. W głównym ołtarzu kościoła znajduje się wizerunek św. Anny oraz Matki Bożej. Odpusty zupełne zyskiwano w uroczystość św. Anny. Napływ pielgrzymów był w XVII i XVIII w. był znaczny. Dookoła cmentarza biegła droga, którą w czasie uroczystości odpustowych, podczas procesji szli pielgrzymi. Przy obrazie św. Anny wisi nadal ok. 30 darów wotywnych, będących świadectwem świetności sanktuarium w minionych czasach
.


Świątynia w Piersnej, leżącej blisko Głogowa, istniała już w 1259 r. W dobie reformacji kościół przez pewien czas pozostawał w rękach protestantów. W 1654 r. powrócił w ręce katolickie. Kościół zbudowany w stylu późnogotyckim, o bogatym barokowo wystroju wnętrza, posiada w swym głównym ołtarzu statuę Matki Bożej z Dzieciątkiem, słynącą łaskami. Już w XVII wieku przybywali tu pielgrzymi, szczególnie na święto Nawiedzenia NMP. Wizytator w dokumencie z 1722 r. stwierdził, że przy wizerunku NMP znajdowało się wiele cennych darów ze srebra, jako wyraz wdzięczności Matki Bożej za otrzymane łaski. Pątników w czasie tygodnia uroczystości przybywało w XVIII w. do 3700 osób. Stopniowa popularność sanktuarium przygasała. W 1811 roku przybyło 1800 osób, a z Polski przybyło ok. 200 wiernych. Pod koniec XIX w. miejscowy proboszcz, urządzał misje dla Polaków, pracujących sezonowo na tym terenie. Do Piersnej przybywali pielgrzymi z Sicin, Wysokiej Cerekwi, a nawet ze Ścinawy
.

W Skwierzynie znajdował się kościół parafialny, wzniesiony w 1328 roku. Obecny kościół pochodzi z 1540 roku. W głównym ołtarzu kościoła pw. św. Mikołaja, znajduje się łaskami słynący obraz Matki Bożej z Dzieciątkiem, przywieziony tutaj z Klewania przez katolicką ludność polską. Obraz ten kiedyś znajdował się w kaplicy zamkowej książąt Czartoryskich w Klewaniu. Kiedy zasłynął cudami i łaskami, powołana przez bpa Dębickiego, komisja teologów orzekła, że obraz jest cudowny. Z zamku przeniesiony został do kościoła parafialnego. Przywieziono go i umieszczono w ołtarzu głównym. W dwóch gablotach umieszczone zostały wota w liczbie 70. Obraz jest okryty sukienką ze srebrnej blachy
. 

Wschowa posiada w swych murach kościół pw. św. Józefa. Wznieśli go w XVII w. ojcowie bernardyni. Świątynia ta otrzymała w XVIII w. barokową polichromię. Freski na sklepieniu wykonali: Żebrowski i Engelfelder. Prawdopodobnie w tym kościele, znajdował się cudami słynący obraz Matki Bożej, ze śpiącym Jezusem na lewej ręce. W czasie kasaty klasztoru obraz być może uległ zniszczeniu
. Warto wspomnieć także o domniemanym cudzie eucharystycznym, o którym wspomina kronika klasztorna pod rokiem 1462
.
5.3. SANKTUARIA ZAMARŁE


Głogów posiadał w swych murach liczne świątynie. Kościół pw. Świętych Apostołów Piotra i Pawła, kiedyś parafialny, przejęli w 1258 r. Dominikanie. Klasztor istniał jeszcze w XVIII w. W tej świątyni miał się znajdować cudowny obraz Matki Bożej z Dzieciątkiem, w koronach, podobny do Częstochowskiego, z bliznami na twarzy. U dołu był widoczny kościół otoczony murem. Napis u góry brzmiał: Imago miraculosa clara BVM Głogoviensis in Silesia. Obraz zaginął
. 


Na terenie dawnej diecezji lubuskiej w Górzycy znajdowały się dwa wizerunki NMP słynące łaskami. Jeden z nich w drzewie, a drugi rzeźbiony w kamieniu
. Kiedy książę Bolesław Rogatka sprzedał Ziemię Lubuską, biskupi lubuscy przenieśli tu swą rezydencję. W 1326 r. mieszkańcy Frankfurtu nad Odrą napadli na stolicę biskupią i zniszczyli ją, a biskupa uwięzili. Już w tym czasie znajdował się tam słynący łaskami wizerunek Matki Bożej, bo margrabia rozproszonym kanonikom i biskupowi pozwolił korzystać z darów złożonych przy cudownym obrazie, przez pielgrzymów. Na początku XV w. biskup Borschnitz wzniósł kościół parafialny pw. Matki Bożej oraz dom dla księży obsługujących pątników w liczbie pięciu lub sześciu. Pielgrzymi przybywali do Górzycy nie tylko z Brandenburgii, ale także ze Śląska, Pomorza i sąsiedniej Wielkopolski. W 1499 r. przybyła wdowa po kurfurście Margaretta, matka margrabiego Joachima I. W dobie reformacji sanktuarium zostało zniszczone, a obraz zaginął
. 

W Krośnie Odrzańskim wznosiła się w środku miasta fara. Kościół poświęcony był Matce Bożej. W tej właśnie świątyni znajdował się cudami słynący wizerunek Matki Bożej, już za czasów św. Jadwigi Śląskiej. Z wdzięczności Matce Bożej pielgrzymi składali liczne wota ze srebra. W czasie reformacji obraz uległ zniszczeniu
.

Wioska Studnice leży niedaleko Kożuchowa, a pierwszy raz została wspomniana w 1548 r. Jednak już wcześniej, znajdujące się tutaj źródełko, było uważane przez wiernych, jako cudowne. Stała tu także kaplica, do której nawiedzania zachęcały udzielane przez papieża i biskupów. W ołtarzu głównym tej świątyni znajdował się tryptyk, w pośrodku którego był wizerunek Matki Bożej, a po bokach stały statuy: św. Barbary i Katarzyny, męczennic. Niestety w 1709 r. pożar nawiedził kościół, który spłonął wraz z tryptykiem. Resztki świątyni zostały rozebrane w 1845 roku.   

6. INNOWIERCY NA ZIEMI LUBUSKIEJ. REFORMACJA I KONTRREFORMACJA 
Do XVI w. Kościół katolicki na Ziemi Lubuskiej musiał się zmagać z różnymi trudnościami, m.in. herezjami. II połowie XIII w. pojawili się w Europie biczownicy. Ruch ten głosił hasło: „pokuta i umartwienie zastępują sakramenty św.”. Zjawili się na Śląsku, tłumieni przez arcybiskupa gnieźnieńskiego Janusza (1259-1271). Ruch ten odżył w XIV wieku jednak arcybiskup Gniezna Jarosław Skotnicki na synodzie biskupów polskich polecił im tępić te błędy. Prześladowani przez inkwizycję; ruch zniknął z biegiem czasu
.

W 1326 r. ziemia lubuska przeżyła najazd króla polskiego Władysława Łokietka, któremu towarzyszyli: prawosławni Rusini, pogańscy Litwini oraz islamscy Tatarzy
. Poza tym w XIV w. zjawili się na tych terenach waldensi, odrzucający pewne katolickie praktyki religijne (Śląsk), zalecając czytanie Pisma Św. 
. Osiedlili się nawet w okolicach Chojny. Później zbliżyli się do ruchu husyckiego. W tym też wieku pojawili się bracia wolnego ducha. Sekta nie uznawała bóstwa Jezusa Chrystusa, nie uznawali hierarchii kościelnej i NMP. Swe nauki przekazywali begardom i beginkom. Te ostatnie to żyjące na wzór mniszek kobiety, zajmujące się pielęgnowaniem chorych, sierotami itp.; generalnie akcjom charytatywnym. Miały te grupy niewiast swe domy na Śląsku, m.in. w Głogowie. Kiedy przyjęły błędy braci wolnego ducha, za poleceniem Stolicy Apostolskiej w XIV wieku ich domy zostały skasowane
.

W XV w. na terytorium Śląska, Ziemi Lubuskiej i Nowej Marchii przybyli Husyci
. W 1429 r. zdobyli Gubin i stanęli pod Frankfurtem. Zdobyli Gorzów, ruszyli na Lubusz, gdzie zniszczyli zamek, weszli do Fürstenwalde i miejscowy kościół pw. NMP spalili. W następnym roku zdobyli Strzelce Kraj., nie udało im kolejny raz zdobyć Gorzowa, który najął najemników i tym sposobem obronił się. Mimo działalności inkwizycji wyspy husytyzmu utrzymały się w Nowej Marchii do XVI w
.

Szybki rozwój luteranizmu na tym obszarze miał swe przyczyny, tak jak i w innych krajach niemieckich, w głębokim kryzysie Kościoła katolickiego. Na długo nim wystąpił Marcin Luter, w takich miastach jak Myślibórz, Chojna, czy Gorzów, duchowieństwo katolickie uległo poważnemu zeświecczeniu i zmaterializowaniu. Instytucje Kościoła straciły swój autorytet, ponieważ wyższe duchowieństwo, stojące na ich czele, przez swą nadmierną chciwość i nieliczenie się z zasadami moralnymi, narażało się na ostrą krytykę ze strony wiernych. Kiedy w roku 1513 przeprowadzono wizytację klasztoru w Mironicach, okazało się, że służba Boża była bardzo zaniedbana, msze odprawiano opieszale, a kościelne parlamenty tonęły w kurzu i pajęczynach. Władze starały się hamować narastające nadużycia. Między innymi zabroniono przyjmowania kobiet w murach kościelnych, opuszczania klasztoru w nocnej porze i zakazano mnichom udziału w biesiadach w lokalnych karczmach. Nic dziwnego, że kiedy Luter wystąpił z ostrą krytyką pod adresem Kościoła katolickiego, spotkała się w społeczeństwie Ziemi Lubuskiej ze zrozumieniem i poparciem
. 
W I-szej połowie XVI w., 31.X. 1517 r. w Niemczech wystąpił ze swoją nauką Marcin. Podatnym gruntem była ludność niemiecka. Możnowładcy wykorzystali jego poglądy i hasło reformowania Kościoła katolickiego przez świeckich do rabowania dóbr kościelnych. Dobra kościelne przejęli rycerze i szlachta, a mieszczenia i chłopi byli zmuszeni jako ich poddani do przyjęcia nowej wiary. Pod dyktando hasło: „cuius regio eius religio”, poszczególne miasta zaczęły przyjmować luteranizm. Np. Krosno Odrzańskie miało swego pastora w 1525, Lubsko w 1527 (miejscowy pleban stał się zwolennikiem nauki Lutra i ożenił się), Gubin i Sulechów w 1529, Ośno Lubuskie w 1537 r., rok później Słońsk i Kostrzyn, 1539 – Sulęcin; w Świebodzinie – 1545 r. Na całym obszarze historycznej Ziemi Lubuskiej, Nowej Marchii i Brandenburgii zapanował luteranizm, aż do 1945 roku
.
Obok ewangelików zjawili się kalwini, którzy odchodząc od zasadniczego członu utworzyli odrębne wyznanie braci polskich – arian. Do tego odłamu religijnego należało wielu ze szlachty. Np. rycerski ród Mięleckich z Jędrzychowic, Latalcy ze Skoków. W 1658 r. król Jan Kazimierz wydał edykt skazujący arian na banicję. Część faktycznie opuściła Polskę inni powrócili na łono Kościoła katolickiego. Pozostali jednak oponęci. W Sulechowie przy zamku bracia Stanisław i Mikołaj Latalscy zbudowali zbór. W końcu XVII w. założyli gminę ariańską. Gdy siedziba okazała się niewystarczająca, zbudowali w latach 1752-65 gmach w stylu barokowym. Inne kolonie arian osiedliły się w Mostkach, w Gryżynie i w XVIII w. w Żelechowie. Także w Lubniewicach znajdowała się w XVIII w. diaspora polskich arian. Silny ośrodek polskiego arianizmu istniał w Bobowicku pod Międzyrzeczem, w majątku Samsonów Bobowickich. Jeszcze w początkach XVII w. przejęli miejscowy kościół. Po edykcie Jana Kazimierza arianie przenieśli się na teren Brandenburgii
.
Azyl znajdowały różne ugrupowania religijne. Przebywali husyci, anababtysci czy bracia czescy. Już XVI wieku przybywali nad Noteć i dolną Wartę prześladowani w Holandii i Hiszpanii anabaptyści, zwłaszcza w formie mennonitów (1526). Przynosili swe wierzenia i przekonania. Wyznawcy tej formy religijnej potępiali noszenie broni i piastowanie urzędów. Wzbraniali się przed składaniem przysięgi i chrztem dzieci. Członkowie tego ruchu byli cenieni ze względu na swe umiejętności rzemieślnicze i słynących z pracowitości chłopów. Nawet wyższe duchowieństwo chętnie ich przyjmowało do swych posiadłości, byli bowiem swoistym motorem rozwoju gospodarczego. Gdy król hiszpański wydał w 1535 roku w Holandii edykt ustanawiający karę śmierci na anabaptystów i ich sympatyków, Polska stała się ich drugą ojczyzną
. Zajęli się osuszaniem bagien i mokradeł nad Wartą i Notecią. W tych to czasach powstały wsie np.: Gościmów, Lipki, Zwierzyn i inne. Te wsie nazywano od przybyłej ludności z Holandii Olędrami. Olędry Murzynowskie powstały w 1613 roku, Olędry Świniary – 1619, Olędry Róża (1624). Powstały jeszcze inne Olędry np. Długie, Orłowiec, Nowe Olędry Strychowskie, Pilskie Olędry. Olędry Kozy powstały w 1767 r. z 32 domami, a Nowy Dwór z 6 rodzinami. Olędry Krynica z 9 domostwami. Zbory budowali skromne metodą szachulcową, a wioski w typie ulicówek
.

Okres reformacji wywołał wiele zamieszania i walk religijnych między mieszkańcami. Kościoły przechodziły z rąk do rąk. Z czasem formowała się diaspora protestancko-katolicka, gdzie jednak katolicy stanowili mniejszość (np. w 1632 r. w Zielonej Górze było tylko 14 katolików)
.
Dochodziło także do sytuacji wyjątkowych np. cud eucharystyczny w Szprotawie. Wg legendy w 1558 r. ksiądz odprawiający msze św. w dniu Bożego Ciała zwątpił w możliwość przemiany chleba w Ciało Chrystusa. W tym momencie hostia trzymana przez kapłana uniosła się i w świetlanej aureoli zaczęła płynąć w powietrzu. Przerażony ksiądz i uczestnicy mszy św. poruszali za nią aż do miejsca, w którym zatrzymała się w miejscu, a w którym obecnie zaczyna się ul. Warszawska. Ponieważ nikt nie mógł jej dosięgnąć, na miejsce wezwano przeoryszę szprotawskiego klasztoru Magdalenek Barbarę von Schönaich, znaną z wielkiej pobożności. Dopiero po jej modlitwie hostia obniżyła się, co umożliwiło jej pochwycenie i umieszczenie w tabernakulum. O północy zebrane w chórze zakonnym mniszki spostrzegły hostię na ołtarzu chóru, ponownie złożono ją w tabernakulum, jednak wciąż znajdowano ją w różnych miejscach w kościele. Wkrótce po tych wydarzeniach na pamiątkę cudu, w miejscu wskazanym przez hostię, nawróceni z luteranizmu mieszczanie postawili niewielki drewniany kościół pw. Ciała Chrystusowego. Od tego momentu w mieście nie dochodziło do walk religijnych, a w 1565 r. katolicy zawarli z protestantami ugodę, w wyniku której luteranie uzyskali prawo korzystania z kościoła katolickiego, jednakże bez prawa udzielania chrztów i ślubów. Świątynia spłonęła w toku wojny XXX-letniej. Kościół odbudowano w XVIII wieku. Po 1945 r. został bezpowrotnie rozebrany
.
Próby odwrócenia faktów poprzez zjawisko kontrreformacji to zwłaszcza okres wojny 30-letniej i późniejsze wpływy habsburskie na terenach pod kontrolą Śląska. Dla przykładu na skutek wydanych przez cesarza Ferdynanda I reskryptów w 1628 r. już w 1629 r. przywrócono katolicyzm w strefie Świebodzin-Sulechów-Krosno Odrzańskie i w dalszych okręgach tej dzielnicy
. Poza tym ważnym momentem w procesie rekatolicyzacji było pojawienie się jezuitów i innych zakonów. Wówczas protestanci decydowali się na emigrację. Kierunki tej migracji były zróżnicowane. Poddani państwa stanowego Otyń, należącego do jezuitów, zarówno z miasteczka Otyń, jak i ze wsi Niedoradz i Klenica, zbiegli do Polski, Brandenburgii i księstwa legnickiego. Kierunek ten nie był przypadkowy: wszędzie tam panowała w większym lub mniejszym stopniu tolerancja religijna
. 

Rekatolicyzacja była także konsekwencją rządów gen księcia Albrechta Wallensteina (+1634) w Księstwie Głogowskim, pozostającym pod kontrolą cesarską. Np. w 1672 r. rada miejska w Głogowie wydaje ustawę zabraniającą związków małżeńskich między nowożeńcami wywodzącymi się z różnych wyznań
; w 1690 r. w Głogowie wprowadzono karę za przywoływanie ewangelickiej położnej do katoliczek
; w 1723 r. zielonogórska rada miejska zadecydowała o oddaniu do klasztoru żeńskiego w Głogowie 11-letniej córki piekarza Daniela Ebertha – ewangelika, którego żona była katoliczką
. 
W czasie wojny północnej, czy 30-letniej i I wojny światowej tereny obecnie należące do Polski przemierzali przedstawiciele różnych wyznań. Byli Szwedzi, którzy stawali w obronie luteran i arian, katoliccy żołnierze broniący katolików. Wśród szeregowych żołnierzy byli też wyznawcy prawosławia, islamu i inni. Wśród innowierców na terenie Ziemi Lubuskiej napotykamy także Żydow. W większych miastach było ich więcej. W 1912 r. w Gorzowie było ich 584 osoby, w Głogowie – 571, w Gubinie – 188, w Krośnie Odrzańskim – 117, w Kostrzyniu – 233, w Sulechowie – 135, w Świebodzinie – 63, w Lubsku – 54, w Ośnie Lubuskim – 27, w Górzycy – 13. Liczby te z czasem ulegały zmianom. Żydzi mieli swe synagogi m.in. w Międzyrzeczu, w Gorzowie, w Szlichtingowej i innych miastach
. 
Istnienie diaspory nie przeszkadzało w podejmowanie inicjatyw katolickich np. w 1737 r. we Wschowie został zawarty konkordat między królem polskim Augustem III (1696-1763) a papieżem Klemensem XII (1730-1740), mocą którego oddano w komendę m.in. najbogatsze opactwa: Wąchock, Mogilno, Sulejów, Wągrowiec, Jędrzejów, Paradyż; dokonano podziału dóbr na klasztorne i komendatoriusza. W imieniu Państwa kościelnego dokument negocjował nuncjusz apostolski w Polsce Kamil Paulutius, a w imieniu króla Augusta III Jan Tarło. Konkordat zostaje ratyfikowany przez senat tego samego dnia, cztery dni później przez króla, a papieża Klemens XII zatwierdza go 13 września 1737 r. 11 lipca króla Augusta III udziela audiencji poselstwu tureckiemu. Mochardar Mustafa Effendi przekazał gratulacje z powodu objęcia tronu polskiego, przekazał prezenty, ale i sam został obsypany podarunkami
.
Ok. 1830 r. zjawili się tutaj staroluteranie. Był to odłam luteranizmu. Początkowo prześladowany przez władze, uzyskał osobowość prawną w 1845 r. Gminy tego wyznania istniały w Głogowie od 1835 roku z filiami we Wschowie i Starych Drzewcach. Od 1850 r. w Pile ze zborami w Złotowie i Zakrzewie, także w Międzyrzeczu z zależnymi od miejscowego zboru ośrodkami kultu w Przytocznej, Skwierzynie, Trzcielu i w Zieleńcu
.
Po dziś dzień pozostałością tamtych czasów są dwa kościoły w jednej miejscowości na terenie naszej diecezji. 
Wyjątkiem były miejscowości rdzennie polskie, gdzie katolicyzm przetrwał zawieruchy dziejowe, np. Dąbrówka Wlkp., Kosieczyn czy Nowe Kramsko oraz klasztory do I poł. XIX w., czyli do czasu ich kasaty. W XVII wieku w rękach katolików były także wsie należące do opactwa w Bledzewie, Rokitno z filiami w Chełmsku, Stary Dworek, Zemsko, Popowo, Osiecko, Sokoła Dąbrowa i Bledzew. Nadto Pszczew, Koźminek, Kręcko i Babimost
. Nie oznaczało to, że był to czas spokojny przykładem jest roku 1740 r. i napad prusaków na klasztor w Paradyżu
.
Na terenie Górnych Łużyc nie przyjęło luteranizmu sześć parafii, a mianowicie w Budziszynie, Crostwitz, Nebelschulz, Ostritz, Racibor i w Schirgiswalde. Poza Łużycami na terenie diecezji miśnieńskiej nie zamarł całkowicie katolicyzm. W roku 1668 r. do diecezji wrocławskiej włączono dawne parafie biskupstwa miśnieńskiego: Przewóz, Podlaski, Grotów, Bogumiłów, Chrobrów, Witoszyn Dolny, Konin Żagański, Gozdnicę oraz Bleichdorf
. 

Mimo trudności tętni życie katolickie, czego przejawem jest choćby rozwój sanktuariów na terenie Ziemi Lubuskiej przyjmujących rzesze pielgrzymów, np. Otyń (1655), Rokitno (1669; 1671), Paradyż i inne.
Przykładem trwającej zawieruchy wyznaniowej był choćby Świebodzin, gdzie jednak katolicyzm ocalał i organizacyjnie prężnie się rozwijał. W latach 1570-79; 1616-29; 1633-51 był w rękach protestantów. Aczkolwiek 1649 r. przywrócono tam katolicyzm; w 1871 r. pojawiają się ss. boromeuszki z Trzebnicy. W dobie „kulturkampfu” w ramach „ustaw majowych” w 1874 r. zabroniono boromeuszkom prowadzenia działalności wychowawczej, a więc nauczania robót ręcznych w szkole dla dziewcząt, opieki nad dziećmi przedszkolnymi i sierotami. Funkcjonowanie zakładu, znanego odtąd jako „Hospital” musiało ograniczyć się jedynie do pielęgnowania chorych. Jednak kilkanaście lat później w 1895 r. boromeuszki otrzymują zezwolenie na zorganizowanie szpitala w Świebodzinie. Powstały wówczas szpital św. Józefa był prowadzony przez kolejne 20 lat m.in. dzięki ofiarności parafian dekanatu świebodzińskiego. W 1916 r. niedawno mianowany proboszcz Świebodzina ks. Paul Sabisch oraz matka generalna ss. boromeuszek Norberta Bahr, dzięki wydatnej pomocy wiernych, kupują budynek zamkowy i adoptują go do potrzeb Zakładu św. Józefa. W budynku zamkowym zamieszkały również siostry pracujące w zakładzie. 9 czerwca 1928 r. parafię w Świebodzinie i miejscowy Zakład św. Józefa wizytował kard. Adolf Bertram – arcybiskup metropolita wrocławski. Kardynał z wielkim uznaniem ocenił działalność zakładu, a samo przedszkole uznał za jedno z najlepszych w Niemczech
.
Odrodzenie katolicyzmu na obszarach dawnych diecezji lubuskiej i kamieńskiej zaczęło się pod koniec XVII i na początku XVIII w., za czasów cesarza Fryderyka Wielkiego (1713-1740), kiedy to wielu oficerów armii cesarskiej domagało się wolności wyznania. Bullą „De salute animarum” z 17 lipca 1821 r. Stolica Apostolska całe Pomorze Zachodnie i ziemie nad środkową Odrą poddała władzy biskupów wrocławskich. Odtąd katolicyzm caraz lepiej począł się odradzać na tych terenach
.  
Wiek XIX przyniósł na teren państwa pruskiego (późniejszej diecezji gorzowskiej) w dziedzinie wyznaniowej duże zmiany. Zaznaczył się wielki napływ ludności katolickiej na wschodnie tereny Niemiec. Wśród przybyłych byli w większości Polacy. Zaczęto zakładać parafie katolickie, wśród istniejących gmin protestanckich. Powstały parafie w Krośnie Odrzańskim, Gubinie, Gorzowie, Kostrzynie, Sulęcinie, Lubsku i innych miejscowościach
. Kolejna fala przybyszów, Polaków-katolików nastąpiła, kiedy Niemcy hitlerowskie przymusowo przesiedlali polską ludność roboczą w latach 1939-1945 na te tereny, do pracy niewolniczej w fabrykach, na roli i innych zakładach
. 
7. ETOS KAPŁANA KATOLICKIEGO W PRÓBACH JEDNANIA NIEMCÓW I POLAKÓW NA POGRANICZU NIEMIECKO-POLSKIM W LATACH 1918-1945
Niemcy, począwszy od połowy XIII wieku, kiedy to zagarnęli historyczną Ziemię Lubuską, stopniowo opanowywali ziemie, leżące na wschód od Odry. Dzieło uwieńczył rozbiór Polski. Ludność polską poddano systematycznym zabiegom germanizacyjnym, których największe nasilenie przypada na okres bismarckowski i początek XX wieku. Bismarck dążył za wszelką cenę do pozbawienia Polaków, znajdujących się pod zaborem pruskim ziemi, mowy ojczystej i prawa do awansu społecznego. Ludność nie poddała się biernie uciskowi niemieckiemu, lecz prowadziła wytrwałą walkę o swoje prawa narodowe i społeczne
. Nie mniej jednak zjawisko cofania się języka polskiego można było zaobserwować wszędzie, aczkolwiek najmniejsze było ono w Wielkim Księstwie Poznańskim, większe na Pomorzu czy Warmii
.

Polacy potrafili także przejmować inicjatywę. I tak od 1818 roku nastąpiło nasilenie polskiej emigracji na obszar biskupstwa berlińskiego, a od 1870 r. do samego Berlina. Kiedy Polska odzyskała niepodległość, przeszło 50 tys. Polaków wróciło do ojczyzny, ale drugie tyle pozostało w Niemczech. Dlatego w 1922 roku Polacy utworzyli Związek Polaków w Niemczech. Powstało też kilka stowarzyszeń polonijnych podtrzymujących ducha narodowego wśród pozostających tu rodaków. Wydawano tu periodyki oraz Dziennik Berliński. Na początku XX wieku w 9 parafiach Berlina odprawiano nabożeństwa w języku polskim. W kościele pw. Św. Jadwigi sprawowano 3 maja uroczystą celebrę w języku polskim. W kościele pw. Św. Piusa w głównym ołtarzu był umieszczony obraz św. Stanisława Kostki. Polacy przyczyniali się w wielkiej mierze do rozwoju diecezji berlińskiej, biorąc udział w budowie wielu kościołów na tym terenie. Działał tu ks. Piotr Wawrzyniak, a prof. A. Brűckner wykładał na uniwersytecie berlińskim. Z praktykami religijnymi w języku polskim walczył nie tylko rząd pruski, ale także duchowieństwo niemieckie. W 1908 r. skasowano śpiewniki w języku polskim. Zaczęto też likwidować nabożeństwa w polskim języku. Proboszcz parafii pw. Św. Pawła w Moabinie nie pozwolił na nabożeństwo I-komunijne w języku polskim. Pierwszy biskup diecezji Ch. Schreiber nie dopuszczał polskich księży do pracy duszpasterskiej. Od polskich alumnów żądał pisemnego oświadczenia, że nie będą działali na rzecz polskości w jego diecezji. Odmawiano udzielenia święceń tych alumnom, którzy takiego oświadczenia nie złożyli. W dobie narodowego socjalizmu praca w organizacjach polonijnych uległa likwidacji
.     

W trakcie trwania I wojny światowej konkretyzowały się plany i działania na rzecz odzyskania przez narodów polski niepodległości. Kwestia polska stała się też aktualna na arenie międzynarodowej. Artykuł 27 traktatu wersalskiego stanowił, że po stronie polskiej miały się znaleźć większa część Wielkopolski (bez Wschowy, Babimostu i Skwierzyny), część Pomorza Gdańskiego z 70-kilometrowym wybrzeżem morskim i zachodnia część okręgu kwidzyńskiego. Natomiast o przynależności Górnego Śląska, Warmii i Mazur miał zadecydować plebiscyt. Gdańsk stawał się pod protektoratem Ligi Narodów wolnym miastem przy zagwarantowaniu Polsce odpowiednich praw i przywilejów. Traktat w imieniu Polski podpisali 28 czerwca 1919 r. w Wersalu Ignacy Padarewski i Roman Dmowski. W granicach odrodzonego państwa polskiego zatwierdzonych traktatami wersalskim i ryskim znalazł się obszar liczący 388 634 km/2, zamieszkały przez około 27 mln ludności, spośród której jedną trzecią stanowiły mniejszości narodowe i religijne
.


Na mocy postanowień traktatu wersalskiego; decyzji międzynarodowych, a także w wyniku trzech powstań śląskich i przeprowadzonych plebiscytów Niemcy straciły 60% swego dotychczasowego terytorium, stąd głównym wrogiem stała się Polska i jej obywatele. Wówczas powstał problem ochrony Polaków w Niemczech jako mniejszości narodowej, albowiem Niemcy jako kraj jednolity narodowościowo (posiadający mniej niż 10% mniejszości narodowej) nie został objęty postanowieniami tzw. traktatu mniejszościowe z 28 czerwca 1919 roku
.


Zmiany polityczne, które nastąpiły po zawarciu traktatu pokojowego w Wersalu (10 stycznia 1920 roku) pozostawiły poza granicami naszego kraju pewne części diecezji chełmińskiej i archidiecezji poznańskiej, gdzie mieszkali od wieków polscy katolicy. Ta ostatnia utraciła pięć dekanatów: babimojski, pilski, pszczewski, wałecki i wschowski. Biskupstwo chełmińskie zostało uszczuplone przez utratę dekanatów: człuchowskiego, lęborskiego i złotowskiego, które znalazły się w obrębie państwa niemieckiego
.


Pozycja polskich katolików w Niemczech; pozostających w 1919 roku w rejonach graniczących z Polską była niezmiernie skomplikowana. Przede wszystkim skomplikowana była pozycja samego Kościoła katolickiego. Papiestwo, w czasie wojny skłaniało się raczej ku państwom centralnym, ze względu na to, iż panowała w nich zasada tradycji i dyscypliny, wobec których Kościół nie krył swego upodobania. Wobec przemian zachodzących w społeczeństwach państw walczących, oraz okolicznościami związanymi z toczącą się wojną, 1 sierpnia 1917 roku Watykan wystąpił z notą pokojową wobec walczących stron, wprowadzając do rejestru spraw podległych analizie również problem Polski. Tu papież Benedykt XV jako warunek pokoju stawiał odbudowę Polski, ale tylko w granicach byłego Królestwa Polskiego. Postulat był zrozumiały papież nie myślał o uszczupleniu stanu posiadania ani Niemiec, ani Austrii
. Miało to zdecydowany wpływ na postawę Kościoła na wydarzenia polityczne związane z konferencją pokojową. Kościół przyjął postawę neutralną, tym bardziej, że nie uczestniczył w konferencji paryskiej. Benedykt XV, a następnie Pius XI, papieża tego czasu, głosili nieustannie zasadę pokoju między narodami, jednak nie ukrywali rozczarowania wynikami konferencji paryskiej. Uważali, że dyktat zastosowany po kapitulacji państw centralnych, daleki był chrześcijańskiego ideału pokoju
. Zatem obraz stosunków Niemiec i Watykanu ukształtowały nie wzajemne stosunki w okresie hitleryzmu, ale te, które kształtowały się już po 1919 roku, kiedy to w oczach Watykanu Niemcy były państwem, z którym można było prowadzić normalne stosunki dyplomatyczne i rodziła się myśl, że dyktat wersalski jest sprzeczny z chrześcijańskim pojmowaniem pokoju. Mówiąc wprost Watykan wspierał moralnie niemieckie dążenia do rewizji umów. Było to oczywiście sprzeczne stanowisko z polską racją stanu
. 


Kiedy komisja aliancka w 1919 roku wytyczyła niekorzystnie linię graniczną
, Polacy nie załamali rąk, lecz energicznie zaczęli się organizować, by nie ulec dalszej zmasowanej germanizacji
. Ta sytuacja jeszcze diametralnie pogorszyła się, kiedy do władzy w Niemczech w 1933 roku doszedł Hitler. Szczególnie złowieszczo brzmiała ustawa z 9 marca 1937 roku o ochronie granic Rzeszy i środkach odwetowych, która umożliwiała władzom niemieckim pozbawianie własności prywatnych bez odszkodowania z terenów przygranicznych (a więc z terenów przygranicznych z Polską, a zamieszkałych przez prawie ¾ wszystkich Polaków w Niemczech)
. Nazizm przejął wszystkie zaborcze tradycje Prus, zwłaszcza tradycje polityki margrabiów brandenburskich, Fryderyka II i Bismarcka
. 

Kościół katolicki dla sprawy narodowej był instytucją, na której mogli się oprzeć Polacy w trakcie zmasowanego ataku na polskość. Taki stan rzeczy mógł zaistnieć, mimo niejednoznacznej postawy Watykanu i hierarchii kościelnej, dzięki szeregowym księżom, w tym także narodowości niemieckiej, którzy stawiali znak równości między wiarą a polskością. Na terenie dawnego pogranicza niemiecko-polskiego działało wielu duchownych, których śmiało usadowić można w panteonie bohaterów walki o zachowanie godności narodowej, Nie zabrakło wśród nich także Niemców, którzy zapłacili nawet najwyższą cenę życia w imię obrony polskiej tożsamości narodowej na niemieckim pograniczu.

7.1. UKSZTAŁTOWANIE SIĘ NOWEJ JEDNOSTKI TERYTORIALNEJ KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO 

Arcybiskup poznański, prymas Polski, kard. Edmund Dalbor znając tendencje władz pruskich i doświadczenia odwetowe swoich poprzedników na urzędzie wobec kierunku germanizacji polskiej ludności na terenie Prus
, wydał dekret z dnia 12 kwietnia 1920 roku w sprawie używania języka polskiego w kościołach. Na terenach gdzie mieszkała ludność polska i niemiecka na pograniczu, w niedziele i święta miała być msza wotywna o godz. 9.00 celebrowana w języku polskim. Także liturgia Bożego Ciała w polskim języku. Pasja w Wielki Piątek miała być czytana w języku polskim i niemieckim
. 

Arcybiskup poznański przewidując sprawianie trudności przez władze niemieckie należytego funkcjonowania cząstki archidiecezji leżącej poza granicami Polski, dekretem z dnia 1 października 1920 roku uporządkował problemy stojące przed pogranicznymi parafiami. Z dekanatu czarnkowskiego oddzielono parafie: Biała, Piłę z kuracją w Pokrzywnicy, Trzcinkę, Krzyż i Kuźnicę Czarnkowską i z tych parafii powstał dekanat pilski. Parafię Wierzbno odłączono od dekanatu wronieckiego, a włączono do dekanatu pszczewskiego. Z dekanatu zbąszyńskiego wyłączono parafie: Babimost, Brójce, Dąbrówkę Wielką, Chociszewo, Kosieczyn, Koźminek, Nowe Kramsko i Trzciel; utworzono także nową parafię w miejscowości Kargowa. Z wymienionych parafii powstał nowy dekanat w Babimoście
.

Ze względu na trudności w zarządzaniu cząstką archidiecezji, leżącej poza granicami naszego kraju, kard. Edmund Dalbor jako rządca archidiecezji dekretem z dnia 22 listopada 1920 roku powołał do istnienia Arcybiskupią Delegaturę z siedzibą w Tucznie, po stronie niemieckiej. Delegatem tej nowej jednostki kościelnej mianował wikariusza generalnego archidiecezji w osobie ks. kan. Roberta Weymanna. W skład Delegatury weszły wspomniane wyżej dekanaty z 52 parafiami, z 76 kapłanami i 3 domami zakonnic. Z dniem 1 grudnia 1920 roku Delegat rozpoczął swe urzędowanie, a 15 sierpnia 1921 roku władze niemieckie przyznały Delegaturze osobowość prawną, jaką posiadały diecezji w Niemczech
.

Także część diecezji chełmińskiej znalazł się na terytorium państwa niemieckiego. Dlatego arcybiskup wrocławski kard. Adolf Bertram zwrócił się do Stolicy Apostolskiej, aby Watykan do zarządzania tą częścią biskupstwa chełmińskiego mianował Delegata ks. Roberta Weymanna. Biskup chełmiński Augustyn Rosentretter przyjął decyzję Stolicy Apostolskiej dnia 3 sierpnia 1922 roku i również ks. Robert Weymanna mianował rządcą tej części swej diecezji.. Delegatura ta liczyła trzy dekanaty z 25 parafiami, 43 kapłanami i 59 372 wiernymi. Papież Pius XI dekretem Kongregacji Konsystorialnej 1 maja 1923 roku utworzył z tych dwóch Delegatur Administrację Apostolską z siedzibą w Tucznie
.

Administracja ta ciągnęła się wąskim pasmem terytorialnym od Bałtyku po Śląsk. Z tego powodu zaistniały trudności w komunikowaniu się z siedzibą Administracji. Zjazd przedstawicieli dekanatów urządzono w dniu 27 września 1921 roku w Landsbergu (Gorzowie Wlkp.). Tereny całej Administracji znalazły się poza granicami swych macierzystych diecezji. Z dniem 6 lipca 1926 roku ówczesny Administrator ks. Maksymilian Kaller w porozumieniu z Nuncjaturą Apostolską w Berlinie i Ministerstwem Wyznań, przeniósł stolicę Administracji do Piły
. Tutaj także zadomowiła się siedziba pruskiej prowincji Grenzmark Posen-Westpreussen
.

14 czerwca 1929 roku na mocy konkordatu pruskiego z terenów Administracji utworzono Niezależną Prałaturę Pilską, co potwierdził także konkordat z III Rzeszą Niemiecką z 20 lipca 1933 roku. Ostateczną sankcję tym aktom prawnym nadała bulla pap. Piusa XI Pastoralis Officii nostri cura z dnia 18 lutego 1930 roku powołując do życia wolną prałaturę w Pile. Bulla postanawiała, że „terytorium nowej prałatury będzie obejmowało zachodnią część archidiecezji poznańskiej i diecezji chełmińskiej i będzie się składało z dekanatów: pszczewskiego, babimojskiego, wałeckiego, złotowskiego, wschowskiego, lęborskiego, człuchowskiego i pilskiego”. 31 sierpnia 1930 roku nuncjusz apostolski w Berlinie Cesare Orsenigo wprowadził bullę papieską w życie
. 

W 1929 roku Prałatura Pilska obejmowała tereny ośmiu dekanatów, 85 parafii i kuracji, 124 kapłanów i 131 485 wiernych. W 1936 roku Prałatura liczyła 75 parafii i 12 innych stacji duszpasterskich, 127 kapłanów diecezjalnych i 9 zakonników i 136 989 wiernych. W 1940 roku pracowało tu 123 kapłanów diecezjalnych, 2 zakonników i 135 528 wiernych. Teren Prałatury pokrywał się z terytorium Grenzmarku. Katolicy stanowili około 40% tej ludności
.

Kiedy tworzono Delegaturę, dla przykładu na terenie powiatu złotowskiego w 1920 roku istniało 7 parafii z 10 kościołami, gdzie mieszkała jedynie polska ludność. Z tego tylko cztery z nich były obsadzone polskimi duszpasterzami. Polacy z trudem wywalczali prawo do języka polskiego w kościołach. Ludność po I wojnie światowej i po inflacji niemieckiej marki nie była zamożna. Nadto brakowało polskiej inteligencji. Brakowało przywódców, świadomych przynależności narodowej. Byli co prawda księża, ale ich nie było wielu. Dopiero później przybyli nauczyciele i budzili świadomość swojej przynależności do narodu polskiego. Natomiast władze niemieckie korzystały z opłacanych szpiegów i donosicieli, którzy śledzili działalność polskich organizacji, szkół i innych instytucji. W 1926 roku Administratura Pilska otrzymała pomoc Osthilfe w sumie 750 tys. marek z przeznaczeniem na wsparcie budowy kościołów, kaplic itp., jednak warunkiem przekazywania tych środków było usunięcie elementów polskości z życia kościelnego. Władze kościelne na te ultimatów przystawały. Listy ordynariusza pilskiego i biskupów niemieckich były drukowane i odczytywane jedynie w języku niemieckim. Wyjątkiem był list episkopatu niemieckiego wydany z okazji złotych jubileuszu kapłaństwa pap. Piusa XI, który został wydrukowany w języku polskim
.

7. 2. RZĄDCY PRAŁATURY 

Pierwszym Delegatem Arcybiskupim był urodzony 27 maja 1870 roku w Kęszycy pod Międzyrzeczem Wlkp. ks. dr Robert Weymann. Do szkoły średniej uczęszczał w Międzyrzeczu, gdzie także uczył się Stanisław Adamski późniejszy biskup katowicki. Następnie studiował w Seminarium duchownym w Poznaniu i Gnieźnie. Po wyświęceniu na kapłana, został prebendarzem w kościele Franciszkanów w Gnieźnie i prefektem w konwikcie biskupim w tym mieście. W 1906 roku został powołany na stanowisko kanonika kapituły katedralnej w Poznaniu. W 1915 roku arcybiskup Edmund Dalbor mianował go wikariuszem generalnym archidiecezji poznańskiej. Studiując na Wydziale Teologicznym Uniwersytetu Wrocławskiego, uzyskał stopień doktora teologii. Mianowany Delegatem Arcybiskupim w Tucznie 22 listopada 1920 roku. Po przemianowaniu Delegatury na Administrację Apostolską, Stolica Apostolska nadała mu godność protonotariusza apostolskiego. Zmarł w szpitalu w München 10 sierpnia 1925 roku, pochowany został w Tucznie
.

Następca ks. Maksymilian Kaller urodzony w Bytomiu w 1880 roku, gdzie także ukończył szkołę średnią. Studiował teologię na Uniwersytecie Wrocławskim i w 1903 roku został wyświęcony na kapłana. Pierwszą placówką, w której został wikariuszem była parafia pw. Św. Wawrzyńca w Strzelcach Opolskich. Pracował tu do roku 1906, opiekując się najuboższymi. Stąd przeniesiono go na wyspę Rugię. Następnie pracował na stacji misyjnej w Bergen, gdzie opiekował się m.in. robotnikami sezonowymi z Polski. Stąd trafił do Berlina, gdzie został proboszczem parafii pw. Św. Michała. Od 6 lipca 1926 roku jako protonotariusz objął w zarząd Administrację Pilską. W październiku przeniósł stolicę swoją do Piły. W roku 1930 został biskupem Warmii. Okazał się nie tylko pracowitym pasterzem (utworzył m.in. Akcję Katolicką i otworzył w Braniewie seminarium duchowne), ale i otwartym. Nakazał wydać w czterech językach: po łacinie, niemiecku, polsku i litewsku. Z powodu nazistowskich zbrodni chciał w roku 1942 zrezygnować z kierowania diecezją. Zgłosił się jako ochotnik do pracy więźniów katolików w obozie w Terezinie. Nie dostał jednak zgody na ten wybór. Pod koniec wojny wywieziony do Gdańska przez SS tułał się po Niemczech. Kiedy w sierpniu 1945 roku wrócił na Warmię okazało się, że jako niemiecki biskup musi opuścić swoją diecezję. Wyjechał do Frankfurtu nad Menem. W 1946 roku papież Pius XII mianował go pełnomocnikiem ds. wysiedlonych Niemców. Zdążył jeszcze w Taunus zorganizować tymczasowe seminarium dla księży ze Wschodu. Zmarł nagle w lipcu 1947 roku i został pochowany na cmentarzu w miejscowości Königstein. Trwa – na szczeblu diecezjalnym – jego proces beatyfikacyjny
. 

Ks. dr Franz Hartz urodzony 15 czerwca 1882 roku w Hüls, uczęszczał do Gimnazjum w Kempen, następnie studiował teologię w Münster. Tu został wyświęcony na kapłana w 1908 roku. W 1914 roku uzyskał doktorat z teologii moralnej w Münster. Ks. Hartz administrował dwoma parafiami w Berlinie. W 1924 roku Hartz został najpierw wikariuszem, a następnie proboszczem w parafii pw. Św. Elżbiety, a w 1928 roku także w parafii Najświętszej Dziewicy Maryi. Został prałatem pilskim 21 lutego 1931 roku. Opinie na jego temat są podzielone. Zdaniem ks. Bolesława Dratwy - wobec Polaków nie zasłużył sobie na pamięć, ponieważ „w czasach nazistowskich szukał okazji do odegrania się na Polakach, gorliwie realizując linię polityczną rządu hitlerowskiego na terenach pogranicza”. Inny historyk, ks. Lech Bończa-Bystrzycki pisze na jego temat: „Ksiądz F. Hartz swoich kleryków wysyłał na studia do Fuldy, chociaż pragnął, aby oni studiowali na uniwersytecie wrocławskim, gdyż tam była możliwość nauki języka polskiego. Jednakże władze nazistowskie mu tego zabraniały. Część alumnów studiowało jednak teologię katolicką w Liceum Hosianum w Braniewie i tam mogła się uczyć języka polskiego. Poza tym był on w Pile do 26 stycznia 1945 roku. Tego dnia wieczorem opuścił swoją siedzibę na polecenie gestapo. Udał się do Demmina. Stąd napisał list do biskupa z Osnabrück, Wilhelma Berninga (1914-1955), w którym informował, że w Demminie przebywa wielu uchodźców z Piły i okolic, wśród nich również księża z prałatury pilskiej. Początkowo sądził, że będzie mógł tu pozostać jakiś czas, ale w związku z nadchodzącym frontem musiał się udać przez Meklemburgię do diecezji Osnabrück”. Osiadł w Fuldze pielęgnując swoje kontakty z duchownymi, którzy pozostali na terenach dawnej Prałatury Pilskiej. Zmarł 15 lutego 1953 roku w rodzinnej miejscowości w Hülser
.

Po opuszczeniu prałatury przez ks. Hertza grono konsultorów na krótko wybrało do roli wikariusza kapitulnego najpierw ks. Ludwika Polzina, a następnie ks. Wilhelma Volksmanna. Wikariuszem generalnym Prałatury od 1931 roku do końca jej istnienia był ks. Jan Bleske
. 

7. 3. DUCHOWIEŃSTWO

Organizując administrację w Delegaturze ks. Robert Weymann nie miał łatwego zadania. Musiał zdawać sobie sprawę z istnienia na tym terenie dwunarodowej ludności. Kiedy żyjących na tym obszarze Polaków było 20%, niemieckich katolików było tu 80%. Polacy byli wprost dyskryminowani, jako nacja nieistniejąca
. Dotyczyło to także polskich księży
. Na pierwszym, wspomnianym już zjeździe przedstawicieli dekanatów Delegatury w 1921 roku zabrakło polskiego księdza. Takie postępowanie ks. Weymanna zraziło kilku księży polskich, decydując się na opuszczenie Delegatury i przeniesienie się do Polski. Byli nimi księża Bronisław Pokorski, Roman Barra
 i Józef Molski
. Inni pozostali, gdyż rozumieli, że polscy katolicy potrzebują zarówno pasterzy, jak i przywódców narodowych, którzy będą ich bronili przed naciskami Niemców
. Księża posługujący na tym terenie reprezentowani bardzo zróżnicowane postawy. Byli wśród nich obrońcy polskości, bohaterowie polskiej racji stanu, ale także zagorzali germanizatorzy. 

Wodzem „Polactwa” w Niemczech był ks. dr Bolesław Domański, zwany „kapłanem promienistym”
. Działalność ks. Bolesław Domańskiego jest związana z jego rodzinnymi stronami. Pierwszą placówką duszpasterską była parafia w Lubawie, gdzie był wikarym. Kolejnym etapem była działalność pedagogiczna w pelplińskim seminarium duchownym. Od 1902 roku posługiwał w Złotowie, gdzie w krótkim czasie doprowadził do zbudowania kościoła pw. Św. Rocha. W 1903 roku został tam proboszczem parafii, liczącej 4100 wiernych. Już wtedy kandydatura ks. Domańskiego budziła obawy władz pruskich., gdyż był on już znany ze swoich pro-polskich poglądów. Jeszcze przed przybyciem ks. Domańskiego do Zakrzewa, wieś ta była silnym ośrodkiem polskości, a msze także były odprawiane w języku polskim. Był bardzo dobrym kaznodzieją. Katechezę prowadził po polsku (ucząc przy tym patriotyzmu, historii Polski itp.), gdyż ludność niemieckojęzyczna na tym terenie była skupiona wokół parafii ewangelickich. Był błyskotliwym organizatorem życia parafialnego, a jego działalność narodowa i kulturalna stawała się coraz szerzej znana, mino trudności stawianych przez władze niemieckie. Był zwolennikiem „pracy organicznej”, propagował wśród parafian dążność do zdobywania wiedzy; był organizatorem Kółek Rolniczych na tamtym terenie. Jego osiągnięcia i zdobyty w ten sposób prestiż spowodowały, że został wybrany prezesem Rady Nadzorczej Banku Ludowego w Złotowie. W latach 1918-1920 wraz z liczną grupą działaczy był zaangażowany w walkę o przyłączenie ziemi złotowskiej do Polski. Gdy to się nie udała, był przeciwny lansowanej przez rząd polski masowej emigracji na ziemia polskie, dając temu przykład w odmowie przeniesienia jego samego do Torunia na wyższe stanowisko kościelne. Twierdził, że „zdradę narodową popełnia ten, kto opuszcza ojczyznę”. Postawa ta wywołała szeroki odzew – zwłaszcza wśród polskiej ludności chłopskiej – nie tylko na Pomorzu, ale także na Śląsku i w innych rejonach Rzeszy Niemieckiej. W 1928 roku wywalczył u władz niemieckich uchwalenie „Ordynacji dotyczącej uregulowania szkolnictwa dla mniejszości polskiej w Prusach”. Niestety w czasach nazistowskich Niemiec dokument pozostał martwą literą, ale ważne były względy propagandowe, że Polacy żyjący po stronie niemieckiej nie zatracili swej tożsamości narodowej. W 1929 roku został wybrany patronem Rady Nadzorczej Związku Spółdzielni Polskich w Niemczech i od tego momentu zaczęto go nazywać „księdzem Patronem”. Cztery lata później został prezesem berlińskiej spółki akcyjnej Bank Słowiański. Obie te instytucje umożliwiały niezależność ekonomiczną Polaków, mieszkających na terenie Niemiec. Ks. Domański był wizjonerem, który zdawał sobie wówczas sprawę, że niezależnie od polityki germanizacyjnej, groźniejsze jest wynarodowienie spowodowane konformizmem i naciskiem ekonomicznym. Przydomek „ksiądz Patron” wkrótce zaczęło mieć ogólniejsze znaczenie wśród Polaków w Niemczech. Z tym przydomkiem 9 lutego 1933 roku został wybrany prezesem Związku Polaków w Niemczech. W roku jubileuszowym 1933 udał się z pielgrzymką polonijną do Rzymu. Z szlachetnym uporem bronił praw i wiary Polaków. Ostatnie jego słowa przed śmiercią były: „Lud Polski się nie da”. Zmarł 21 kwietnia 1939 roku w Berlinie. Polacy w Niemczech urządzili swemu przywódcy iście królewski pogrzeb. Złożono jego ciało na cmentarzu w Zakrzewie
.

Nowym proboszczem w Zakrzewie po śmierci polskiego kapłana ks. Bolesława Domańskiego, gorliwego patrioty, został ustanowiony ksiądz niemiecki – Alfons Mersmann, dotychczasowy wikariusz tej parafii. Jeszcze jako administrator tej parafii we wrześniu 1939 roku ks. Mersmann kazał usunąć z miejscowego cmentarza krzyże z polskimi napisami. Zakrzewskie freski autorstwa Janiny Kłopockiej, przedstawiające „Polski Rok Obrzędowy”, zamalowano. Dom Polski przemianowano na Deutsches Haus. Nominację na proboszcza otrzymał formalnie 17 lipca 1942 roku. Ks. Alfons Mersmanna postrzegano w okolicy jako „reprezentanta interesów niemieckich”. Władze hitlerowskie oczekiwały od niemieckiego księdza, iż otwarcie będzie popierał niemiecki żywioł w Zakrzewie, zatrzymując „ekspansję polskości”, której przewodził jego poprzednik. Pozornie ks. Alfons Mersmann był gorliwym „germanizatorem”. Jednak jeszcze jako wikariusz, nauczył się mówić po polsku. Służył Polakom i głosił im Słowo Boże w tym języku. I choć trwała wojna administrator z Zakrzewa, Niemiec, nigdy nie opowiedział się za hitleryzmem. Naziści rychło oskarżyli go o zniechęcanie parafialnej młodzieży do zajęć organizowanych przez nazistowskie organizacje. Zatem jeszcze w dniu nominacji na proboszcza, 17 lipca 1942 roku ks. Alfons Mersmann zostaje wezwany przed sąd specjalny w Pile, oskarżony o złamanie ustawy o tzw. odbudowie polityki wschodniej. Kapłanowi zarzucano również używanie ambony do „dyskredytowania narodu niemieckiego”. Zapadł wyrok: pozbawienie funkcji proboszczowskich, nakaz opuszczenia Prałatury Pilskiej, zakaz sprawowania wyższych godności kościelnych na terenie całej Rzeszy. Próby odwołania się od wyroku nie przynoszą skutku. W roku 1943 rozpoczyna się tułaczka ks. Mersmanna. Wędrując prawdopodobnie pomiędzy klasztorami Nadrenii, sprawuje funkcję kapelana w Essen-Nasau. W dniu czterdziestych urodzin następuje ponowne aresztowanie. Jako „wróg państwa niemieckiego” ks. Alfons Mersmann przebywa w więzieniach, następnie trafia do obozu koncentracyjnego Buchenwald. Ginie rozstrzelany, 12 kwietnia 1945 roku, podczas tragicznego przemarszu więźniów do Wahlau
.

Następcą po ks. Bolesławie Domańskim na stanowisku prezesa Związku Polaków był ks. Maksymilian Grochowski w Głubczynie. Urodzony 12 grudnia 1869 roku. Kapłanem został 25 marca 1887 roku, przejął parafię 9 czerwca 1908 roku. Był prezesem Związku Towarzystw Szkolnych na rejencję pruską od 1908 roku. Aresztowany we wrześniu 1939 roku, zamęczony przez gestapo zmarł 7 listopada 1939 roku w szpitalu w Tucznie
.

Także ks. Alfons Sobierajczyk proboszcz w Wielkim Buczku należał do gorliwych polskich kapłanów w Prałaturze. Urodzony 1 sierpnia 1874 roku, święcenia kapłańskie przyjął 1 kwietnia 1899 roku. Proboszczem w Wielkim Buczku został ustanowiony 10 listopada 1905 roku. Zastał tu ludność na wskroś polską z wielopokoleniową tradycją. Czekały tu na proboszcza liczne obowiązki duszpasterskie i patriotyczne. Nauka przygotowania do przyjęcia sakramentów była jednocześnie nauką czytania i pisania po polsku. Z inicjatywy ksiądz Sobierajski powstały chór parafialny, biblioteka Czytelni Ludowych, kółko rolnicze. Już w 1923 roku powstał w Wielkim Buczku oddział Związku Polaków w Niemczech. Później powstały również Towarzystwo Szkolne, Towarzystwo Młodzieży Polskiej wraz z sekcją sportową, a w 1935 roku drużyna harcerska. Szczególne znaczenie dla zachowania polskości mieszkańców Buczka miało utworzenie w 1929 roku prywatnej szkoły polskiej. Staraniem księdza proboszcza powstała także polska ochronka, która działała w prywatnym domu proboszcza. Działalność narodowa księdza Sobierajczyka budziła znaczne zaniepokojenie władz niemieckich. Szykany skierowane przeciw Polakom, zarządzenia władz niemieckich przybrały na sile po dojściu do władzy Adolfa Hitlera. Nie zdołały one jednak złamać ogromnego autorytetu księdza proboszcza, który całe swe życie gorliwie służył ludziom i ojczyźnie. 12 września 1939 roku przyjechała do Buczka „karetka gestapo”. Aresztowano księdza Sobierajczyka i aktywnych działaczy Związku Polaków w Niemczech. Księdza, mimo podeszłego wieku osadzono w obozach koncentracyjnych w Sachsenhausen i Dachau. Nieznane są jego dalsze losy. W zawiadomieniu o śmierci podano datę 21 maja 1941 roku. Urnę z prochami przekazano mieszkającej w Złotowie siostrze Antoninie. W pogrzebie mogła wziąć udział tylko najbliższa rodzina
.

Na przełomie wieków XIX i XX w Nowym Kramsku dał się poznać jako żarliwy obrońca spraw polskich, ks. Stanisław Kulaszewski. To dzięki jego rozważnym działaniom hakatyści nie wprowadzili w parafii nowokramskiej histerii hakatystycznej. Poza tym dzięki jego inspiracji powstaje pierwsze stowarzyszenie polskie – Towarzystwo Przemysłowców, z którego później wyłoniło się Towarzystwo Robotników
. W początkach XX wieku dzieło poprzednika kontynuował ks. Stanisław Rosochowicz. Postacią niezmiernie zasłużoną dla polskości był kolejny nowokramski proboszcz, ks. Stanisław Dudziński. Przebywał w tej parafii w latach poprzedzających wybuch I wojny światowej i w czasie jej trwania. Był indywidualnością wszechstronną. Interesował się życiem gospodarczym regionu. To on doprowadził do utworzenia w Babimoście w roku 1912 Banku Ludowego obsługującego rolników z okolicy. On też doprowadził do utworzenia w rejonie babimojskim Kółek Rolniczych. Zdając sobie sprawę z tego, że nauczanie języka polskiego w parafii zostało zaniechane ze względu na politykę rządu Prus, widząc taką konieczność, polecił organiście Sylwestrowi Heydukowi zorganizowanie nauczania języka polskiego i nauki polskiego śpiewu w kościele nowokramskim. Wreszcie ks. Stanisław Dudziński okazał się duszą starań o włączenie wsi i rejonu do odrodzonego państwa polskiego z najbardziej radykalnymi formami, to znaczy walką zbrojną włącznie. Ks. Dudziński przygotowywał ochotników do wyjazdu do Poznania przed wybuchem powstania wielkopolskiego. Organizował Towarzystwo Sokół w Nowym Kramsku. Przypuszcza się, że o ataku powstańców na Nowe Kramsko w pierwszych dnia lutego 1919 roku miał on decydujący głos. Obwiniony o zdradę państwa niemieckiego, zdecydował się po decyzjach wersalskich na osiedlenie w Polsce. Po jego odejściu z Nowego Kramska, nowym proboszczem został Niemiec, choć dobrze znający język polski – ks. Georg Paulus. Przyjął on międzywojenną zasadę odbywania nabożeństw: sumy i kazania w języku polskim, natomiast liturgia poranna, co drugą niedzielę w języku polskim. Ogłoszenia i listy pasterskie w czasie mszy również odczytywano w języku polskim. Stąd można przyjąć, że ks. Georg Paulus nie miał w swej posłudze duszpasterskiej nastawienia germanizatorskiego. Wypełniał po prostu swe obowiązki. Co innego jego następca, którym został ks. Józef Krug, uprzednio proboszcz w Pszczewie. Wsławił się on wybitną postawą germanizatorską. Był zdecydowanym zwolennikiem porządków niemieckich. W Pszczewie nie chciał urządzać nabożeństw dla Polaków. Mawiał, że kto chce nabożeństw w języku polskim, niech wyjeżdża z Niemiec do Polski. Trudno powiedzieć, z jakich powodów w Nowym Kramsku jego zapał germanizatorski ostygł. Zupełnie inną postawę reprezentował następca ks. Kruga. Ks. Josef Paack. Jego proniemieckie inklinacje w duszpasterskie mają swoje potwierdzenie w adnotacji z roku 1939 r. dokonanej w kronice parafialnej: „Polska została w ciągu 18 dni pobita i opanowana. Finis Poloniae”. Sam odszedł z kapłaństwa. Wreszcie już w trakcie II wojny proboszczem został ks. Karl Hawlitzky, który nie skrywał swej niemieckości i wytrwale, aczkolwiek nieskutecznie starał się ją wpajać parafianom
.

Gorliwymi germanizatorami i wrogami polskiej racji stanu byli ks. Klemens Prandke proboszcz z Wałcza, mówił, że „jego krewni wychowani w Niemczech obcując z Polakami stali bojowymi Polakami”. Był przeciwny polskości w prałaturze. Ks. Leon Poetzold proboszcz w Międzyrzeczu zabraniał wikariuszowi ks. Józefowi v. Styp Rekowskiemu stykać się z Polakami, zamieszkującymi na terenie parafii. Nie pozwalał mu wyjeżdżać poza teren parafii. Śledził go przy pomocy policji i donosicieli. W końcu wysłano ks. Józefa do Miśni w celu duszpasterzowania wśród robotników sezonowych. Ks. Józef Kliche proboszcz Wschowy m.in. odmówił chrztu dziecka Polaka, który we wrześniu 1939 roku walczył w obronie Polski
.

Ks. Stefan Łukowski wikariusz z Babimostu pełnił nie tylko w swojej parafii, ale w całej Wielkopolsce niebagatelną rolę. Angażował się wszelkiej możliwej działalności organizacyjnej. To z jego inicjatywy utworzono w 1919 roku Towarzystwo Młodzieży, popularyzujące turystykę i sport wśród młodzieży Babimojszczyzny. Z Towarzystwa następnie uczynił organizację paramilitarną, przygotowującą do powstania. Powołał w Babimoście żeński oddział Polskiego Czerwonego Krzyża. Zasiadał w prowincjonalnych władzach szkolnych, formując postulaty w dziedzinie nauki języka polskiego. Na początku 1919 roku został aresztowany i uwięziony w Międzyrzeczu Wlkp. Po wyjściu z więzienia rozpoczął akcję propagandową na rzecz przyłączenia kresów zachodnich do niepodległej Polski. 1 października 1940 roku został aresztowany przez gestapo i więziony w Lesznie i Poznaniu, w Forcie VII. Tam zginął w styczniu 1941 roku
. W 1912 roku w Babimoście proboszczem został po śmierci ks. Władysława Augusta Schwaba, ks. Karl Meissner. Był tam proboszczem przez 37 lat. Niemiec, który podjął się trudu nauki języka polskiego, czym dowiódł, że chciał być również przydatnym ludności polskiej Babimostu i okolicy. Wprawdzie zamierzał wprowadzić liturgię w języku niemieckim, lecz na żądanie parafian odstąpił od tego zamiaru. Odprawiał nabożeństwa w języku polskim, co dwa tygodnie. Starał się być przyjacielem parafian, nie do końca rozumiejąc ich pod względem narodowościowym. Dał temu wyraz, gdy organiście z Nowego Kramska Janowi Benyskiewiczowi i jego żonie, ks. Józef Paacka zabronił wstępu do kościoła. Ks. K. Meissner wyraził zgodę na cotygodniowe uczestnictwo w obrzędach religijnych
.

Obok ks. Karola Meissnera warto wymienić innych księży niemieckich, którzy stanęli w swej kapłańskiej posłudze ponad podziałami. Ks. Franciszek Riss proboszcz w Czarnej chrzcił polskie dzieci i służył Polakom w ich potrzebach. Za to był prześladowany przez gestapo. Ks. Augustyn Wittig proboszcz w Siedlnicy przemawiał do Polaków, odwiedzał w czasie okupacji polskie rodziny. A wcześniej jeszcze urządził w parafii rekolekcje dla Polaków
. 

Podobna sytuacja zaistniała w parafii Dąbrówka Wielka./Wielkopolska/. Działał tu na przełomie wieków, od 1898 roku ks. Józef Tomasz Braun, proboszcz parafii i dziekan zbąszyński, który był szczególnie zaangażowany w działalność polityczną w czasie wyborów parlamentarnych do Reichstagu. Został członkiem Rady Ludowej w Poznaniu i delegatem na Sejm Dzielnicowy z powiatu międzyrzeckiego. Zbierał składki na „Skarb Narodowy”. 19 stycznia 1919 roku aresztowała go pruska żandarmeria – już miał stanąć przed sądem wojennym, ale dzięki wstawiennictwu ks. abpa Edmunda Dalbora zostaje po czterech miesiącach zwolniony z więzienia w Międzyrzeczu /Meseritz/. Po wyjściu na wolność angażuje się w akcję dyplomatyczną mającą na celu przyłączenie do Polski powiatów skwierzyńskiego, międzyrzeckiego i babimojskiego oraz reprezentuje powiatu pogranicza, które zostały w Niemczech, w berlińskim Komitecie Polaków na Obczyźnie. Przewodniczył m.in. Prowincjonalnemu Komitetowi Wyborczemu w Wolsztynie, organizował polskie życie społeczne w samej Dąbrówce. Gdy jednak jego działania nie przyniosły efektu a Dąbrówka Wielka pozostała w Niemczech, w 1923 roku opuszcza parafię i przenosi się do Kamionki, w granicach Polski, gdzie umiera w 1938 roku
. 1 kwietnia 1923 roku zastępuje go Niemiec, ks. Leon Binder. Przyszedł tam w bardzo sprecyzowanym celu, aby zgermanizować polską wioskę w Dąbrówce Wielkiej (98% mieszkańców stanowili Polacy). Takie przynajmniej były oczekiwania władz niemieckich. Ks. Binder urodził się 16 lutego 1876 roku w Kaławie k. Międzyrzecz. Kształcił się w seminariach duchownych w Poznaniu i Gnieźnie, gdzie alumni w równym stopniu musieli posiąść znajomość języka niemieckiego i polskiego, co wynikało z faktu, że szereg parafii zamieszkiwała ludność zarówno polską, jak i niemiecka
. Po święceniach był m.in. wikariuszem w Skrzatuszu. 1 kwietnia 1904 roku przeniesiono go do Rokitna. 1 lipca 1905 roku ustanowiono go administratorem w Zbarzewie z kościołem filialnym w Niechłodzie. 1 października 1917 roku został proboszczem parafii p.w. Św. Jana Chrzciciela w Międzyrzeczu /Meseritz/. W 1923 roku kolejną jego placówką duszpasterską stała się Dąbrówką Wielkopolska, gdzie posługiwał aż do śmierci. Ks. Leon związał się ze swoimi parafianami i ani myślał narzucać im niemiecki języki i kulturę. Pierwszą poważną próbą jego sympatii i przywiązania do swoich polskich parafian był rok 1925. Parafianie postanowili uczcić pośmiertnie swoich bliskich poległych w czasie I wojny światowej 1914-1918 tablicą pamiątkową. Władze niemieckie nie wyraziły zgody na postument z polskimi napisami. Mieszkańcy za radą proboszcza odczekali pewien czas, aż temat tablicy ucichł i w nocy została ona zawieszona
. Ks. Leon Binder, na co dzień posługiwał się językiem polskim, uczestniczył w polskich zebraniach i głosił kazania w tym języku (kazania w języku niemieckim głoszone były tylko raz na cztery tygodnie dla kilku niemieckich katolików) i na odpustach w Babimoście i Nowym Kramsku. Współpracował z działaczami polskimi, uczestniczył w polskich uroczystościach, współpracował z Bankiem Ludowym w Nowym Kramsku. Mimo nieustannych gróźb i szykan ze strony władz nazistowskich, nie zaprzestał swej działalności duszpasterskiej. W niedzielę, 3 września 1939 roku odprawił sumę z polskim kazaniem i zaintonował po polsku pieśń religijną „Chwała i dziękczynienie”, za co kilka dni później został aresztowany przez gestapo i wywieziony do obozu koncentracyjnego w Oranienburgu, a następnie Dachau, gdzie przebywał do końca wojny, znosząc upokorzenia i tortury. W tym czasie wg Kroniki parafialnej - zastępowali księża Bindera, dwaj księża niemieccy
. Nic w tym czasie nie zmieniło się w życiu parafii, wspomniani duszpasterze uszanowali polskie tradycje, wkład ks. L. Bindera i jego poprzedników. Współwięźniowie ks. Bindera nazywali go pocieszycielem wszystkich narodowości i wyznań. Po wyzwoleniu w sierpniu 1945 roku, po opuszczeniu parafii przez ks. Klemensa Heilandta, administratora Dąbrówki Wlkp. wraz z mieszkającymi tam Niemcami
. Powrócił ks. Leon Binder witany przez swoich parafian jako bohater i męczennik. Po wyzwoleniu otrzymał honorowe obywatelstwo polskie od władz polskich (nawet po latach ustanowiono ulicę jego imienia), przemilczano jednak jego zasługi dla sprawy polskiej. Zmarł 28 stycznia 1952 roku na zawał serca w Dąbrówce Wlkp. Pochowano go na cmentarzu parafialnym w Dąbrówce Wlkp.
. Nadal jest w świadomości parafian Dąbrówki Wlkp. pasterzem-bohaterem, a każdy kolejny był i nadal jest postrzegany z jego perspektywy.
Omawiając historię diecezji zielonogórsko-gorzowskiej nie można także zapomnieć o obecność na tym terenie przyszłego świętego męczennika - o. Maksymiliana Maria Kolbe, zamordowanego w Auschwitz 14 sierpnia 1941 r. Nie był to jednak pierwszy obóz, w którym przebywał. W 1939 r. Niemcy wywieźli go wraz z innymi zakonnikami z Niepokalanowa. Trafił do obozu przejściowego Dulag D Amtitz (Gębice) niedaleko Gubina. Przetrzymywano tu nie tylko jeńców wojennych, ale także osoby cywilne niewygodne dla okupacyjnych władz, m.in. zakonników, księży i powstańców śląskich. Wśród nich znalazł się ojciec Kolbe. Został internetowy 19 września 1939 r. wraz z 38 zakonnikami. W ciągu trzech miesięcy istnienia obozu więzionych było od 20-25 tys. osób. Ojciec Kolbe wrócił do Niepokalanowa na początku grudnia 1939 roku
.
ROZDZIAŁ II
ADMINISTRACJA GORZOWSKA. 1945-1972 

1. TRUDNE POCZĄTKI KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO NA POMORZU ZACHODNIM I ZIEMI LUBUSKIEJ
1.1. ARENA POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ
Pierwszoplanowym celem dyplomacji polskiej po klęsce wrześniowej w 1939 roku było przywrócenie niepodległej Rzeczpospolitej wraz z jej przedwojennymi granicami. Nadzieje na zrealizowanie tego celu opierano przede wszystkim na lojalności mocarstw zachodnich- najpierw Francji i Wielkiej Brytanii, później Wielkiiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. Spodziewano się, że awantura wojenna rozpętana przez Hitlera musi skończyć się jego klęską i że pokonany zostanie przez zjednoczone siły państw zagrożonych niemiecką ekspansją. Udział polskich sił zbrojnych w zwycięstwie na III Rzeszą gwarantować miał respektowanie przez sojuszników interesów polskiego narodu. Sprawa skomplikowała się kiedy od momentu zaatakowania ZSRR przez Hitlera, Moskwa automatycznie znalazła się w gronie koalicji antyfaszystowskiej. ZSRR nie zamierzało zrezygnować z ziem zagrabionych Polsce we wrześniu 1939 roku, dodatkowo Stalin uchylił się przed podpisaniem Karty Atlantyckiej (14 VIII 1941) i wyrzeczeniem się podbojów obcych terytoriów oraz opowiedzeniem się za prawem każdego narodu do suwerenności i wyboru odpowiadającego mu rządu. Mimo obietnic w praktyce zarówno dyplomacja amerykańska jak i brytyjska traktowały \"sprawę polską\" jako zagrożenie dla jedności sojuszniczej. Konflikt radziecko-polski, którego źródłem były moskiewskie zamiary oderwania wschodnich terytoriów Rzeczypospolitej, starały się zażegnać kosztem polskich interesów. Prezydent Roosevelt, wbrew swoim deklaracjom ujętym w Karcie Atlantyckiej, oświadczył wręcz, że pretensje Polski czy innych małych państw nie mogą przeszkadzać w budowaniu \"światowego pokoju\". w swojej pracy omówie kwestię sprawy polskiej na konferencjach Wielkiej Trójki w latach 1939-1945. W dniach od 18 do 20 października 1943 roku odbyła się w Moskwie konferencja z udziałem ministrów spraw zagranicznych trzech mocarstw: Wielkiej Brytanii (Anthony Eden), USA (Cordell Hull) i ZSRR (Wiaczesław Mołotow). Obrady miały na celu m.in. przegotowanie spotkania na szczycie Churchilla, Roosevelta i Stalina, i wstępne rozpatrzenie najważniejszych problemów związanych z toczącą się wojną. Nieśmiałe sugestie brytyjskiego ministra Edena o potrzebie przywrócenia stosunków polsko-radzieckich i uznanie Armii Krajowej jako armii sojuszniczej zostały przez Mołotowa całkowicie zignorowane
.

Wspólnie uzgodniono, iż sprawy polskie rozstrzygnięte zostaną, ponad głowami Polaków, przez Wielką Trójkę. Konferencja w Teheranie odbyła się w dniach od 28 listopada do 1 grudnia 1943 roku. Szefowie trzech mocarstw sojuszniczych: Winston Churchill (Wielka Brytania), Franklin Delano Roosevelt (USA), Józef Stalin (ZSRR) uzgadniali plany walki z agresorami i współdziałanie w dalszym prowadzeniu wojny. Od pierwszych chwil konferencji zarysował się wspólny front Roosevelta i Stalina, którzy zabiegali nawzajem o swoje względy i odsuwali na bok Churchilla. W pierwszej osobistej rozmowie ze Stalinem Roosevelt wprost powiedział mu, że godzi się na wszystkie jego plany dotyczące Polski, ale nie opowie się za nimi publicznie, dopóki nie zostanie wybrany na prezydenta Stanów Zjednoczonych po raz czwarty. Wśród wyborców znajdowało się od sześciu do siedmiu milionów Amerykanów polskiego pochodzenia i on nie zamierza tych głosów stracić. Premier Mikołajczyk zabiegał bezskutecznie o prawo udziału w tak ważnych dla Polski obradach, a gdy spotkał się z odmową, starał się o wcześniejsze spotkanie z Churchillem i Rooseveltem. Gdy i to zawiodło, przygotował memoriał, który został złożony na ręce obydwu rządów wielkich demokracji. Apelował o interwencję w celu przywrócenia stosunków polsko-radzieckich, zastrzegając się, że rząd RP nie może podejmować dyskusji o granicach przy braku gwarancji niepodległości ze strony aliantów zachodnich. Zaznaczył też, że Polska, która przystąpiła do wojny w 1939 r. w obronie swego terytorium i nigdy nie zaniechała tej walki, liczy, że wyjdzie z wojny bez strat terytorialnych
. Memoriał Mikołajczyka, gdy chodziło o ziemie wschodnie, został całkowicie odsunięty na bok
.

Sprawa polska stanęła na konferencji już pierwszego dnia jej trwania. Stalin początkowo uważał, że za punkt wyjścia należy przyjąć granice według stanu z dnia 22 czerwca 1941 roku, w toku dyskusji przyznał jednak, że tereny zamieszkałe w większości przez ludność polską powinny być odstąpione Polsce. Kiedy Eden oświadczył, że sprawa Lwowa pozostaje nadal otwarta Mołotow odczytał pełny tekst noty brytyjskiego ministra spraw zagranicznych, lorda Curzona, do rządu Rosji Radzieckiej z 1919 roku. Z noty tej niedwuznacznie wynikało, że Lwów ma pozostać poza granicami Polski. Ignorując całkowicie żądania polskiego rządu, Roosevelt i Churchill przychylili się do sugestii Stalina przesunięcia Polski na zachód i oparcia jej granicy wschodniej (z ZSRR) w zasadzie na linii uzgodnionej jako linia demarkacyjna przez Mołotowa i Ribbentropa w przededniu agresji 1939 roku. Za to zachodnia granica miała sięgać Odry i Nysy, z szerszym niż przed wojną dostępem do morza Bałtyckiego, z włączeniem do Polski Szczecina i Gdańska. Wskazano też na konieczność wielokierunkowego przesiedlenia ludzi celem zapewnienia jednonarodowego charakteru powojenne Polski. Ponad to zaproponowano, aby uczestnicy konferencji w Teheranie przyjęli ustalenie, że „siedziba państwa i narodu polskiego między tzw. Linią Curzona a linią rzeki Odry, z włączeniem w skład Polski Prus Wschodnich i prowincji opolskiej. Jednakże ostatecznie wytyczenie granic wymaga dokładnych studiów i w niektórych punktach ewentualnego rozsiedlenia ludności”. W odpowiedzi Stalin podkreślił, że z uwagi na fakt, iż ZSRR nie ma niezamarzających portów na Bałtyku, „Rosjanom byłby potrzebny port Królewiec i Kłajpedy” oraz odpowiednia część obszarów Prus Wschodnich
.

Do kwestii polskiej powrócił Roosevelt ostatniego dnia konferencji, 1 grudnia 1943 roku, wyrażając nadzieję na ponowne nawiązanie stosunków między Moskwą a polskim rządem emigracyjnym w Londynie. Stalin cynicznie zarzucił rządowi Mikołajczyka rzekomą współpracę z Niemcami, nie wywołując tym żądnych zdecydowanych protestów zachodnich sojuszników Polski, mimo iż obaj doskonale zdawali sobie sprawę z bezzasadności tych oskarżeń. Stalin zaznaczył również, iż jego rząd nie ma pewności, czy Polacy z Londynu są w stanie zrewidować swoją politykę, która w wielu wypadkach godzi w interesy Związku Radzieckiego. Dla Anglików i Amerykanów było to wskazówką, że w danej sytuacji warunkiem niezbędnym do przywrócenia stosunków między stroną radziecką a rządem londyńskim jest przejęcie przez ten rząd formuły teherańskiej w sprawie wschodniej granicy Polski. Rząd emigracyjny daleki był jednak od akceptacji tej formuły. Sojusznicy zgodzili się też ze Stalinem, że przyszłe państwo polskie musi pozostawać w \"przyjaznych stosunkach\" ze swym wschodnim sąsiadem, co w praktyce oznaczać mogło tylko całkowitą zależność tego państwa od Kremla. Porozumienie zawarte w Teheranie, przeciwne żądaniom polskich polityków emigracyjnych, było zapowiedzią izolacji rządu emigracyjnego na forum międzynarodowym
.
W Teheranie po raz pierwszy, chociaż w sposób jeszcze nie zupełnie konkretny (decyzje miały charakter ustnych uzgodnień), podzielono powojenną Europę na strefy wpływów. Pozostawiając Stalinowi wolną rękę w Polsce, Rumunii, Bułgarii, na Węgrzech i w państwach Bałtyckich, ignorowano tym samym prawo tych państw do suwerenności. Nie mogło już być żadnych wątpliwości, że w ciągu najbliższych tygodni na polskie ziemie wkroczy Czerwona Armia bez politycznego polsko-rosyjskiego porozumienia, i że zachodnie demokracje nie będą się w to mieszać. Polski Rząd próbował jeszcze ratować sytuację, odbyto szereg rozmów z brytyjskimi mężami stanu, ale nie zmieniło to w niczym sytuacji. W nocy z 3 na 4 stycznia 1944 r., Armia Czerwona, na wysokości Sarn, przekroczyła wschodnią granicę Polski.

Wyraźnie widać, iż sprawa polska na konferencji w Teheranie była elementem gry politycznej. Przedstawiciele Wielkiej Trójki chcieli osiągnąć tylko własne korzyści, łamiąc w ten sposób zasady zawarte w Karcie Atlantyckiej. Stalin wiedział, jak postępować z Rooseveltem, aby przekonać go do swoich poglądów. Zmęczony i bardzo chory już Roosevelt łatwo łykał pochlebstwa i całkowicie uległ Stalinowi. Najstarszy z Wielkiej Trójki Churchill nie mógł się z nimi równać ani fizycznie, ani psychicznie. Stalin łatwo forsował swoje decyzje i dążył do rozszerzenia radzieckiej strefy wpływów. Sprawy polskie zostały potajemnie załatwione bardzo niekorzystnie, był to pierwszy etap transakcji sprzedania Polski przez jej oficjalnych sprzymierzeńców. Kierując się dążeniem do utrzymania swych wpływów w Polsce, mocarstwa zachodnie pragnęły doprowadzić do szybkiej normalizacji stosunków między rządem polskim a rządem ZSRR. Miedzy wielkimi mocarstwami toczyła się wówczas wielka gra dyplomatyczna: Wielka Brytania i USA były zainteresowanie maksymalnym ograniczeniem wpływu Związku Radzieckiego na losy powojennej Europy. W planach tych alianci wyznaczyli szczególne miejsce Polsce, która - jako państwo znajdujące się w obrocie wpływów zachodnich aliantów - miała z jednej strony oddzielać ZSRR od Europy Środkowej, A z drugiej „ubezpieczać” Niemcy od wschodu. Swoje działania uznawali za \"mniejsze zło\". Wszystko działo się kosztem Rzeczpospolitej
.
W obliczu bliskiej już perspektywy zwycięstwa zaistniała w Europie konieczność nowego spotkania „na szczycie\" w celu wyjaśnienia i uregulowania problemów wynikających z przebiegu i rezultatów drugiej wojny światowej. Od 4 do 11 II 1945 r. odbywała się w Jałcie na Krymie druga, po teherańskiej, konferencja Wielkiej Trójki . W spotkaniu tym wzięli udział: Stalin, Roosevelt, Churchill - jako szefowie delegacji oraz towarzyszący im ministrowie spraw zagranicznych, doradcy wojskowi, eksperci polityczni i ekonomiczni. Politycy ci spotkali się po to, by ustalić zasady nowego ładu geopolitycznego, jaki po pewnym już wówczas zwycięstwie nad hitlerowskimi Niemcami miał zapanować w Europie i na świecie. Podobnie jak w czasie konferencji teherańskiej, główne dyskusje toczyły się podczas prywatnych rozmów Roosvelta i Stalina - Churchill był tylko informowany o podjętych decyzjach. Już sam fakt, że zachodni przywódcy zgodzili się na odbycie tak ważnej konferencji na sowieckiej ziemi, był dowodem, że zanosiło się na zwycięstwo Stalina. Jasnym było, że ma on najwięcej atutów, przemawiających na jego korzyść. Wielka ofensywa radziecka, którą rozpoczęto od wyzwolenia zgliszcz Warszawy (17 stycznia) ruszyła na początku stycznia Sukcesy armii radzieckiej, w której skład wchodziła 1 Armia Wojska Polskiego (walczyła ona o przełamanie Wału Pomorskiego i udało się jej to, mimo poniesionych strat) były naprawdę duże. Roosevelt i Churchill ponosili tymczasem porażkę za porażką na froncie zachodnim, gdzie Niemcy ruszyli do ofensywy w grudniu 1944 roku (operacja Wacht am Rhein). Armia Czerwona była 60 km od Berlina. Stalin doskonale wiedział, że wobec sytuacji na froncie Roosevelt i Churchill muszą mu ulec
.
Konferencja była w pewnym zakresie kontynuacją obrad w Teheranie i miała nadać formę uchwał tamtejszym dyskusjom. Decyzje Jałtańskie zostały natychmiast zakomunikowane polskiemu rządowi i publicznie ogłoszone. Główny spór rozegrał się o przyszły rząd polski. Kiedy rozpoczynała się konferencja, w Polsce istniały dwa konkurencyjne rządy. W Londynie działał rząd Arciszewskiego, a w kraju Rząd Tymczasowy - marionetkowy rząd ustanowiony przez Rosjan. Pierwszy popierany był przez USA i inne kraje zachodnie, a drugi przez Stalina. Roosevelt przybył z koncepcją powołania Rady Prezydenckiej w Polsce, a Churchill usiłował łączyć kwestię przyszłego polskiego rządu z kwestią granic. Roosevelt i Churchill zajęli stanowisko, że o granicach zachodnich Polski będzie można mówić dopiero wówczas, kiedy rząd Polski uznają wszystkie państwa Wielkiej Trójki. Obydwaj mężowie stanu dali do zrozumienia, że nie uznają utworzonego w kraju Rządu Tymczasowego. Natomiast delegacja radziecka uważała, że najpierw należy określić granice państwa, a dopiero w dalszej kolejności zająć się sprawą rządu polskiego
.
W Teheranie przyjęto za podstawę linię Odry. W Jałcie Stalin domagał się, aby zachodnia granica Polski przebiegała nie tylko na Odrze, ale także na Nysie Łużyckiej. W zawartym 26 lipca 1944 r. układzie z PKWN rząd ZSRR zobowiązał się do popierania na konferencji pokojowej praw Polski do tych granic (Stalin zataił tą sprawę). W propozycji przedłożonej przez delegację brytyjską stwierdzono, że Polska powinna uzyskać Wolne Miasto Gdańsk, część obszaru Prus Wschodnich, okręg Opola i ziemie, których domagała się Polska - na wschód od Odry. Postulat ten nie wywołał początkowo większych oporów ze strony Roosevelta i Churchilla, którzy jednak przeciwko Nysie Łużyckiej mieli ogólnikowe obiekcje, w obawie, że liczba Niemców przeznaczonych do przesiedlenia na Zachód może być zbyt wielka. Delegacja radziecka konsekwentnie wskazywała aliantom, że porozumienie w tej sprawie powinno uwzględnić historyczne granice Polski na zachodzie. Potwierdzono granicę wschodnią według uzgodnionej jeszcze wcześniej w Teheranie linii Curzona, z ewentualnością dokonania nieznacznych korekt (małe odchylenia (5-8 km) na korzyść Polski). Rekompensatą za utratę terenów na wschodzie miało być dla Polski \"znaczne\", ale nie sprecyzowane w żaden konkretny sposób rozszerzenie jej terytorium na północ i na zachód
. 
Strona amerykańska zaproponowała, by zaprosić do Jałty z jednej strony Bieruta i Osóbkę-Morawskiego, z drugiej grupę Mikołajczyka i kilku znanych polityków z kraju. Jednak z powodu trudności, które uniemożliwiły zwołanie takiej konferencji, powołano w Moskwie tzw., komisję dobrych usług pod przewodnictwem radzieckiego ministra spraw zagranicznych Mołotowa, z udziałem ambasadorów- brytyjskiego Clark Kerra i amerykańskiego Harrimana. Jej zadaniem było prowadzenie konsultacji z różnymi politykami w sprawie utworzenia w Polsce Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej. Ostateczna deklaracja brzmiała: \"(...) Tymczasowy Rząd, który obecnie działa w Polsce, powinien być przeto przeorganizowany na szerszych demokratycznych podstawach, z włączeniem doń demokratycznych przywódców z samej Polski i Polaków z zagranicy. (...) Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej będzie zobowiązany do przeprowadzenia w możliwie najszybszym czasie wolnych i nieskrępowanych wyborów, opartych na powszechnym prawie tajnego głosowania. W wyborach tych, wszystkie demokratyczne i antyfaszystowskie ugrupowania będą miały prawo wzięcia udziału i wystawienia kandydatów (...)\". Premierem tego rządu został Osóbka-Morawski, a wicepremierem Gomułka oraz Mikołajczyk, który był równocześnie ministrem rolnictwa i reform rolnych. Rząd ten uznały mocarstwa zachodnie, pomimo że był zdominowany przez komunistów. W ten sposób zostało wycofane poparcie dla rządu londyńskiego Arciszewskiego. Spreparowany w Jałcie rząd miał być tworzony na terytorium okupowanym przez armie radzieckie
. 
Powyższa uchwała miała pewne pozory zadbania o polską sprawę, w rzeczywistości była całkowitym zwycięstwem Stalina i spotkała się z kategorycznym protestem polskiego Rządu w Londynie, który 13 lutego 1945 roku wydał oświadczenie, iż dotyczące Polski uchwały jałtańskie nie mogą być brane pod uwagę jako obowiązujące naród polski. Emigracyjny rząd polski w Londynie - cieszący się powszechnym poparciem w kraju i wcześniej również uznaniem mocarstw zachodnich - został całkowicie zignorowany. Decyzje w sprawie Polski zapadły nie tylko bez jakiegokolwiek upoważnienia polskiego rządu, ale i bez jego wiedzy. Postanowienia jałtańskie miały nie tylko znaczenie na arenie międzynarodowej, lecz również odegrały istotną rolę w kształtowaniu się sytuacji wewnętrzno-politycznej w Polsce. Nastroje w Polsce (terror, zniszczenie, rozczarowania, zbliżanie się Armii Czerwonej) stwarzały korzystny grunt dla umacniania się struktur nowej władzy komunistycznej i równoczesnej , stopniowej utraty poparcia dla obozu związanego z rządem londyńskim. Konferencja jałtańska była wielkim triumfem Józefa Stalina. Sowiecki dyktator odniósł zwycięstwo przede wszystkim w sprawach polskich: rozwiązania przyjęte przez Wielką Trójkę otwierały przed nim perspektywę całkowitego związania Polski z polityką Moskwy, bez czego realizacja idei sowieckiego przywództwa w Europie Wschodniej i Środkowej byłaby praktycznie niemożliwa. 

Ponadto sprawa polska - choć istotna - nie była na konferencji jałtańskiej sprawą najważniejszą. Dla Roosvelta niezwykle ważne było skłonienie ZSRR do udziału w wojnie ze stawiającą wciąż potężny opór Japonią. Cel ten był dla niego tak istotny, że dla jego realizacji gotów był on iść na ustępstwa wobec Stalina w innych sprawach (jak choćby w kwestiach dotyczących Europy Wschodniej, w tym Polski), zaś Churchill zmuszony był popierać rozwiązania podjęte przez Roosvelta i Stalina z obawy przed polityczną izolacją
.
Trzecia konferencja szefów rządów ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii rozpoczęła się w Poczdamie pod Berlinem 17 lipca i trwała do 2 sierpnia 1945 r. W konferencji poczdamskiej udział wzięli: Józef Stalin, Harry Truman, który objął stanowisko prezydenta po zmarłym 12 kwietnia 1945 roku F.D. Roosevelcie i Winston Churchill. W trakcie konferencji od 28 lipca Churchilla zastąpił nowy premier brytyjski Clement Attlee, przywódca socjalistów. Nastąpiło to w wyniku wyborów do parlamentu 25 lipca
.
Sprawa polska, dokładnie polskich zachodnich granic, omawiana wcześniej w kuluarach, została ostatecznie załatwiona 24 lipca z udziałem zaproszonych przez Trumana przedstawicieli Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej. Do polskiej delegacji weszli m.in.: przewodniczący Krajowej Rady Narodowej B. Bierut, premier E. Osóbka-Morawski, wicepremierzy W. Gomułka i S. Mikołajczyk oraz minister obrony narodowej gen. M. Rola-Żymierski
. 

Najpilniejszą sprawą według Stalina było zerwanie wszelkich form stosunków z przebywającym w Londynie rządem Tomasza Arciszewskiego. Strona brytyjska przyjęła to. Formalnie akredytacja Zachodu dla rządu Arciszewskiego została cofnięta wcześniej, w momencie kiedy uznały one Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej 5 lipca 1945 r., czyli rozpoczęciem obrad konferencji poczdamskiej. Po osiągnięciu porozumienia w ogólnych sprawach dotyczących Polski szefowie rządów trzech mocarstw przystąpili do podsumowania dotychczasowej dyskusji w sprawie polskich. Państwa zachodnie o początku wyrażały swą aprobatę na uregulowanie wschodniej linii granicznej w dłuż Bugu i Sanu. Zastrzeżenia budził kształt granic zachodnich. Swe stanowisko w tej sprawie Churchill i Truman uzależniali przede wszystkim od tego, jakie oblicze przybierze powojenna państwowość polska. Zarówno strona angielska, jak i amerykańska były gotowe akceptować zwrot ziem piastowskich tylko rządowi polskiemu o orientacji prozachodniej. Obydwoje uważali, że tereny te przynależą do rosyjskiej strefy okupacyjnej Niemiec i kwestia przekazania ich polskim władzom administracyjnym należy już do wewnętrznej polityki Związku Radzieckiego. Churchill obawiał się, że przyznanie tak dużych terenów poniemieckich Polsce będzie równoznaczne z koniecznością przesiedlenia wielkiej liczby Niemców do zachodnich stref okupacyjnych. Churchill sugerował również, że Niemcy zaopatrywały się w produkty żywnościowe i węgiel głównie z terenów zajętych przez Polskę. Zdaniem Stalina nic nie stało przeszkodzie, by Niemcy handlowały tymi towarami z Polską
. 
Czynnikiem determinującym granice Polski z Niemcami powinna być zasada bezpieczeństwa. Nowe granice Polski miały utrudnić Niemcom rozpoczęcie agresji i ograniczyć moc produkcyjną niemieckiego przemysłu. Z powodu pewnych sprzeczności i wątpliwości państw zachodnich niezgodnych z dążeniami rządu polskiego Stalin zaproponował zaproszenie delegacji rządu polskiego do Poczdamu, na co Truman i Churchill wyrazili zgodę. W swych przemówieniach Bolesław Bierut, Wincenty Rzymowski i Stanisław Mikołajczyk przedstawili różne aspekty prawa narodu polskiego do granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej
.
W sprawie odszkodowań wojennych przychylono się do sugestii, by Polskę wyłączyć z bezpośredniego udziału w procesie spłat. Zdecydowano, że załatwi to za Polskę Związek Radziecki, wypłacając jej 15% swojego udziału. Zmniejszyło to obciążenie pozostałych stref, a mocarstwa zachodnie chciały uzyskać jak największe korzyści za wyrażenie zgody na ustalenie granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Dnia l sierpnia 1945 r. prezydent Truman w imieniu trzech mocarstw zakomunikował delegacji polskiej decyzję Wielkiej Trójki w sprawie zachodnich granic Polski. Przewodniczący delegacji Stanów Zjednoczonych stwierdził, że jest to jednomyślna decyzja, akceptując uznanie Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej przez uczestników konferencji. Ostateczne prawne określenie zachodniej granicy Polski zawarto z rozdziale IX B komunikatu z konferencji poczdamskiej. Komunikat opatrzono datą 2 sierpnia 1945 r. Brzmiał on następująco: \"(...) byłe terytoria niemieckie na wschód od linii biegnącej od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od Świnoujścia, a stamtąd w dłuż rzeki Odry do miejsca, w którym wpada do Odry rzeka Nysa oraz w dłuż zachodniej Nysy do granicy Czechosłowacji, włączając tę część Prus Wschodnich, która nie została oddana pod administrację ZSRR wedle porozumienia osiągniętego na niniejszej konferencji oraz włączając obszar b. Wolnego Miasta Gdańska, oddane zostaną pod administrację państwa polskiego i nie będą uważane za część radzieckiej strefy okupacyjnej w Niemczech.\" Charakterystyczne dla tej uchwały sfomułowania o \"byłych\" ziemiach niemieckich oraz o tym, że wchodzą one bezpośrednio nie pod polską okupację, ale administrację, oznaczyły uznanie przez kontrahentów układu stanu faktycznego- polskiego władania nad tymi terytoriami. Podjęto także decyzję przesiedlenia Niemów z terenów przyznanych Polsce na zachodzie
.
Ponadto konferencja przypomniała, że w Polsce mają odbyć się jak najprędzej wolne wybory i że ma ją opuścić Armia Czerwona. Zakulisowe polityczne rozgrywki toczyły się równolegle z oficjalnymi pertraktacjami. Ostatecznie Polska odzyskała ziemie zagrabione jej przez Hitlera. Te postanowienia były faktycznie rekompensatą nie tylko za krzywdy, zniszczenia wojenne, lecz również za utracone na rzecz ZSRR ziemie wschodnie. Państwa zachodnie. Polska delegacja domagała się jak największych zdobyczy. Mimo iż widziano kryjące poza tym niebezpieczeństwo coraz większego uzależnienia się od Stalina, okrutne niemieckie rządy, ogromne straty w ludziach, urażona narodowa duma spowodowały, że politycy polscy nie mogli przyjąć innej postawy
. 
Sprawa polska po wojnie była od początku bardzo kontrowersyjna i kłopotliwa dla Wielkiej Trójki. Dotyczyła ona bowiem narodu, który pierwszy przeciwstawił sie zbrojnie Hitlerowi i który przez cały okres wojny czynnie uczestniczył po stronie koalicji antyfaszystowskiej. Sprawa ta stanowiła element gry politycznej między państwami zachodu- Wielką Brytanią i USA a Związkiem Radzieckim. Wielkim mocarstwom tak naprawdę obojętny był los słabego już państwa polskiego- walczono przede wszystkim o własne korzyści i o zdobycie jak największego wpływu na kształtowanie powojennego świata. Kwestia państwa polskiego była dla państw zachodnich dosyć odległa, dlatego w zamian za pewne ustępstwa Stalina w innych punktach obrad, oddali Polskę pod jego protekcję. W ten sposób Polska dostała się w radziecką strefę wpływów, co wpłynęło na rozwój i ustrój państwa w następnych latach. Polacy zawsze liczyli na pomoc zachodnich sojuszników. Wiele razy zawiedli się na nich, tym razem nie było inaczej. Sojusznicy wiele obiecywali, lecz na obietnicach i hasłach kończyło się; czasem łamano nawet postanowienia Karty Atlantyckiej. Większość decyzji w sprawie Polski zapadło nie tylko bez jakiegokolwiek upoważnienia polskiego rządu, ale i bez jego wiedzy. Pewne sprzeciwy i opór wobec sugestii Stalina wynikały nie z wyższych pobudek, ale dbania o własne interesy. Potępić można i odwrócenie się Wielkiej Brytanii oraz Stanów Zjednoczonych od Polski, jak i naiwność i wewnętrzne rozbicie narodu polskiego. Godna podziwu jest natomiast wola walki o własną ojczyznę
.

1.2. OSADNICTWO
Gdy politycy teoretycznie przesuwali granice państwa i przemieszczali niemalże całe narody, ofensywa Armii Czerwonej, trwała od początku stycznia 1945 roku, już w końcu lutego spowodowała wyparcie wojsk niemieckich za linię Odry. Już 14 marca 1945 r. Rada Ministrów Rządu Tymczasowego podzieliła obszar poniemiecki na cztery okręgi administracyjne. Faktycznie teren ten znajdował się pod okupacją Komendantur Wojennych Armii Czerwonej aż do października 1945 roku
. 

Polacy mieli świadomość okazji, która się nadarzyła, aby uporządkować sytuację międzynarodowo-kościelną na tych terenach. Dlatego już w październiku 1944 r. przygotowano koncepcję przesiedleń i opracowano zasady funkcjonowania oddziałów Państwowego Urzędu Repatriacyjnego. Do 1 sierpnia 1945 roku urzędy te osiedliły na terenach poniemieckich ponad 1 milion osób, w tym około 652 tys. przybyszów z Polski centralnej, ok. 300 tys. wysiedlonych z terenów wschodnich Rzeczypospolitej i ok. 100 tys. reemigrantów. Do końca tego roku na nowych terenach znalazło się 1630638 osiedleńców. Jednocześnie prowadzono akcję wysiedlania Niemców. Zakończono ją zasadniczo w połowie 1946 roku. W rok później na Ziemiach Zachodnich i Północnych mieszkało 5238000 osób, w tym 4985000 Polaków
.

Państwo i różne organizacje czyniły wysiłki, aby jak najwięcej ludzi zdecydowało się na wyjazd na Zachód. Jednym z bodźców miały być ulgi podatkowe dla rolników, rzemieślników i kupców. Skutkiem tych wszystkich uwarunkowań Ziemie Zachodnie zostały zaludnione przez ludność z różnych dzielnic Polski i w rezultacie takiego wymieszania ludności początkowo wystąpiły poważne trudności integracyjne. Dały o sobie znać różnice kulturowe, obyczajowe, społeczne i religijne. Zależnie od stron ludzie inaczej mówili, inaczej się ubierali, inny mieli styl życia, odmianie reagowali na różne sytuacje, różny poziom kultury. Można śmiało powiedzieć, że na Ziemiach Zachodnich nastąpiło zderzenie odmiennych kultur i psychik ludzkich. Szczególną grupę ludnościową stanowili przesiedleni przymusowo w roku 1947 z woj. rzeszowskiego i lubelskiego w ramach tzw. „akcji Wisła”. Przesiedlono wtedy ok. 150 tys. osób podejrzanych o współpracę z bandami ukraińskimi
. 

Wysiedlenia Niemców i akcja osadnicza Polaków doprowadziły do zasadniczych zmian struktury konfesyjnej. Do lutego 1945 roku na Pomorzu Zachodnim i terenach późniejszego województwa zielonogórskiego mieszkało około 90% ludności wyznania ewangelicko-augsburskiego. Katolicy mieszkali w znacznym rozproszeniu. Jedynie we wsiach leżących w pobliżu granicy z Polską w 1939 roku przeważała ludność katolicka. Z reguły była ona uboga i z trudem utrzymywała świątynie. W większości miast nie było w ogóle kościołów katolickich. Rozsiane po terenie parafie Pomorza Zachodniego i ziemi lubuskiej należały do biskupstwa berlińskiego. Dla sztucznego terytorialnie tworu Marchii Granicznej Poznań-Prusy Zachodnie (Grenzmark Posen-Westpreussen) utworzono w 1926 roku prałaturę pilską. Południowa cześć późniejszego województwa zielonogórskiego podlegała biskupowi wrocławskiemu. Po szybkich zmianach militarnych i natężeniu akcji osiedleńczej dotychczas istniejąca, słaba niemiecka administracja kościelna przestała faktycznie istnieć
.

Napływ grup polskich osadników wymagała podjęcia działań zapewniających im opiekę duszpasterską, dlatego już 28 czerwca 1945 roku kard. August Hlond przedłożył w Sekretariacie Stanu w Watykanie projekt organizacji Kościoła katolickiego w Polsce, uwzględniając nową sytuację graniczną. 8 lipca Stolica Apostolska przyznała Kardynałowi jako specjalnemu wysłannikowi papieskiemu na Ziemiach Odzyskanych uprawnienia do organizacji Kościoła na tych terenach
.

W wyniku rozmów z wikariuszem archidiecezjalnym wrocławskim ks. F. Piontkiem oraz biskupem warmińskim M. Kelnerem, przy braku akceptacji bpa berlińskiego K. Preysinga, przystąpiono do opracowania projektu reorganizacji administracji kościelnej. 15 sierpnia 1945 r. kard. A. Hlond dokonał nominacji 5 administratorów i określił obszary ich jurysdykcji. Oczywiście zmiany te miały charakter tymczasowy, stąd nie powołano nowych diecezji, a jedynie administracje. Kościół był zdania, że nowe rozwiązania są fundamentem do dalszych reorganizacji, które miały nastąpić po ustabilizowaniu się sytuacji społecznej w kraju i za granicą. Brak było traktatu pokojowego kończącego II wojnę światową i potwierdzającego zmiany geopolityczne w Europie
.

Na terenach północno-zachodnich utworzono administrację apostolską kamieńską, lubuską i prałatury pilskiej. Zarówno w nazwie, jak i zakresie terytorialnym nowej jednostki świadomie nawiązano do historycznych korzeni administracji kościelnej na tych terenach. Biskupstwo kamieńskie należało tutaj do najstarszych. Istniało już w 1140 r. i zostało zorganizowane przy wsparciu Bolesława Krzywoustego. Nieco wcześniej, bo w 1124 roku utworzono biskupstwo lubuskie, obejmujące swym zasięgiem tereny leżące nad środkową Odrą i dolną Wartą. Oba biskupstwa zostały faktycznie zlikwidowane na skutek ofensywy ruchów protestanckich
.

Administracja należała do najbardziej rozległych. Liczyła 44229 km/kw. Jej granica wschodnia biegła wzdłuż wschodnich granic powiatów: Lębork, Bytów, Człuchów, Złotów, Piła, Strzelce Krajeńskie, Międzyrzecz, Babimost, Wschowa i Zielona Góra. Granica północna prowadziła wzdłuż Bałtyku, zachodnia – po linii Odry i Nysy Łużyckiej. Siedzibą administracji został Gorzów Wlkp., w którym rok później powołano Ekspozyturę Urzędu Wojewódzkiego Poznańskiego. A. Hlond mianował administratorem ks. dr Edmunda Nowickiego
.

Według danych szacunkowych w 1945 roku na terenach będących pod jurysdykcją ks. Nowickiego było 200726 katolików i około 2435000 osób innych wyznań, głównie ewangelików. Świątyń katolickich było 151, w których posługiwało zaledwie 201 księży. Dla porównania należy podkreślić, że wyznania ewangelickie skupione w około 750 gminach posiadały ponad 1500 świątyń. Na obszarze administratury gorzowskiej funkcjonowało przed 1945 r. 5 zakonów męskich liczących 10 zakonników oraz 5 zakonów żeńskich gromadzących 231 sióstr
.

Napływające fale osadników, których ogromna większość była katolikami, zmuszały do budowy nowego systemu parafialnego. Konieczne było także utworzenie sprawnego organu centralnego, który byłby zdolny do koordynacji i kierowania całym systemem na tak wielkim obszarze.

Na dzień 31 sierpnia 1945 r. liczba ludności polskiej zamieszkałej na obszarze Środkowego Nadodrza wynosiła już ok. 134 tys. osób. Najsłabiej w tym czasie zaludniały się jego południowe powiaty: kożuchowski, szprotawski, żarski, żagański, krośnieński i gubiński. Powodem trudności w ich zasiedlaniu były duże zniszczenia oraz stosunkowo późne dotarcie na te tereny transportów kolejowych z osadnikami. Dopiero przejęcie przez władze polskie kolejnictwa z rąk sowieckiej administracji przyspieszyło i usprawniło tę akcję.
Od jesieni 1945 r. do Środkowego Nadodrza zaczęli przybywać, choć niezbyt jeszcze licznie, reemigranci z krajów zachodnich , głównie z Francji, Belgii i Niemiec. Docierali także repatrianci z krajów południowej Europy, przede wszystkim z Jugosławii i Rumunii
.

Stan ludności polskiej od sierpnia do końca grudnia 1945 r. powiększył się o ponad 93 tys. osób. W sumie liczba Polaków osiedlonych na wsiach i w miastach późniejszego woj. Zielonogórskiego w dniu 31 grudnia 1945 r. wynosiła ok. 227 tys. osób. Najszybciej zasiedlały się powiaty: wschowski, sulechowski, strzelecki, skwierzyński, zielonogórski i głogowski. Natomiast nadal słabo przebiegała akcja w powiatach: gubińskim, krośnieńskim, szprotawskim, żagańskim i żarskim. Dodatkowym problemem były trudne warunki życiowe w miejscu docelowym, które skłaniały niektórych osadników, zwłaszcza przesiedleńców z województw dawnej Polski, do powrotu w rodzinne strony. Władze lokalne, aby zahamować proces ucieczki i porzucania gospodarstw, które uprzednio ogałacano z inwentarza, stawiały określone wymagania osobom deklarującym chęć przybycia na ich terytorium. Mianowicie wszyscy przesiedleńcy udający się na Ziemie Odzyskane mieli przekazywać dotąd użytkowane gospodarstwa na rzecz skarbu państwa
.
Nasilenie akcji osadniczej na terenach Środkowego Nadodrza nastąpiło w roku 1946. Było to wynikiem wzmożenia napływu przesiedleńców z ZSRR oraz wznowienie procesu wysiedlania Niemców. Pierwsze transporty z ludnością niemiecką wyjechały z powiatów: głogowskiego, kożuchowskiego, szprotawskiego, żagańskiego i żarskiego w czerwcu 1946 r. Najliczniejszą grupę stanowiły tu kobiety z dziećmi oraz starcy. Punkty zdawcze dla tych transportów wyznaczono w Węglińcu i Szczecinie
.

Transporty z przesiedleńcami zza Buga kierowano w tym czasie głównie na słabo dotąd zaludnione tereny przygraniczne. W niektórych powiatach najsłabiej zaludnionych liczba osadników w okresie od stycznia do sierpnia 1946 r. zwiększyła się ponad pięciokrotnie (gubiński i krośnieński), w innych trzykrotnie (sulęciński, szprotawski) oraz dwukrotnie (żagański, żarski, świebodziński, słubicki i gorzowski). W 1946 r. najmniej przybyło osadników do powiatu: głogowskiego, zielonogórskiego i strzeleckiego, gdyż one już w grudniu 1945 r. osiągnęły znaczne zaludnienie. Osadnictwo wiejskie w 1946 r. przebiegało jeszcze w dosyć ciężkich warunkach. Częściowo tylko obsiane pola nie mogły zapewnić należytej ilości produktów spożywczych. Na domiar złego rolnictwo w tym roku przeżywało niezwykły kryzys w związku z pojawieniem się plagi myszy, które dokonały olbrzymich spustoszeń w zbiorach. Niektórzy osadnicy, wobec rozmiarów klęski żywiołowej, potęgowanej wieloma innymi trudnościami, opuszczali gospodarstwa położone na terytorium Środkowego Nadodrza po to, by przenieść się do centralnej Polski lub na inne tereny Ziem Odzyskanych. Mimo tych problemów, chłonność osadnicza wsi i miast na tym obszarze została wyczerpana już jesienią 1946 roku w ok. 70%, chociaż istniały nadal takie powiaty, jak: gubiński, krośnieński, szprotawski, żagański i żarski, gdzie miejsca pod zasiedlenie nie brakowało
.  
W roku 1947 napłynęła tu już niewielka liczba osiedleńców. Pierwsza jego połowa to okres intensywniejszego zaludnienia nadodrzańskich miast. Docierali do nich głównie przesiedleńcy z centralnych regionów kraju oraz nieznaczna liczba reemigrantów z krajów zachodnich. Od kwietnia tegoż roku wznowiono także przesiedlenia Niemców, ale były to już tylko małe grupy. Ostatnia masowa migracja ludności na te ziemie nastąpiła w drugiej połowie 1947 r. Był to rezultat tzw. Akcji Wisła. Polegała ona na przesiedleniu na ziemie zachodnie ludności łemkowskiej i ukraińskiej, zamieszkałej głównie w województwie: rzeszowskim, krakowskim i lubelskim
. Przesiedleńcy przywieźli ze sobą niemal cały dobytek z poprzedniego miejsca zamieszkania, łącznie z inwentarzem żywym, także z zapasami zbóż. Akcję tę na obszarze Środkowego Nadodrza prowadzono od czerwca do października 1947 r. Najwięcej przesiedleńców przyjęły wówczas powiaty: głogowski, strzelecki, kożuchowski, szprotawski i międzyrzecki
. Przydzielano im jednak często gospodarstwa znacznie zniszczone (30-80%), na których nikt do tej pory nie chciał się osiedlić, stąd przesiedlana ludność często czuła się pokrzywdzona takim obrotem sprawy
. 
W latach 1948-50 proces zasiedlania powiatów późniejszego województwa zielonogórskiego miał już niewielkie rozmiary. Główną przyczyną tego było wyczerpanie chłonności osadniczej tego terenu w 80%. Pozostały już tylko obiekty, które znajdowały się w stanie daleko posuniętej dewastacji oraz gospodarstwa rolnicze, które zostały wcześniej porzucone. Najwięcej osadników w tym czasie przyjęły powiaty: głogowski, żarski, szprotawski, żagański i gorzowski. W 1948 roku docierali tu przeważnie przesiedleńcy z centralnej Polski. Rok później do mieszkańców Środkowego Nadodrza dołączyła niewielka grupa uchodźców z Grecji
.  

W wyniku akcji osadniczej w latach 1945-50 żaden z powiatów Środkowego Nadodrza nie miał ludności jednolitej pod względem etniczno-kulturowym
. Warto podkreślić, że poza osadnikami nadal w okresie przebywali byli więźniowie niemieckich obóz pracy z różnych stron świata
.

1.3. BUDOWA STRUKTUR ORGANIZACYJNYCH KOŚCIOŁA GORZOWSKIEGO 

Ks. Administrator rozpoczął swą pracę 15 sierpnia 1945 r. od poświęcenia byłego zboru protestanckiego, który do 1542 r. był własnością Kościoła katolickiego. Świątynia ta otrzymała wezwanie Wniebowzięcia NMP. W święto Narodzenia NMP, 8 września 1945 r. odbyła się uroczystość przejęcia świątyni z rąk pełnomocnika rządu. Dopiero w uroczystość Chrystusa Króla, 28 października nastąpił uroczysty ingres ks. dra E. Nowickiego do późniejszej katedry
.

Najpilniejszym zadaniem była sprawa uporządkowania spraw organizacyjnych, związanych z instytucjonalnymi formami pracy Kościoła. Pierwszy akt nominacyjny dotyczył powołania kanclerza Kurii. Został nim 15 września 1945 r. ks. Jan Zaręba. Kuria była organem wykonawczym administratora. Formalnym zastępcą Administratora był wikariusz generalny, od 1 października 1948 r. był nim ks. dr Antoni Rojko. Następnym kanclerzem Kurii został w 1948 r. ks. mgr Józef Michalski. Znał on zarówno prawo kanoniczne, jak i prawo cywilne
.

Istotnym ogniwem Kurii była kancelaria. Załatwiała ona niemalże wszystkie sprawy związane z funkcjonowaniem Kurii. Personel kancelarii składał się najczęściej z 9 osób świeckich.

Już w tym czasie podstawową pracę merytoryczną prowadzili referenci. Zorganizowany 15 marca 1947 r. referat duszpasterski prowadził początkowo ks. Stefan Ceptowski, a od 1949 r. ks. Kazimierz Żarnowski. 

Kolejnym urzędem merytorycznym był referat ds. małżeńskich. Zajmował się on analizą zgodności statusu małżeństw z prawem kanonicznym. Pierwszym referentem był ks. dr Ludwik Żołnierczyk, a następnie ks. Stefan Ceptowski.

Jesienią 1946 r. utworzono referat majątkowy. Prowadził początkowo ks. Paweł Mikulski, a następnie ks. Franciszek Okoński. 

Konieczność stałej współpracy z samorządową i państwową administracją szkolną była przyczyną, że najwcześniej utworzono referat szkolny. Prowadził go ks. Maciej Szałagan.

Wraz z wzrastającymi zadaniami budowlanymi powołano okresowo referat ds. budowlanych. Pierwszych referentem był ks. Kazimierz Kowalski.

Wszelkie inne sprawy: zakonne, liturgiczne itp. należały do Prezydium Kurii. Składało się ono z administratora, wikariusza generalnego i kanclerza Kurii.

Dla utrzymania łączności z duchowieństwem diecezjalnym i wiernymi, komunikowania swych zarządzeń i instrukcji Kuria wydawała od września 1945 r. biuletyn „Zarządzenia Administracji Apostolskiej Kamieńskiej, Lubuskiej i Prałatury Pilskiej. Jego prenumerata była obowiązkowa dla wszystkich kapłanów i biur parafialnych. Poza tym w sprawach szczegółowych, które dotyczyły tylko niektórych grup duchowieństwa lub zagadnień szczegółowych, Kuria wydawała „Okólniki”. Dużym nakładem pracy sporządzono i wydano drukiem w 1946 r. pierwszy maszynopis „Schematyzmu administracji apostolskiej”, drugi ukazał się w 1949 roku.

Administracja gorzowska nie posiadała w pierwszych latach swego istnienia sądu duchownego, koniecznego do prowadzenia spraw wynikających z przestrzegania prawa kanonicznego. Na mocy indultu Stolicy Apostolskiej z 20 września 1945 r., następnie przedłużonego, sprawy procesowe prowadził Metropolitalny Sąd Duchowny w Poznaniu. Sąd Duchowny w Gorzowie Wlkp. powołano dopiero w 1950 roku.

Ważną rolę w zarządzaniu administracją apostolską odgrywali księża konsultorzy. Zgodnie z prawem kanonicznym, zespoły te powoływano od 1909 r. wszędzie tam, gdzie nie było warunków do utworzenia kapituły katedralnej. Konsultorzy powoływani na 3-letnią kadencję zastępowali Radę Biskupią. Pierwszy zespół konsultorów Administrator powołał 22 listopada 1945 r. Jego skład ulegał zmianie. W Jej skład wchodzili zawsze najbardziej cenieni i zaufani kapłani administratury. Był to wyraz docenienia i wyróżnienia spośród grona duchowieństwa.

1 grudnia 1948 r. powołano do życia Radę Administracyjną, która miała wspierać wikariusza generalnego oraz instytucję egzaminatorów posynodalnych. W jej skład weszli rektor i profesorowie Wyższego Seminarium Duchownego; większość z nich była jednocześnie cenzorami publikacji wydawanych przez administraturę
.

Nieco inne zadanie realizował organ Kurii o nazwie „Consilium Vigilantio”. Zajmował się on czuwaniem nad jakością pracy duszpasterskiej, oceniał zaangażowanie oraz postawę kapłanów administratury
.

Wraz z organizacją władz gorzowskich postępowały prace z tworzeniem sieci dekanalnej w terenie. Już w drugiej połowie 1946 r. powołano większość dekanatów: babimojski, choszczeński, człuchowski, gorzowski, gryfiński, kamieński, koszaliński lęborski, myśliborski, nowogardzki, pilski, pszczewski, rypiński (rzepiński), słupski, stargardzki, strzelecki, szczeciński, szczecinecki, wałecki, wschowski, zielonogórski i złotowski. Ich granice ulegały częstym zmianom, co było związane z erygowaniem nowych parafii i zmianami terytorialnymi administracji państwowej oraz sukcesywnym napływom kapłanów, posiadających odpowiednie kwalifikacje, aby sprawować obowiązki dziekanów. Pod koniec 1948 r. powstały kolejne 4 nowe dekanaty: bytomski, drawski, krośnieński i sławieński. Pod względem historycznym w skład administratury gorzowskiej z prałatury pilskiej – 75 parafii, 8 wikariatów lokalnych, jedną samodzielną placówkę duszpasterską; z diecezji berlińskiej – 9 parafii i 22 kuracje; z archidiecezji wrocławskiej – 3 dekanaty, 19 parafii, 5 kuracji, 3 wikariaty lokalne
.

Jedną z podstawowych trudności, jakie pojawiły się już na początku istnienia nowej administracji kościelnej był brak kapłanów. Po 1945 roku pozostało zaledwie 25 kapłanów „autochtonów”. Do końca 1945 r. na Ziemiach Zachodnich osiedliło się zaledwie 120 księży. Nierzadko osadnicy nie chcieli opuszczać transportów, jeśli nie byli pewni, że w danej miejscowości jest ksiądz katolicki i funkcjonuje parafia. W innych przypadkach ludność, która już się osiedliła w konkretnej miejscowości wręcz „polowała” na kapłana, umawiając się z kolejarzami, obsługującymi transporty przesiedleńców z centralnej Polski czy z Kresów Wschodnich
. W październiku 1945 r. Konferencja Episkopatu Polski zaapelowała do kapłanów z Polski centralnej o pomoc kadrową dla „Ziem Odzyskanych”. W efekcie na początku 1946 r. pojawiło się na terenie administratury kilkudziesięciu zakonników i kapłanów. Konieczna była szybka organizacja systemu kształcenia własnych kadr. Stąd, już 4 czerwca 1946 r. otworzono Małe Seminarium w Gorzowie. Podobne utworzono 1 lipca 1947 r. w Słupsku. Trzecie Małe Seminarium otwarto we Wschowie, gdzie od 1 września 1946 roku istniał konwikt biskupi dla młodzieży. Była to jednak szkoła średnia o programie świeckim
. Instytucje te rozwiązywały problemów kadrowych administratury. Dlatego 13 października 1947 roku w Gorzowie Wlkp. powołano Wyższe Seminarium Duchowne
. 

Ogółem w 1948 r. na terenie administratury gorzowskiej było 390 duchownych, z tego 56% były to osoby od 36 do 50 lat. Byli to przesiedleńcy z Kresów, w tym: diecezji lwowskiej, wileńskiej, łuckiej i pińskiej. Obok księży przesiedlonych z terenów wschodnich przyjeżdżali także księża z parafii sąsiednich diecezji, głównie z archidiecezji poznańskiej, np. ks. Kazimierz Michalski. Wielu z nich było więźniami łagrów lub obozów koncentracyjnych. Niektórzy z nich zwracali się do Kurii z prośbą o przydział parafii położonej bliżej miasta, gdzie życie było łatwiejsze i nierzadko – „skąd można wrócić do Lwowa”. Niektórych załamywało poczucie tymczasowości administracji polskiej. W celu pomocy nie tylko duchowej, ale i materialnej dla księży posługujących w trudnych warunkach 7 listopada 1946 roku powołano w administracji gorzowskiej Unię Apostolską Kleru. Zgodnie z jej statutem stanowiła ona „zjednoczenie kapłanów zdecydowanych na podejmowanie wszystkich trudności apostolskich”
. Ponadto mając świadomość istniejącego chaosu organizacyjno-personalnego, jeszcze w 1945 r. ks. E. Nowicki wydał zarządzenia, aby każdy nowy kapłan, który pojawił się na terenie pozostającym w jego jurysdykcji miał w ciągu 10 dni dostarczyć dokumenty potwierdzające jego przynależność do stanu kapłańskiego, ponieważ po kraju, tym bardziej po terenach tzw. Ziem Odzyskanych poruszały się jednostki, które można było podejrzewać o niecne intencje
. Niestety w praktyce realizacja tego zarządzenia wyglądało bardzo różnie i zdarzały się osoby, które podejmowały posługę na terenie administratury, podszywając się pod ważnie wyświęconych kapłanów, najczęściej jedynie po to, aby przetrwać trudne czasy pod względem egzystencjalnym lub też ukryć swoją prawdziwą tożsamość. Najczęściej okres ich pseudo-posługi trwał krótko i przyniósł większych szkód moralnych
. W 1950 r. w administracji gorzowskiej było już ok. 1,5 miliona wiernych i 389 księży. Na każdego z kapłanów przypadało statystycznie 3765 wiernych, zamieszkałych na obszarze 112,5 km kw.
. Wielu z księży było świetnie wykształconych, legitymując się dokumentami świadczącymi o ukończeniu renomowanych uczelni zagranicznych, nierzadko z uzyskanym doktoratem. 
Obok kapłanów ogromną rolę odrywały siostry zakonne. Codzienna prawa zgromadzeń żeńskich, pojmowana jako służba Bogu poprzez służbę człowiekowi, była nieoceniona. W 1948 r. było ich na terenie administratury ok. 200, skupionych w 28 zgromadzeniach. Najliczniej było reprezentowane Zgromadzenie SS Miłosierdzia św. Wincentego à Paulo z prowincji krakowskiej, z którego 58 sióstr służyło pomocą m.in. w seminariach i oddziałach „Caritasu” w Gorzowie i w Słubicach, a także pracowały w szpitalach. 20 sióstr ze Zgromadzenia Sióstr Urszulanek przebywało w Słupsku. Uczyły tam matematyki, fizyki i biologii. Siostry benedyktynki osiedliły się w Bytowie, przedstawicielki Zgromadzenia Sióstr Córek Najświętszego Serca NMP przebywały w Drawsku, Koszalinie i Szczecinie. Elżbietanki z prowincji poznańskiej posługiwały w Otyniu, Wschowie i Zielonej Górze. Siostry tego zgromadzenia prowincji toruńskiej pracowały w Kurii gorzowskiej
.

Większość z około 1500 świątyń protestanckich po wyjeździe Niemców stała pusta. W niektórych miastach były zniszczone wskutek działań wojennych, w innych zdewastowane przez miejscowych i przyjezdnych. Pod koniec 1945 r. wśród przejętych 243 kościołów i kaplic tylko 155 było zdatnych do pełnienia w nich posługi duszpasterskiej. Już 11 września 1945 r. Ks. Administrator przypomniał proboszczom o obowiązku dbania o stan majątku kościelnego. Polecił przeprowadzić jego całkowitą inwentaryzację i sporządzenie stosownej dokumentacji na potrzeby władz państwowych. Istniała przede wszystkim potrzeba szybkiej adaptacji świątyń protestanckich na potrzeby kultu katolickiego. Poza tym trzeba było skompletować niezbędny sprzęt i szaty liturgiczne, aby móc sprawować posługę liturgiczną. W lipcu 1950 r. naliczono w administracji gorzowskiej 1202 czynne kościoły i 72 kaplice
. 

Wzrastająca ilość zadań i potrzeba większej koordynacji ich wykonania sprawiła, że 1 września 1949 roku, Ks. E. Nowicki powołał do życia Wydział Duszpasterski. Składał się on z 8 referatów: referatu ds. organistów, referatu wiedzy religijnej, referatu duszpasterstwa akademickiego, referatu domów zakonnych żeńskich, referatu rekolekcjonistów, referatu szkolnego, referatu domów diecezjalnych i referatu duszpasterstwa rodzin. W gestii Wydziału znalazła się opieka duszpasterska poszczególnych środowisk: kapłanów, zakonnic; pracowników kościelnych oraz członków rad duszpasterskich, dzieci i młodzieży, ministrantów, środowisk akademickich, duszpasterstwo stanowe, rodzin, praktykowanie miłosierdzia chrześcijańskiego, posługa chorym, organizowanie dni skupienia, rekolekcji, misji; pogłębianie wiedzy religijnej wśród wiernych; nadzorowanie szeroko rozumianych imprez religijnych oraz prowadzenie statystyki podejmowanych działań duszpasterskich w administraturze. Wydział Duszpasterski od samego początku swego istnienia wykazywał niezwykłą aktywność
.

Narastające od połowy 1947 roku ataki władz komunistycznych na Kościół katolicki uniemożliwiły dalszy rozwój gorzowskiej administracji. Od 1948 roku nie wyrażano zgody na erekcję nowych parafii, wstrzymano przekazywanie nie użytkowanych świątyń protestanckich na potrzeby wspólnot katolickich. W połowie 1950 r. na podstawie ustawy o przejęciu dóbr martwej ręki odebrano niektórym parafiom część nieruchomości, nawet, gdy te były ich własnością od XIII-XIV w. Podejmowane działania były przejawem pierwszego etapu walki z Kościołem katolickim w Polsce
. 

6 lipca 1950 r. został podpisany w Zgorzelcu układ graniczny między Polską a NRD. Dla władz oznaczało to, iż przestał istnieć pretekst do utrzymania tymczasowej administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich. W związku z tym kolejne miesiące stały pod znakiem rosnącej presji Episkopat, aby ten wywiązał się ze zobowiązania nałożenia nań przez punkt trzeci, porozumienia z 14 kwietnia 1950 r., i skłonił Stolicę Apostolską do erygowania na tym obszarze stałych, polskich diecezji. Obok działań propagandowych władze po raz pierwszy zakwestionowały wówczas prawo Kościoła do poniemieckich własności na Ziemiach Zachodnich. Prymas S. Wyszyński i Episkopat polski znaleźli się w bardzo trudnej sytuacji, bowiem nie mogła się dokonać normalizacja administracyjna Kościoła katolickiego na tych terenach bez międzynarodowej akceptacji granicy zachodniej państwa polskiego przez RFN. Dla reżimu komunistycznego był to pretekst, aby podjąć kolejną falę reperkusje wobec Kościoła na tzw. Ziemiach Odzyskanych
.

26 stycznia 1951 roku władze komunistyczne wydały decyzję o usunięciu z funkcji ks. E. Nowickiego i zmusiły go do opuszczenia Gorzowa Wlkp.. Podobnie postąpiono z administratorami z pozostałych ordynariatów Ziem Odzyskanych
. Niestety los opatrzności Bożej w przypadku ordynariuszy gorzowskich nie był sprzyjający. Już 27 stycznia 1951 r. po otrzymaniu dekretu o przeszkodach pośpiesznie zebrała się Rada Konsultorów, wybierając wikariuszem kapitulnym ks. Tadeusza Załuczkowskiego
. Władze komunistyczne szukały sposobu, aby rozbić Kościół, stąd prymas Wyszyński przewidując planowany tok wydarzeń, wydał 8 lutego 1951 r. komunikat o udzieleniu jurysdykcji wikariuszowi kapitulnemu i mianowaniu go wikariuszem generalnym prymasa. Był to człowiek prawy i oddany do reszty Kościołowi. Nowy ordynariusz gorzowski kontynuował styl zarządzania ordynariatem swego poprzednika. W swej linii posługi duszpasterskiej i nauczania starał się zachować równowagę pomiędzy oczekiwaniami władz komunistycznych, a uznaniem prawdy historycznej z ewangelicznym wyciąganiem ręki do strony niemieckiej oraz nie utraceniem dotychczasowych osiągnięć Kościoła katolickiego na tych terenach. Niemalże w rok po wyborze zmarł nagle ks. prał. Załuczkowski
.

Konsultorzy ordynariatu gorzowskiego wybrali nowego wikariusza kapitulnego. Został nim ks. mgr Zygmunt Szelążek. Na podstawie dekretu prymasa z 13 maja 1952 r. ks. Zygmunt Szelążek otrzymał prawa ordynariusza miejscowego. Wikariusz kapitulny powołał niebawem dotychczasowego kanclerza ks. mgr Mariana Kumali na stanowisko wikariusza generalnego. Kanclerzem Kurii został dotychczasowy dziekan i proboszcz w Złotowie ks. Augustyn Erdmann. Drugim wikariuszem mianowano 5 stycznia 1955 r. ks. mgra Eugeniusza Kłoskowskiego, proboszcza z Myśliborza
.

Zwiększenie liczby kapłanów stało się najważniejszą troską nowego rządcy ordynariatu gorzowskiego. Zabiegał on na wszystkie strony, aby zdobyć nowych księży do pracy na tym terenie. Dnia 3 lipca 1952 r. skierował pismo do wszystkich biskupów w kraju z prośbą o zasilanie pomocą kapłańską zbyt szczupłej liczby księży w ordynariacie gorzowskim
. 

Nieustanne zabiegi o zwiększenie liczby księży, podejmowane przez ks. prał. Szelążka w diecezjach i zgromadzeniach zakonnych, troska o powołania kapłańskie w miejscowym Seminarium Duchownym dawały widoczne rezultaty. Liczba kapłanów rosła. W roku 1952 było ich 448, a w 1955 – 556.

Wielką zasługą ks. Prałata było otwarcie oddzielanego gmachu Filozoficznego Seminarium Duchownego w Paradyżu. Ponieważ gmachy Wyższego Seminarium Duchownego w Gorzowie Wlkp. był za małe na pomieszczenie młodzieży, która poczuła powołanie kapłańskie; ks. Szelążek pomyślał o rozbudowie Seminarium Duchownego. Sam wyszukał, doskonale nadający się do tego gmachu pocysterskiego klasztoru w Paradyżu i po przeprowadzeniu koniecznych remontów, umieścił tam kleryków z trzech pierwszych lat studiów. Już w roku 1952, tj. w pierwszym roku funkcjonowania seminarium w Paradyżu było tam 100 kleryków
.

Ks. Prałat pomyślał o zabezpieczeniu kapłanów na trudny okres życia. 1 lipca 1952 roku powołał do życia Wzajemną Pomoc Kapłańską, funkcjonującą po dziś dzień, której celem miała być opieka nad kapłanami chorymi i emerytami. Został opracowany regulamin WKP i rozwiązana sprawa jego funduszów. Troska Ks. Ordynariusza o księży wyraziła się także w uruchomieniu w Rokitnie Domu Księży Emerytów dla ordynariatu gorzowskiego. W domu tym księża emeryci mogli spokojnie spędzić resztę życia pod troskliwą opieką sióstr zakonnych
. 

Najbardziej zasadnicza linia ks. Szelążka, którą była troska o księży: o ich dostateczną ilość, o ich wewnętrzną formację, wzajemne kontakty, samopoczucie, pracę, zabezpieczenie im odpoczynku, lata starości i choroby, wyraziła się także w opracowaniu regulaminu dla księży wikariuszy. Regulamin, który miał w szczegółach ustalić ich pozycję w ordynariacie i parafii, ich sprawy materialne, stosunek do proboszcza, a proboszcza do nich. Regulamin ten miał stanowić platformę do wzajemnego ludzkiego i kapłańskiego odnoszenia się proboszcza do wikariusza i wikariusza do proboszcza
. 

 Ks. prał. Szelążka cechowała także wielka troska o zgromadzenia sióstr zakonnych w ordynariacie, w których widział nieocenioną pomoc w duszpasterskiej pracy. Był w bliskim kontakcie z wielu domami sióstr zakonnych na terenie ordynariatu, troszcząc się o ich potrzeby materialne i duchowe. Ustanowił wizytatorów zakonnych, którzy regularnie przeprowadzali wizytacje domów zakonnych. W okresie jego rządów zostało ostatecznie uformowane Zgromadzenie Sióstr Miłosiernego Pana Jezusa w Myśliborzu i opracowana jego reguła
.

W ordynariacie gorzowskim za czasów niemieckich, poza prałaturą pilską, niemal zupełnie protestanckim, były tylko trzy sanktuaria maryjne: Rokitno, Skrzatusz i Otyń. Po wojnie kult Maryjny był tu w stanie powolnego zaniku. Już ks. E. Nowicki pragnął ten kult ożywić i rozbudować. W szczególności ks. Administrator zwrócił uwagę na Rokitno, ogłaszając MB Rokitniańską patronką administratury gorzowskiej. Ks. Szelążek kontynuuje dzieło swojego poprzednika, podejmując prace remontowe oraz osadzając w tam Księży Misjonarzy św. Wincentego, którym zlecił pracę rekolekcyjno-misyjną w południowej części ordynariatu. Ten sam cel miało pełnić sanktuarium maryjne w Skrzatuszu, osadzając w nim księży salezjanów
.

Wiele troski ks. Szelążek podobnie jak ks. E. Nowicki poświecił trosce o rodzinę. Ważną rolę miały do odegrania domu rekolekcyjne. W pierwszych latach pracy ks. Szelążka jako ordynariusza istniały domu formacyjne w Gorzowie Wlkp., w Szczecinie i Klenicy. Prowadzone w nich były liczne rekolekcje zamknięte dla różnych stanów
. 

Ks. prał. Szelążek podjął szereg inicjatyw, które miały podnieść poziom duszpasterstwa oraz usprawnić funkcjonowanie ordynariatu. I tak począwszy od września 1952 r. zarządził obowiązek prowadzenia – we wszystkich parafiach – księgi kazań; 3 kwietnia 1952 roku ustanowił w Kurii gorzowskiej Wydział Nauki Katolickiej
. W późniejszym czasie utworzył Radę Liturgiczną, ustanowił Diecezjalną Komisję Obrzędów Liturgicznych, Diecezjalną Komisję Sztuki Kościelnej, Diecezjalną Komisję Muzyki i Śpiewu Kościelnego, Studium Katechetyczne dla sióstr zakonnych w Słupsku i Szczecinku, Diecezjalny Instytut Katechetyczny w Rokitnie. Ostatnim wielkim dziełem ks. Szelążka było przygotowanie ordynariatu gorzowskiego do odnowienia ślubów Narodu w 1956 roku
.

1.4. POSŁUGA DUSZPASTERSKA W LATACH 1945-1956

Wydarzenia wojenne spowodowały duże spustoszenie w umysłach wielu. Ludzie, często okaleczeni psychicznie przez masowe morderstwa i gwałty, zmuszeni do opuszczenia swych rodzinnych miejscowości, szukali możliwości lepszego życia. Mogło być ono budowane jedynie w ramach wspólnot. Ich kształtowanie się było bardzo trudne. Decydowały o tym różnice kulturowe, nierzadko mentalne i językowe, przyzwyczajenia wyniesione z domu rodzinnego. Niemalże każda z zasiedlanych wsi zrzeszała ludność z różnych regionów. Mianownikiem wspólnym była wiara i narodowość
.

Na ogół przesiedleńcy z archidiecezji lwowskiej przywozili ze sobą przywiązanie do kultu Matki Bożej Jazłowskiej, natomiast przybysze z archidiecezji wileńskiej cześć Matki Bożej Ostrobramskiej. Wśród katolików przybyłych z Kresów Wschodnich szczególnie czczony był św. Andrzej Bobola, zamordowany przez Kozaków w 1957 roku na ziemi poleskiej. Jednak dla władz komunistycznych była to postać nieprawna politycznie
.

Katolicy „autochtonie” pielgrzymowali najczęściej do Rokitna oraz sanktuariów lokalnych. Znaczenie Rokitna sprawiło, że 15 sierpnia 1946 r. Ks. Nowicki wraz z duchowieństwem prosił Matkę Bożą o przyjęcie patronatu nad administraturą gorzowską. W ten sposób nastąpiło pogodzenie ludność przesiedleńczą z autochtoniczną w osobie Matki Bożej Rokitniańskiej, uznanej za patronkę nowej jednostki administracyjnej Kościoła katolickiego
.

Pod względem duszpasterskim bardzo trudna była praca w parafiach mieszanych, złożonych z ludności autochtonicznej i przesiedleńczej. Trudno było takie parafie zintegrować. Odmienności kulturowe i tradycje religijne oraz animozje między nacjami były niekiedy przeszkodami trudnymi do pokonania. Integracje ograniczały się jedynie do wspierania mowy ojczystej, gdyż nierzadko młode pokolenia „autochtonów” słabo znały lub nawet w ogóle nie znały język polski
.

Prowadząc działalność integracyjną, Kościół stanął wobec problemów typowych dla społeczeństwa powojennego. Szczególnie dotyczyło to miejscowości zamieszkałych przez osadników wojskowych. Szerzący się alkoholizm zwalczały zakładane w parafiach Bractwa Trzeźwości i Bractwa Wstrzemięźliwości. Przeżycia wojenne przyczyniły się do deformacji poczucia uczucia godności i przyzwoitości. Nagminny brak poszanowania cudzej własności czynił spustoszenie w społeczeństwie. Kradzieże i rozboje mimo represyjnego systemu kar były codziennością. Z demoralizacją wiązały się także spotykane w miastach nagminne przypadki nieformalnych związków małżeńskich. W tej sytuacji zadania integracyjne uznano za jedne z podstawowych. Istotną rolę w budowaniu wspólnoty pełniły stowarzyszenia, które były inspirowane lub prowadzone przez księży. Zajmowały się one przede wszystkich doskonaleniem wiary, ale również kształtowały osobność i zachęcały do prawy na rzecz społeczeństwa
. 

Pierwsze powstały już jesienią 1945 r. Najwcześniej zakładano koła „żywego różańca”. W wigilię Bożego Narodzenia ks. E. Nowicki ujednolicił ich strukturę. Powstało wówczas Stowarzyszenie Żywego Różańca. Była to organizacja „stanowa”, grupowała katolików według płci, wieku lub zawodu w koła zwane „różami”
. 

Od wiosny 1946 r. wśród najmłodszych organizowano Krucjatę Eucharystyczną Dzieci. Jej dyrektorem został ks. mgr Maciej Szałagan. Celem Krucjaty było pogłębienie wiary i wiedzy religijnej, a także krzewienie innych cnót wśród młodego pokolenia. Koła tej organizacji zakładano najczęściej w szkołach, wśród dzieci przygotowujących się do Pierwszej Komunii Św.

Z inicjatywy ks. Kazimierza Michalskiego powstało niebawem Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży. Zrzeszało ono młodzież gimnazjalną i licealną. Organizacja ta miała wielu członków w większych miastach. Jej zadaniem było przygotowanie młodzieży do dorosłego życia według zasad katolickich. Inną organizacją, do której należała młodzież była Sodalicja Mariańska, kierowana przez księży moderatorów. Sodalicja podobnie jak Żywy Różaniec, była organizacją stanową. Wierni gromadzili się w kołach, tworzonych najczęściej wg płci i wieku
.

Trudno określić wszystkie organizacje katolickie i ich liczbę działających na terenie administratury gorzowskiej w latach 1945-1950, bowiem niektóre z nich prowadziły działalność konspiracyjną i niepodległościową
.

Elementem integrującym środowiska były rady parafialne. Stanowiły one nierzadko pierwszy lokalny samorząd. 

Jednym z podstawowych zadań, jakie podejmowali księża nierzadko już w pierwszych dniach pobytu, była organizacja codziennej posługi duszpasterskiej. Tam, gdzie jeszcze nie było kapłana, samorzutnie organizowano komitety odbudowy świątyni, pisano do Kurii prośby o przysłanie duszpasterza. W większości parafii Msze Św. celebrowano tylko w niedzielą. Decydował o tym wspomniany brak kapłanów. Księża bardzo często w ciągu jednego dnia odprawiali Mszę św. w kilku różnych kościołach. Świątynie były odległe od siebie niekiedy o kilkadziesiąt kilometrów. Niezależnie od warunków pogodowych często jedynym środkiem lokomocji księdza był rower, na którym docierał do wiernych w poszczególnych miejscowościach
.

W listopadzie 1945 r. Ks. Administrator określił podstawowe ramy pracy duszpasterskiej. Na proboszczach spoczywał obowiązek organizacji celebry Mszy św. i nabożeństw, umożliwienie wiernym spowiedzi w każdą sobotę po południu, w dni przedświąteczne i w czwartki przed każdym piątkiem miesiąca. Proboszcz miał także obowiązek udzielania chrztu św., asysty przy zawieraniu sakramentu małżeństwa i prowadzenia pogrzebów osób, które zmarły w stanie łaski uświęcającej. Konieczne było także zakładanie biur parafialnych, do których zadań należało, m.in. prowadzenia ksiąg chrztów, ślubów oraz pogrzebów
.

Poza obowiązkami ściśle religijnymi, księża angażowali się w szeroko rozumianą działalność społeczną, a niektóry wręcz polityczną. Duchowni współdziałali przy zakładaniu świetlic, urządzaniu kolonii i półkolonii dziecięcych, organizowali nawet ochotnicze straże pożarne, gdzieniegdzie byli ich prezesami, współpracowali z PCK i z instytucjami opieki społecznej, pomagali w organizacji tworzącego się szkolnictwa, przyjmowali w razie braków kadrowych obowiązek nauczania przedmiotów świeckich. Były przypadki, że wobec nalegań władz lokalnych spełniają dodatkowo obowiązki kierowników wydziałów kultury i sztuki w starostach. Do tego dochodził ogromny wysiłek w dziedzinie charytatywnej. Kuria tolerowała ten nadmiar zajęć księży w rozumieniu konieczności ich współpracy przy kształtowaniu się życia polskiego na Ziemiach Odzyskanych
. 

Niezmiernie ważną sferą działalności była pomoc charytatywna. Związek „Caritas” administracji gorzowskiej opiekował się 87 tys. osób
. Kościół katolicki uczynił wszystko, co w jego mocy, by służyć narodowi i dopomóc w integracji mieszkańców Ziem Zachodnich i północnych
.

Duszpasterze stykali się ze swoistym „ugorem duszpasterskim”, co było konsekwencją czasu II wojny światowej. Duże grupy dorastającej młodzieży nie uczestniczyła w życiu religijnym i sakramentalnym. Potrzebą było przeprowadzenie szeroko zakrojonej akcji katechetycznej. Już 10 września 1945 r. ks. E. Nowicki polecił proboszczom zorganizowanie przygotowania dzieci i młodzieży do przyjęcia sakramentów inicjacji chrześcijańskiej
. Katechizację prowadzono także wśród dorosłych, głównie przy pomocy kazań i konferencji. W latach 1945-1947 częstym tematem kazań i konferencji duszpasterskich były zagadnienia związane z istotą sakramentu małżeństwa, problemy poszanowania własności i chrześcijańskiej miłości bliźniego
. 

Nie brakowało inicjatyw osób świeckich. Np. 19 czerwca 1946 r. Józef Turowski z Witnicy wystąpił z postulatem budowy krzyży przydrożnych. Niebawem do akcji przystąpili inni parafianie. Inicjatywa ta, mająca nie tylko wymiar duszpasterski, ale i narodowy, sprawiła, że wzniesiono w krótkim czasie na terenie administratury 2386 krzyży i 410 kapliczek. Był to znak ożywienia religijności katolickiej na ziemiach dotąd protestanckich
.

W 1947 r. zarówno referat duszpasterski, jak i dekanalne zjazdy duchowieństwa ukierunkowywały działania duszpasterskie. Zadaniem wiodącym było utrwalanie kultu Najświętszego Serca Pana Jezusa. W rozwoju pobożności akcentowano Zbawiciela Cierpiącego. Służyły temu nabożeństwa gorzkich żali i drogi krzyżowej. Jednocześnie kładziono nacisk na praktykowanie systematycznego życia sakramentalnego
.

 Jesienią 1947 roku wielkim wydarzeniem stała się podróż duszpasterska prymasa kard. A. Hlonda szlakiem św. Ottona. Ks. Prymas przybył do Gorzowa Wlkp. w towarzystwie ks. dra Antoniego Baraniaka. Są podróż Prymas rozpoczął od modlitwy do Matki Bożej w Rokitnie. W Gorzowie Wlkp. poświecił 26 października Wyższe Seminarium Duchowne i odbył spotkanie z wiernymi. Dalsza jego trasa pielgrzymowania po terenie administratury gorzowskiej była usłana trudnościami, które sprawowały władze komunistyczne. Mimo nich Prymas dotarł do Szczecina, następnie do Koszalina, Sianowa, Szczecinka, Jastrowia, Piły, Złotowa i Zakrzewa
.

Był to okres nasilającej się walki z Kościołem katolickim i propagowaniem ideologii komunistycznej
. 

Przeciwdziałając propagandzie ateistyczne lansowanej przez władze państwowe, w 1949 r. Wydział Duszpasterski opracował czteroletni plan katechizacji podstawowej dla wszystkich. Dotyczył on zagadnień wyłącznie teologicznych, bowiem władze nie zezwoliły na poruszanie problemów społecznych, takich jak zabijanie nienarodzonych, szerzenie się pijaństwa, problemy wychowania dzieci i młodzieży. Program ten był realizowany w czterech grupach tematycznych, m.in. relacja między religią naturalną a objawioną, a także zagadnienia stosunku Bóg-człowiek. W 1951 r. rozpoczęto cykl nauk o Mistycznym Ciele Chrystusa, jakim jest Kościół powszechny. W kolejnych latach: 1952 i 1953 omawiano problemy życia sakramentalnego
. 

Jednocześnie nasilona prowadzenie misji parafialnych i udzielanie sakramentu bierzmowania. W 1951 r. m.in. w Cybince, Słupsku i Zielonej Górze udzielał go prymas kard. S. Wyszyński. Także systematycznie prowadzono wizytacje kanoniczne.

Z czasem praca duszpasterska stawała się coraz trudniejsza. W czerwcu 1952 r. wstrzymano z inicjatywy cenzury państwowej wydawanie organu kurialnego „Zarządzenia Administracji Apostolskiej…”. Wcześniej przestał się ukazywać „Tygodnik Katolicki”. Rozpoczął okres otwartej walki z Kościołem katolickim w Polsce, którego momentem kulminacyjnym było uwięzienie Prymasa Polski ks. kard. Stefana Wyszyńskiego
.

Do jesieni 1956 r. nie tylko administracja kościelna była poddawana terrorowi stalinowskiemu. Także, wielu wiernych, obawiając się represji, przestała się identyfikować z Kościołem. Rosło pokolenie „nowych ludzi” wychowanych w ideologii komunistycznej i przekonanych do światopoglądu naukowego, czyli ateistycznego.   

2. BISKUP TEODOR BENSCH – PIERWSZY BISKUP ORDYNARIATU GORZOWSKIEGO. 1956-1958

Wydarzenia czerwcowe 1956 r. w Poznaniu ożywiły nadzieję na usamodzielnienie się Kościoła katolickiego. 26 sierpnia 1956 r. odbyły się na Jasnej Górze uroczystości odnowienia ślubów narodu polskiego z 1656 r., złożonych przez króla Jana Kazimierza we Lwowie, tym razem Matce Bożej Jasnogórskiej w Częstochowie. Wzięło w nich udział około 1,5 miliona Polaków. Dnia 28 października 1956 r. zwolniono z internowania kard. S. Wyszyńskiego. W celu ułożenia stosunków państwo-Kościół powołano komisję wspólną. Miała ona być forum porozumienia
.

Niebawem ks. Prymas ogłosił program Wielkiej Nowenny. Był to pierwszy integralny ogólnopolski program duszpasterski zmierzający do ożywienia wszystkich dziedzin życia religijnego. „Polska bez grzechu ciężkiego od piwnicy do strychów, Polska narodem Dzieci Bożych, Ojczyzna łaski i świętości – królestwem Maryi – to były naczelne hasła Nowenny
. 

Kard. S. Wyszyński mianował 1 grudnia 1956 r. ordynariuszy na Ziemiach Odzyskanych. Ordynariuszem ordynariatu gorzowskiego został bp dr Teodor Bensch
. 6 grudnia objął on rządy przez swego pełnomocnika ks. dra Władysława Sygnatowicza.

Wraz z uroczystym ingresem nastąpiły zwolnienia i rehabilitacje duchownych, dotąd więzionych lub zmuszonych do banicji. Władze zachęcały księży o występowanie o zwrot majątku przejętego bezprawnie w poprzednim okresie. Złagodzono zobowiązania fiskalne. Po raz pierwszy pojawił się projekt włączenia księży do systemu ubezpieczeń społecznych. W czerwcu 1957 r. pojawiły się zmodyfikowane przepisy o zgromadzeniach publicznych z korzyścią dla praktyk religijnych
.

Ks. inf. Zygmunt Szelążek został mianowany – przy niezadowoleniu księży lwowskich – dziekanem szczecińskim i proboszczem jednej z największych parafii pw. Św. Rodziny w Szczecinie. Także dotychczasowy wikariusz generalny ks. Eugeniusz Kłoskowski odszedł na stanowisko proboszcza w Myśliborzu
. Jego miejsce zajął ks. dr Władysław Sygnatowicz.

Zmiany organizacyjne nastąpiły w jednym z najważniejszych wydziałów Kurii, w Wydziale Nauki Katolickiej, zwanej wcześniej Wydziałem Duszpasterskim. Od 1 kwietnia 1957 r. Wydział Nauki Katolickiej prowadził ks. Kazimierz Łabiński. Istotną innowacją było powołanie 10-osobowej Rady Nauki Katolickiej. Koordynowała ona pracę w rozległym ordynariacie gorzowskim, formułowała wnioski dotyczące efektywnej katechizacji i zajmowania się oceną pracy duszpasterskiej. Do życia powołano organ prasowy Kurii gorzowskiej „Gorzowskie Wiadomości Kościelne”. Gruntowną reformę Kurii przerwał 5 lutego 1957 r. wypadek samochodowy bpa Benscha
.

Niemniej jednak skorzystano ze sprzyjających okoliczności, które wywołały zmiany polityczne w Polsce, dlatego już w pierwszej połowie 1957 r. erygowano 36 nowych parafii i oddano do użytku wiernych 41 kościołów. Pozostało jednak nadal wiele świątyń na terenie ordynariatu, nie wykorzystywanych do kultu religijnego. Pozbawione opieki niszczały i były dewastowane. Niebawem bp T. Bensch utworzył Diecezjalny Fundusz Ratowania Kościołów. Na ten cel zebrano 1 listopada 1957 r. 302655 złotych.

Do końca 1958 r. utworzono 45 nowych parafii oraz 18 placówek duszpasterskich. Było to możliwe dzięki przejęciu w tym czasie 65 świątyń poprotestanckich. Reorganizacji uległy przede wszystkim te parafie, na terenie których praca duszpasterska była niemożliwa. Na stanowiska dziekanów powołano wówczas siedmiu nowych księży
.

Wraz z powrotem prymasa Stefana Wyszyńskiego władze państwowe zezwoliły na wprowadzenie religii do szkół. Uznano ją za przedmiot nadobowiązkowy. Już 7 marca 1957 roku odbyło się zebranie księży wizytatorów dekanalnych, którzy byli łącznikami między poszczególnymi wydziałami oświaty a Kurią. Pod koniec kwietnia 1957 r. zorganizowano konferencję duszpasterską katechetów. Najbardziej palącym problemem był brak podręczników oraz dobrze przygotowanej kadry. W związku z tym otwarto w Rokitnie Centrum Szkolenia Katechetycznego. Było ono prowadzone przez siostry salezjanki. Również siostry zakonne z tego domu prowadziły naukę w Połczynie Zdrój. Także siostry niepokalanki zorganizowały ośrodek szkolenia katechetycznego w Szczecinku
.

W 1957 roku naukę religii prowadzono w 1983 szkołach podstawowych oraz w 160-ciu szkołach średnich. Według statystyki 263616 rodzin wyraziło zgodę posyłania dzieci na naukę religii. W połowie roku Wydział Nauki Katolickiej przygotował niezbędne pomoce katechetyczne, w tym Katechetykę autorstwa ks. J. Dajczaka. We wrześniu 1958 r. naukę religii rozpoczęto już w 2200 szkołach
.

W 1958 r. pracowało w ordynariacie gorzowskim 723 kapłanów. Ze względu na gwałtowany wzrost zadań duszpasterskich, związanych z wprowadzeniem religii do szkół, prymas Wyszyński zgodził się na skrócenie klerykom ostatniego roku studiów. Obok księży w ordynariacie pracowało 735 sióstr z 32 zgromadzeń zakonnych. W celu większej integracji środowiska oraz wymiany doświadczeń powołano Diecezjalny Ośrodek Zakonów Żeńskich. Organizował on kilka razy w roku zjazdy sióstr przełożonych. Wówczas omawiano aktualne problemy dotyczące zgromadzeń i przeprowadzano dokształcanie sióstr. Zjazdy te odbywały się najczęściej w Gorzowie Wlkp., Słupsku i w Szczecinie
. 

W tym czasie Kościół gorzowski włączył się także w akcję charytatywną na rzecz osób, które po 1956 r. przyjechały z ZSRR. Była ona możliwa dzięki ofiarności Polonii, a także niektórych parafii w sąsiednich diecezjach, np. w Lesznie Wlkp. W drugiej połowie 1957 r. rozdzielono prawie 8 ton darów zagranicznych, a w styczniu 1958 r. dalsze dwa wagony darów. W celu zarządzania i dystrybucji powołano w 1957 r. specjalną komisję pod przewodnictwem ks. J. Janczarskiego. Stała się ona z czasem samodzielnym referatem miłosierdzia chrześcijańskiego. W 1957 r. rozdzielono pomiędzy „repatriantów” i najuboższych 466963 zł w gotówce, ok. 17 ton obuwia i 175 paczek żywnościowych. Księża pośredniczyli także przy rozdawaniu leków. Zorganizowano wówczas 30 punktów samarytańskich, prowadzonych przez siostry zakonne
.

Powołanie nowego grona konsultorów było jedną z ostatnich decyzji podjętych przez bpa Benscha. W Boże Narodzenie 1957 roku wyjechał do Szczecina, aby tam celebrować uroczystą sumę. W czasie kazania biskup zasłabł, lekarze stwierdzili zawał serca. Bp Bensch pozostał na plebani w Szczecinie, niestety kilka dni później nastąpił kolejny zawał. Biskup zmarł 7 stycznia 1958 r. w Szczecinie. Został pochowany kruchcie katedry gorzowskiej
.

Po śmierci bpa Benscha grono konsultorów wybrało wikariuszem kapitulnym ks. dra Józefa Michalskiego, oficjała Sądu Duchownego. Ponieważ sprawował już jeden urząd, powołano wikariusza generalnego. Został nim bliski współpracownik zmarłego biskupa, ks. dr Władysław Sygnatowicz
.

Większość zadań duszpasterskich, realizowanych w 1957 r., kontynuowano także w roku następnym. „Przyrzekamy żyć w łasce uświęcającej, bez grzechu ciężkiego” – tak brzmiała myśl przewodnia II Roku Nowenny, zwanego Rokiem Łaski. Po raz wtóry odnowiono 4 maja 1957 r. Ślubowania Jasnogórskie
. Szczególnie ważna na Ziemiach Zachodnich była likwidacja konkubinatów. Okazało się, że wiele spraw mających swe źródło jeszcze w czasach wojny oraz w latach wzmożonego programu laicyzacji prowadzonego przez władze komunistyczne nie zostało załatwionych. Bardzo owocne okazały się prowadzone wówczas rekolekcje, w tym nowe ich rodzaje: rekolekcje dla służby zdrowia. Tą inicjatywą kierował ks. dr Władysław Siwek
.

3. ORDYNARIAT GORZOWSKI [ADMINISTRACJA APOSTOLSKA] W LATACH 1958-1972 

Po śmierci bpa Teodora Benscha urząd biskupi długo pozostawał nie obsadzony. Po długich pertraktacjach z władzami 8 sierpnia 1958 r. Prymas poinformował Kurię, że Ojciec Św. mianował biskupem ordynariuszem ks. dra Wilhelma Plutę
.

Od 6 do 7 września 1958 r. odbyły się uroczystości ingresowi. Konsekracji nowego biskupa w katedrze gorzowskiej dokonał prymas Stefan Wyszyński z udziałem m.in. bpa Herberta Bednorza z Katowic i bpa Bolesława Kominka z Wrocławia. 

Jednym z pierwszych działań bpa Pluty było zwołanie konferencji rejonowych dla duchowieństwa. Pierwszy list do wiernych, będący w istocie programem pracy duszpasterskiej, ukazał się 21 września
. Priorytetem było małżeństwo, rodzina i młode pokolenie wiernych. Nowy biskup nie omszała także wspomnieć o potrzebie nowych powołań kapłańskich dla ogromnego terytorialnie ordynariatu gorzowskiego i o modlitwie w tej intencji.

Jednocześnie 4 sierpnia 1958 r. został mianowany biskupem tytularnym ks. dr Jerzy Stroba. 16 listopada tego roku objął on urząd biskupa pomocniczego i został konsekrowany w Gorzowie Wlkp. Należy podkreślić, że wikariuszem generalnym był ks. dr Władysław Sygnatowicz. Otrzymał on to stanowisko 7 września, a więc natychmiast po uroczystościach ingresowych. Po roku kierowania ordynariatem okazało się, że jest konieczne desygnowanie drugiego biskupa pomocniczego. Został nim bp mgr Ignacy Jeż
. 

W styczniu 1959 r. zostały po raz pierwszy zwołane konferencje rejonowe dla księży. Były one odtąd organizowane cyklicznie, 3 razy w roku, w Gorzowie, Pile, Słupsku, Szczecinie i w Zielonej Górze. Wiodącym problemem, jaki poruszano na wszystkich konferencjach, było omówienie bieżących zadań duszpasterskich. Konferencje były tym forum, na którym prowadzono dyskusje o ewentualnych trudnościach i zagrożeniach, poszukiwano nowych metod pracy kapłańskiej. Przed duchowieństwem ordynariatu stanęły nowe zadania. Wynikały one nie tylko z programu Wielkiej Nowenny, ale także z utrudnień, jakie w służbie duszpasterskiej sprawiała już ówczesna władza
.

Dlatego też obok intensyfikacji działań celowa była również zmiana ich form organizacyjnych. Na poziomie władz diecezjalnych polegały one na reformie pracy dwóch wydziałów: Wydziału Duszpasterskiego i Wydziału Nauki Katolickiej
. Wydziały te miały spełniać rolę kierowniczą i z udziałem dużych grup księży opracować koncepcję prowadzenia pracy duszpasterskiej. Już z początkiem 1959 r. dokonano istotnych zmian. W celu uporządkowania wzajemnych zależności między proboszczami a wikariuszami wydano w styczniu stosowną ordynację. Podniesiono dyscyplinę wśród niższego duchowieństwa. Zmieniły się też metody pracy na bardziej aktywne, wymagające nierzadko osobistej inwencji duszpasterza
. 

Wraz z reformami w pracy duszpasterskiej ożywiła się działalność egzaminatorów posynodalnych. W skład tego gremium wchodziło 8 osób, w tym 6 profesorów Wyższego Seminarium Duchownego w Gościkowie-Paradyżu. Cenzorami wydawnictw kościelnych byli ks. dr Gerard Dogiel oraz ks. prał. Józef Ferensowicz. Jednym z najważniejszych zespołów kolegialnych ordynariatu byli nadal konsultorzy diecezjalni. Dekretem z 21 grudnia Biskup Ordynariusz powołał jego nowy skład.

W 1958 r. z powodu koniecznych zmian osobowych i dużego zapotrzebowania na księży parafialnych wyjątkowo o 1 rok cykl kształcenia w Seminarium. Umożliwiło to 22 czerwca przyjęcie święceń kapłańskich 14 osobowej grupie i 20 grudnia 40 osobowej grupie alumnów. W 1959 r. wyświecono zaledwie 28 alumnów, a w roku 1960 już tylko 3 alumnów. Było to związane z wcieleniem do wojska dużej liczby studiujących. Podobnie było w 1962 r., kiedy to udzielono święceń tylko 9 alumnom
. 

W 1965 r. było w ordynariacie gorzowskim 359 parafii. Pracowało 1013 kapłanów, z tego 586 księży diecezjalnych oraz 427 księży zakonnych. Tak jak w poprzednich latach w ordynariacie pracowało również kilku księży obrządku wschodniego. Nadal dużą rolę odgrywali księża zakonni. Niektórzy z nich, jak np. księża chrystusowscy prowadzili parafie w całych dekanatach: szczecińskim, w Trzebiatowie i Goleniowie. Podobnie było z Księżmi Misjonarzami św. Wincentego à Paulo
. 

Na terenie ordynariatu gorzowskiego przebywało w 1966 r. 710 sióstr zakonnych z 36 zgromadzeń i zakonów żeńskich. Nadal najliczniej było reprezentowane Zgromadzenie Sióstr św. Elżbiety. Posiadały one domy zakonne w Gorzowie, Lubsku, Otyniu, Przechlewie, Sąpólnie, Tucznie, Wałczu, Wschowie, Zakrzewie, Złotowie i w Zielonej Górze. Liczne było również Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego à Paulo z domu prowincjalnego w Krakowie. Zgromadzenie to posiadało domu zakonne w kilku miejscowościach: Gościkowie, Krośnie Odrzańskim, Skwierzynie, Słubicach, Rzepinie oraz dwa w Gorzowie Wlkp.
.

Działania duszpasterskie na terenie ordynariatu wytyczały kolejne listy pasterskie biskupa ordynariusza W. Pluty. Biskup – pastoralista, znawca teologii niemieckiej zwłaszcza K. Rahnera, przyjął szeroko rozumianą koncepcje Kościoła w ordynariacie gorzowskim jako „wspólnota wspólnot”. Był to novum, którego do końca nie rozumieli w tym czasie nawet kapłani. W 1959 r. ukazał się list omawiający istotę kapłaństwa i posługę duszpasterską, w 1961 r. list dotyczący kształtowania sumienia oraz w 1963 r. list omawiający istotę i potrzebę wczesnej komunii św. Listy te nakreślały ogółowi wiernym program religijnego wychowania. Szczegółowe wskazania dla duchowieństwa Biskup Ordynariusz ogłaszał w zarządzeniach; m.in. o obowiązkowych naukach przedślubnych, o prowadzeniu kursów przedmałżeńskich, które rozpoczęto we wszystkich parafiach w 1962 r., o budzeniu i rozwijaniu powołań kapłańskich, o angażowaniu wiernych do żywego uczestnictwa we Mszy św.
.

Jednym z najważniejszych zadań duszpasterskich w 1959 r. była kontynuacja Wielkiej Nowenny. Nowy rok ogłoszono Rokiem Życia, zaś jego przewodnim motywem było przyrzeczenie: „Przyrzekamy stać na straży budzącego się życia”. Za cel postawiono sobie „uformowanie przyjaznego stosunku katolików do wszystkiego, co z dobroci Bożej żyje i istnieje, a w ramach dążenia do pełni życia ludzkiego, ukształtowanie według praw Bożych instynktu rodzicielskiego człowieka”
. Zagadnienie to było traktowane wszechstronnie. Rozwijane w zależności od wieku i stanu każdego wiernego, koncentrowało się wokół obrony życia nienarodowych
.

Przygotowania do kolejnego roku Nowenny rozpoczęto już w Poniedziałek Wielkanocny. Podobnie jak w latach poprzednich pierwsze nabożeństwa majowe rozpoczynano od dnia św. Józefa Robotnika, ale już wówczas były one mniej uroczyste. W Dzień Królowej Polski przy wtórze dzwonów odbyły się apele wieczorne. Najbardziej uroczyście zorganizowano Dzień Ślubowań, w którym odnawiano przyrzeczenia. Celebrowano wówczas z reguły 3 Msze św.: dla dzieci, dla młodzieży i dla rodziców.

Równocześnie ze względu na specyfikę problematyki prowadzono oddzielnie nauki dla matek i ojców oraz osobno dla młodzieży. Cykl nauk zarówno dla małżonków, jak i młodzieży zaplanowano na 12 miesięcy. Także na tyle części podzielono program duszpasterski. Obejmował on 2-3 tematy miesięcznie. Realizowano go w nabożeństwach i rekolekcjach stanowych. Już jesienią 1958 r. przeprowadzono cykl misji parafialnych. W lutym i w marcu następnego roku przeprowadzano rekolekcje zamknięte w Rokitnie i w Szczecinie. Od kwietnia 1959 r. nastąpiła ponowna intensyfikacja misji parafialnych. Tylko na przełomie maja i czerwca w ciągu 2 tygodni przeprowadzono je w 37 parafiach. Po raz pierwszy w 1959 r. zorganizowano także rekolekcje adwentowe
.

Władze państwowe negatywnie postrzegały wzrost aktywności Kościoła. Już w styczniu 1958 r. nasiliły się ingerencje cenzorskie w „Gorzowskich Wiadomościach Kościelnych”. 10 stycznia tego roku przeprowadzono w kancelarii i wydziałach Kurii rewizję. Zarekwirowano 27 tytułów materiałów o charakterze religijnym. Niebawem zabroniono rozpowszechniania orędzie Episkopatu Polski z czerwca 1958 r. w sprawie nauki religii. Jednocześnie nadzorowi Służby Bezpieczeństwa poddano kilkunastu księży. Również w kilku parafiach przeprowadzono rewizje. Zakazywano zbiórek publicznych, a nawet procesji na cmentarze w uroczystość Wszystkich Świętych. 6 listopada 1958 r. pod zarzutem nieprzestrzegania przepisów o kontroli publikacji opieczętowano powielacze Kurii. Utrudniło to m.in. realizację programu Wielkiej Nowenny, w którym było konieczne powielanie wielu tekstów duszpasterskich
. 

Istotnym elementem pracy duszpasterskiej było prowadzenie oświaty religijnej wśród dzieci i młodzieży. Przywrócona w 1957 r. nauka religii w szkołach była coraz częściej obiektem ataku władz. Na początku roku szkolnego 1958/59 zakazano nauczania tego przedmiotu osobom należącym do zgromadzeń zakonnych, co oznaczało zwolnienie ze stanowisk katechetów 61 sióstr zakonnych. Jednocześnie komitety rodzicielskie złożone z aktywistów PZPR domagały się usunięcia religii ze szkół. Niebawem, w 1962 r. zlikwidowano naukę religii w szkołach, natomiast katolicy już w 1960 r. zaczęli organizować prywatne punkty katechetyczne. Niemalże w tym samym czasie podjęto działania zmierzające do ekonomicznego zniszczenia struktur organizacyjnych Kościoła. Od 1 stycznia 1959 r. podniesiono wysokość stawek podatkowych. Próbowano obciążyć proboszczów czynszem za użytkowanie nieruchomości, które zdaniem władz nie należały do Kościoła. Księża nie chcieli jednak podpisywać umów dzierżawczych, księża odmawiali kontaktów w tej sprawie z administracją. Interwencje komorników również nie były skuteczne. Niektórzy księża, m.in. w Czaplinku i Drawsku, procesowali się z państwem, uzasadniając prawa Kościoła do majątku
. 

W Zielonej Górze eksmisji Kościoła z domu katolickiego 30 maja 1960 r. towarzyszył masowy protest parafian. W jego obronie zgromadziło się ok. 5 tys. osób. Dopiero interwencja sił bezpieczeństwa z Poznania pozwoliła władzom na rozproszenie zebranych. Represjom poddano ok. 300 osób, w tym 117 otrzymało wyroki od 6 miesięcy do 5 lat więzienia. Innych zwolniono z pracy, a uczniów relegowano ze szkół
. „Wydarzenia zielonogórskie” miały swe pokłosie w decyzjach administracyjnych władz komunistycznych. W 1960 r. zlikwidowano Niższe Seminaria Duchowne na terenie ordynariatu gorzowskiego, m.in. w Gorzowie Wlkp.
. Jesienią 1960 r. rozpoczęła się rejestracja alumnów WSD przez Wojskową Komisję Uzupełnień z zamiarem powołania ich do odbycia zasadniczej służby wojskowej. W 1961 r. zajęto obiekty użytkowane przez Wyższe Seminarium Duchowne w Gorzowie Wlkp., od 1947 roku, likwidując tym samym Seminarium w mieście. Od roku akademickiego 1961/62 całe Wyższe Seminarium Duchowne miało swą siedzibę w Zespole poklasztornym oo. Cystersów w Paradyżu-Gościkowie
. Dalsze represje władz dotknęły domu rekolekcyjnego w Rokitnie, którego pomieszczenia zostały w ramach eksmisji przejęte w 1963 roku.

Działania represyjne władz komunistycznych nie zakłóciły jednak przebieg Wielkiej Nowenny. Przewodnim problemem kształcącym nauki w IV roku Nowenny, który przypadał na lata 1960/1961, było przyrzecznie wierności małżeńskiej. Program duszpasterski miał być przeciwstawieniem się postanowieniom Kodeksu Prawa Małżeńskiego przyjętego 25 września 1945 r., który głównym założeniem była laicyzacja życia małżeńskiego oraz ateizacja instytucji rodziny katolickiej, czego wyrazem była akceptacja rozwodów. Praca duszpasterska była skierowana na uświadomienie wiernym sakramentalnego charakteru małżeństwa. W kazaniach poruszano problemy związane z rozwodami, omawiano problemy etyki małżeńskiej, propagowano model małżeństwa oparty na etyce chrześcijańskiej. Paląca potrzebą było błogosławienie związków małżeńskich, dotychczas trwających w konkubinatach. Działania duszpasterskie nie od razu przynosiły efekt. Pokłosiem ich były rekolekcje w 1963 r. na terenie całego ordynariatu i poświęcenie rodzin Sercu Bożemu. Rezultatem tych rekolekcji były pierwsze zespoły wiernych, którzy poświęcili się wraz z całymi rodzinami Sercu Bożemu
.

W kwietniu 1961 r. prymas S. Wyszyński ogłosił program pracy duszpasterskiej w V roku Wielkiej Nowenny. Przewodnim hasłem kolejnego roku było „Rodzina Bogiem silna”. Począwszy od Mszy św. rezurekcyjnej, proboszczowie zaznajamiali wiernych z nowymi założeniami duszpasterskimi. Jednym z punktów było odnowienie Ślubów Jasnogórskich, które odbyło się we wszystkich parafiach ordynariatu 7 maja 1961 r. Większość kazań niedzielnych i świątecznych była poświęcona tematyce Wielkiej Nowenny. Książa wskazywali na kryzys rodziny współczesnej i podkreślali naturalną potrzebę życia rodzinnego. W czasie adwentu w większych parafiach zorganizowano Tydzień Rodziny. Odbywały się konferencje z teologii, psychologii i socjologii życia rodzinnego. Świętem patronalnym i jednocześnie kończącym Rok Rodziny była uroczystość Świętej Rodziny na początku 1962 roku. W tym roku duszpasterskim szczególny nacisk położono na poszerzenie czynnego uczestnictwa wiernych we Mszy św. Przyjęto zasadę, że Msze św. dla dzieci i młodzieży „winny być z zasady śpiewane”. Coraz bardziej upowszechniał się zwyczaj przynoszenia do kościoła książeczek do nabożeństwa. Początkowo z powodu niewielkiej ich ilości praktykowano zwyczaj rozdawania tekstów, co jednak w praktyce było dużym utrudnieniem
. 

Jednym z elementów pracy duszpasterskiej związanej z obchodami Wielkiej Nowenny było nawiedzenie Matki Bożej w Obrazie Częstochowskim. Celem nawiedzenia było odrodzenie modlitewne i przygotowanie katolików do Milenium Chrztu Polski. Do ordynariatu gorzowskiego kopia obrazu przybyła z diecezji chełmińskiej w uroczystość Chrystusa Króla, tj. 30 października 1961 r. Przekazanie Obrazu odbyło się w Chojnicach. Podczas uroczystej Mszy św. obecny był m.in. prymas S. Wyszyński. Natomiast uroczyste powitanie Obrazu M.B. Częstochowskiej się w Człuchowie w obecności biskupów gorzowskich. Przed peregrynacją Obrazu Matki Bożej Wydział Duszpasterski opracował szczegółową instrukcję, nadającą uroczystościom jednolity charakter na terenie całego ordynariatu. Zaplanowano trasę wędrówki Obrazu. Nawiedzenie poprzedzały rekolekcje w parafiach. Diecezjalne pożegnanie Matki Bożej w Obrazie Częstochowskim odbyło 10 lutego 1963 r. w parafii p.w. Najświętszego Zbawiciela w Zielonej Górze. Na uroczystości był obecny kard. S. Wyszyński oraz 16 biskupów i ok. 100 księży. Bp Pluta przekazał Obraz abpowi B. Kominkowi do dekanatu żagańskiego. Znaczenie religijne prawie 14-miesięcznej wędrówki Obrazu MB Częstochowskiej było ogromne. Była to nowa forma formacji religijnej. Uroczystości stanowiły dla wiernych wielkie przeżycie. Odbyły się one 445 kościołach, w tym w 80 kościołach filialnych. Podczas uroczystości do sakramentu małżeństwa przystąpiły 1282 pary. Wielu wiernych złożyło przyrzeczenia o abstynencji od alkoholu
. 

Rok VI Wielkiej Nowenny stanowił zamknięcie trzyletniego cyklu poświęconego małżeństwu, rodzinie i kształtowaniu nowego pokolenia. Motywem przewodnim roku 1962/63 było hasło z przyrzeczenia: „Przyrzekamy wychować młode pokolenie w wierności Bogu i Kościołowi”. Celem całorocznych nauk było przypomnienie rodzicom ich podstawowego obowiązku wszechstronnego formowania w swych dzieciach wartości chrześcijańskich
.

Trwające w Polsce rekolekcje w ramach Wielkiej Nowenny zbiegały się w czasie z przebiegiem w skali ogólno-kościelnej Soboru Watykańskiego II (1962-1965). Także w parafiach ordynariatu gorzowskiego wzrastało zainteresowanie Soborem. Przynieśli je biskupi gorzowscy w kazaniach i spotkaniach z wiernymi. Już podczas I sesji Soboru zorganizowano czuwania modlitewne za wstawiennictwem Matki Bożej Częstochowskiej o owoce soborowe. W roku 1963, kiedy zbliżał się termin kolejnej, II sesji, złożono w jej intencji w klasztorze jasnogórskim księgi dobrych uczynków. W czasie trwania III sesji wierni ufundowali krzyż, który jako wotum został zaniesiony przez 300 osobową pielgrzymkę ordynariatu na Jasną Górę
.

Ważnym wydarzeniem duszpasterskim w 1963 r. było wydanie nowego Rytuału. Obejmował on obrzędy sakramentów św. oraz związanych z nim sakramentaliów oraz błogosławieństw okolicznościowych. Aby umożliwić wiernym świadomy i zrozumiały udział w obrzędach liturgicznych, wprowadzono do Rytuału język polski, z wyjątkiem formuł sakramentalnych. Jego zastosowanie wymagało wiele wysiłku duszpasterskiego
.

Zgodnie z programem zaprezentowanym na początku Wielkiej Nowenny, myślą przewodnią jej VII roku, obchodzonego w latach 1963/64, było przyrzeczenie dotyczące sprawiedliwości i miłości społecznej. Obowiązywało wówczas hasło: „Abyście się społecznie miłowali”, co było skrótem przykazania z Ewangelii św. Jana. Cele nauczania Kościoła miały w tym roku wymiar nie tylko ewangeliczny i społeczny, ale i polityczny.

W liście wydanym z okazji rozpoczęcia VIII roku Wielkiej Nowenny, przypadającego w latach 1964/65, biskupi polscy wezwali wiernych do przygotowania się do obchodów Milenium Chrztu Polski. Praca duszpasterska w tym roku przebiegała pod znakiem walki z wadami narodowymi, zdobywania cnót wierności i sumienności, pracowitości i oszczędności.

Uroczystości milenijne w ordynariacie gorzowskim rozpoczęto 5 listopada w Międzyrzeczu. Ich motywem przewodnim był powrót relikwii Pięciu Braci Męczenników do tego miasta. W uroczystym przekazaniu relikwii wzięli udział biskupi gorzowscy, poznańscy i wrocławscy. Kolejne uroczystości milenijne odbyły się 6 listopada w Szczecinie, w których wziął udział prymas S. Wyszyński
.

W 1967 r. trwała na terenie administracji gorzowskiej intronizacja Najświętszego Serca Pana Jezusa we wszystkich parafiach, jako akt przedłużający uroczystości milenijne.

Jeszcze w 1969 r. w ordynariacie gorzowskim powołano Referat Powołaniowy, za który odpowiadał ks. dr H. Dworak. Biskup Pluta miał nadzieję, że pokłosiem Wielkiej Nowenny i uroczystości milenijnych będzie wzrost powołań kapłańskich, o co należy jedynie zadbać. 

Ranga ordynariatu gorzowskiego i jego Kurii rosła. W marcu 1967 r. Gorzów Wlkp. i Szczecin odwiedził dyplomata watykański abp Agostino Casaroli. Towarzyszył mu ks. Andrzej Deskur (późniejszy kardynał). Następstwem tej wizyty była decyzja papieża Pawła VI dotycząca zmian organizacyjnych w Kościele na ziemiach zachodnich i północnych Polski. 22 maja 1967 r. Sekretariat Stanu powiadomił prymasa Wyszyńskiego o decyzji papieża w sprawie tych ziem. 25 maja 1967 r. Paweł VI erygował tu administracje ad nutum Sanctae Sedis, z władzą biskupa rezydencjalnego. 

Kolejnym krokiem w normalizacji stosunków kościelnych na tzw. Ziemiach Odzyskanych było podpisanie 7 grudnia 1970 r. w Warszawie układu między PRL a RFN. Dopiero po niej Stolica Apostolska mogła przystąpić do kolejnych działań. M.in. w dniach 23-24 czerwca 1971 r. odbyły 126. Konferencji Episkopatu Polski na terenie administracji gorzowskiej w siedzibie WSD w Gościkowie-Paradyżu. W obradach wzięło udział 59 księży kardynałów, arcybiskupów i biskupów. Obecny był również dr Mieczysław Habicht – wicesekretarz Watykańskiej Rady ds. Apostolstwa Świeckich – przybyły z Rzymu. A uchwalenie ustawy o przyznaniu Kościołowi prawa własności na ziemiach zachodnich i północnych otwierało pole do rozmów między rządem i Stolicą Apostolską, których owocem miało być ustanowienie stałej organizacji kościelnej na tych ziemiach. Ratyfikacja układu polsko-zachodnioniemieckiego w 1972 roku usunęła zaś ostateczną przeszkodę
.

ROZDZIAŁ III

DIECEZJA GORZOWSKA. 1972-1992

1. NOWA CYRKUMSKRYPCJA: EPISCOPORUM POLONIAE COETUS

Papież Paweł VI przychylił się do propozycji prymasa Polski i 26 czerwca 1972 r. dokonał nowego podziału terytorialnego Kościoła na ziemiach zachodnich i północnych Polski, łącznie z proponowanymi nominacjami biskupimi, z tym jednak, że konieczne stało się ostateczne ustalenie nazw trzech nowych diecezji: 1. diecezja gorzowska, a nie lubuska; 2. diecezja szczecińsko-kamieńska; 3. diecezja koszalińsko-kołobrzeska, a także nominacja dwóch nowych biskupów: Jerzego Stroby dla Szczecina oraz Ignacego Jeża dla Koszalina
.

Na polecenie papieża decyzje Stolicy Apostolskiej miały być oficjalnie ogłoszone 28 czerwca 1972 r. Tak też się stało. Papież Paweł VI bullą Episcoporum Poloniae coetus z 28 czerwca 1972 r. erygował cztery diecezje, w tym trzy na terenie gorzowskiej administracji apostolskiej: gorzowską, szczecińsko-kamieńską i koszalińsko-kołobrzeską. W Rzymie komunikat Stolicy Apostolskiej został oficjalnie ogłoszony w Sala Stempa 28 czerwca o godz. 11.00, w Krakowie zaś na popołudniowej sesji 131. Konferencji Plenarnej Episkopatu Polski przez ks. bpa B. Dąbrowskiego
.

Następnego dnia, tj. 29 czerwca 1972 r., prymas Polski kard. Stefan Wyszyński wysłał pismo do Piotra Jaroszewicza, prezesa Rady Ministrów, załączając urzędową decyzję papieża Pawła VI w sprawie utworzenia i obsady dwóch nowych diecezji
.

Ordynariuszem macierzystej diecezji gorzowskiej pozostał ks. bp Wilhelm Pluta. Bullę nominacyjną otrzymał 11 sierpnia 1972 r. Diecezją objął kanonicznie 10 lipca, a ingres do katedry gorzowskiej odbył się 3 września. Kościołem katedralnym był nadal kościół pw. WNMP w Gorzowie Wlkp. W czasie pobytu w Rzymie, 27 listopada 1973 r. bp Pluta uzyskał bullę papieską ustanawiającą Gorzowską Kapitułę Katedralną. Jej skład personalny został uroczyście ogłoszony 6 marca 1973 r. W tym samym roku Ojciec Św. Paweł VI mianował dotychczasowego wykładowcę Wyższego Seminarium Duchownego w Paradyżu, ks. dra Pawła Sochę CM, biskupem pomocniczym diecezji gorzowskiej. 26 grudnia 1973 r. nominat przyjął sakrę biskupią w katedrze gorzowskiej. Diecezja liczyła 15572 km/2 powierzchni i 986 tys. wiernych. Miała 19 dekanatów (7 dekanatów z archidiecezji wrocławskiej: Głogów Wschód, Głogów Zachód, Kożuchów, Sława Śląska, Szprotawa, Żagań, Żary; na ich terenie było 69 parafii), 188 parafii i 430 kościołów filialnych. W diecezji pracowało 250 księży diecezjalnych i 150 zakonnych. Diecezja dysponowała wszystkimi instytucjami diecezjalnymi wraz z Wyższym Seminarium Duchownym w Paradyżu. Jurysdykcyjnie przynależała do metropolii wrocławskiej. Główną patronką diecezji była Matka Boża Rokitniańska oraz Pięciu Braci Męczenników Polskich
. 

1. BP WILHELM PLUTA – PIERWSZY ORDYNARIUSZ DIECEZJI GORZOWSKIEJ. 1972-1986

Biskup W. Pluta osobiście bardzo głęboko przeżywał i systematycznie praktykował nabożeństwo do Najświętszego Serca Pana Jezusa. Kiedy tylko było to możliwe, starał się w piątek odprawiać wotywę o Najświętszym Sercu Pana Jezusa. Wyniósł to nabożeństwo z praktyki stowarzyszenia kapłańskiego Unia Apostolska Kleru, do którego od pierwszego roku należał i którego był jednym z najgorliwszych członków. Nabożeństwo do Miłosierdzia Bożego stało się dla bpa Pluty bardzo żywe przez codzienne odmawianie koronki do Miłosierdzia Bożego dopiero po przestudiowaniu opracowania ks. prof. I. Różyckiego na ten temat
. Nabożeństwo do Matki Bożej można najlepiej odczytać z pierwszego listu pasterskiego do wiernych i z listów pasterskich pisanych przy okazji nawiedzenia Obrazu MB Częstochowskiej w diecezji gorzowskiej. Był wierny modlitwie różańcowej do tego stopnia, że po przyjeździe pod dom biskupi nie wysiadał, dopóki nie dokończył rozpoczętej w czasie podróży modlitwy różańcowej
. 

Bp Pluta wiele troski kładł w formację i uzupełnianie wykształcenia w pierwszej kolejności swoich księży. Konsekwentnie zwracał on uwagę na formację duchową, intelektualną i pastoralną kapłanów, ale także na ich warunki bytowe
.

Troska o formację duchową, teologiczną i pastoralną wyrażała się przede wszystkim w solidnie przygotowanych konferencjach ascetycznych i wykładach teologiczno-duszpasterskich, które wygłaszał przy okazji kursów duszpasterskich, konferencji rejonowych, sesji księży dziekanów, narad referentów kurialnych, sesji księży rekolekcjonistów, spotkań z młodymi księżmi proboszczami, spotkań kolędowych w dekanatach oraz w innych kontaktach z księżmi. Kapłanom starał się też udostępniać gotowe opracowania, które winny pomagać w pogłębieniu życia duchowego. Z myślą o kapłanach pisał książkę W trosce o życie wewnętrzne. Powiązanie z teologią. Opracowanie to można traktować jako podręcznik duchowości kapłańskiej
.

W trosce o formację intelektualną, umożliwienie księżom zdobywania stopni naukowych starał się zorganizować studia uniwersyteckie na terenie diecezji. W latach 1970-1972 prowadzili wykłady dla księży w Gorzowie Wlkp. profesorowe z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, potem przejęła te zadania Akademia Teologii Katolickiej w Warszawie. Korzystało z nich wielu księży, a kilkudziesięciu uzyskało stopnie naukowe
.

Najwięcej sił wkładał bp W. Pluta w formację pastoralną swoich współpracowników. Służyły temu celowi najpierw kursy duszpasterskie i konferencje rejonowe. W sumie trzy razy w roku kapłani otrzymywali bogaty w treść i ciekawy w odkrywanie nowych form duszpasterskich materiał, z którego mogli obficie korzystać w posługiwaniu duszpasterskim. Na kursy duszpasterskie i konferencje rejonowe starał się też zapraszać znanych teologów, duszpasterzy i świeckich specjalistów od zagadnień apostolatu. Swoistym podręcznikiem duszpasterzowania są tzw. „Rozporządzenia duszpasterskie”, tradycyjne „L”. Dotyczyły one całego przekroju zagadnień pastoralnych w diecezji gorzowskiej
.

Niezmiernie ważne było budzenie powołań kapłańskich. Powstałe w 1969 r. Koło Budzenia Powołań nadal prowadziło swą działalność pod opieką ks. W. Mankowicz i ks. H. Dworaka, którzy dekretem bpa W. Pluty z dnia 8 lutego 1974 r. zostali mianowani odpowiedzialnymi za Diecezjalny Ośrodek Powołań. Do ich zadań należało koordynowanie wszelkich diecezjalnych akcji powołaniowych i utrzymywanie kontaktu z przewodniczącym Komisji Episkopatu Polski ds. Powołań Kościelnych
. Przy czym największe znaczenie dla ożywienia ducha powołaniowego w młodych ludziach miał wybór Jana Pawła II, 16 października 1978 r., a następnie jego pierwsza pielgrzymka do Polski.  

Bp W. Pluta przygotowywał grupę kapłanów rekolekcjonistów, którzy mieli prowadzić tzw. rekolekcje modlitewne w diecezji. Chodziło o to, by formować wiernych do życia modlitwy. Kładł też nacisk na prowadzenie formacji młodzieży i dorosłych przez tzw. rekolekcje zamknięte. Po zabraniu przez władze państwowe domu formacyjnego w Rokitnie Rokitnik dniu 27 sierpnia 1963 r. ciągle szukał sposobu, aby otworzyć tam dom rekolekcyjny.

Pierwsze rekolekcje w Rokitnie przeprowadził ks. Henryk Dworak odbyły się w kwietniu 1974 r. Od września „Dom Maryi” przyjmował co tydzień grupy młodych małżonków, ministrantów i młodzieży akademickiej. W 1974 r. proboszcz z Rokitna ks. B. Dratwa dokonał przebudowy plebani i przygotował dom rekolekcyjny na 35 osób. 7 czerwca 1974 r. bp P. Socha poświecił w nim kaplicę. Dopiero jednak w 1983 roku na jubileusz 25-lecia sakry biskupiej, bp Pluta mógł poświęcić dom rekolekcyjny w Rokitnie, z piękną kaplicą, salami na konferencje itp., mieszczący ok. 100 osób
. 

Zabiegał również o to, żeby w parafiach co 10 lat odbywały się misje parafialne. Duszpasterstwo stanowe, prowadzone według dotychczasowego klucza jako duszpasterstwo mężczyzn i kobiet, młodzieży męskiej i żeńskiej, młodzieży akademickiej i pracującej oraz inteligencji było uzupełniane stopniowo przez duszpasterstwo nauczycieli i wychowawców, lekarzy, farmaceutów i pielęgniarek, robotników, rolników itp. 

Swoistym oczkiem w głowie dla bpa Wilhelma było duszpasterstwo małżeństw i rodzin. Przygotowanie dalsze do małżeństwa to przede wszystkim troska o poprawne wychowanie w rodzinie i w szkole. Akcentował w tej dziedzinie dział informacji i inicjacji, czyli wychowanie i samowychowanie do czystości. Na przygotowanie bliższe do małżeństwa składały się przede wszystkim kursy przedmałżeńskie, które bp Ordynariusz zainicjował dekretem wydanym już w 1960 r. Na te potrzeby Biskup wydał w 1970 r. maszynopis konferencji przedmałżeńskich pt. Materiały na kurs przedmałżeński, który obowiązywał w całej diecezji gorzowskiej. Przez przygotowanie bezpośrednie bp Pluta rozumiał korzystanie przez narzeczonych z nauk przedślubnych, z poradnictwa rodzinnego i jeśli to było możliwe także z rekolekcji dla nupturientów. Wydał też podręcznik na ten temat. Natomiast w odpowiedzi na zarządzenie Konferencji Episkopatu Polski w instrukcji o przygotowaniu do małżeństwa bp W. Pluta zorganizował szkolenie doradczyń w diecezji gorzowskiej. Już do 1979 r. szkolenia ukończyło 477 osób, z czego 244 zaangażowały się w poradnictwie parafialnym w diecezji. Ostatni element przygotowania bezpośredniego do małżeństwa – to dni skupienia lub rekolekcje zamknięte dla narzeczonych. Odrębny dział troski duszpasterskiej o rodziny i małżeństwa już zawarte, zdaniem Biskupa było wykorzystywanie uroczystości rodzinnych jak urodziny dziecka i kolejne sakramenty udzielane dzieciom. Stąd postulował, by urządzać spotkania formacyjne z rodzicami z okazji przygotowania do chrztu św., do I spowiedzi i Komunii św., do bierzmowania i przy okazji wywiadówek z racji katechizacji
.

Od połowy lat 70. intensyfikują swoją działalność ruchy odnowy Kościoła, które pojawiły się na gruncie przemian po Soborze Watykańskim II. W diecezji gorzowskiej odbywają się pierwsze rekolekcje oazowe. Na nich zaczyna gromadzić się młodzież, zwłaszcza, że proponowały stałą formację ku chrześcijańskiej dojrzałości rozpisaną na wiele lat. Ks. R. Hermaciński, który w 1975 r. przejął kierowanie Wydziałem Nauki Katolickiej, podjął działania zmierzające do upowszechnienia Ruchu Światło-Życie w diecezji. Koniec lat 70. przynosi ożywienie ruchu pielgrzymkowego. Oprócz pieszych pielgrzymek na Jasną Górę z dużym udziałem młodzieży, którą zainicjował ks. R. Hermaciński w 1978 r.; pojawiły się pielgrzymki jednodniowe, najpierw służby liturgicznej do Rokitna (inicjator ks. R. Hermaciński w 1976 r.), następnie maturzystów na Jasną Górę i dziewcząt do Rokitna
.

Formą ruchu odnowy Kościoła funkcjonującą na terenie diecezji gorzowskiej była także Odnowa w Duchu Św. Pierwsze grupy modlitewne powstały w 1978 r. w Żarach i Zielonej Górze. Inicjatorką ich była Maria Jurczyńska z Żar. Pomoc w organizowaniu tych grup otrzymaliśmy z Poznania. W następnych latach 1980-82 zorganizowały się grupy w Nowej Soli, Żaganiu, Gorzowie i Otyniu. Jako że był to ruch nowy, potrzebna była pomoc formacyjna. Otrzymaliśmy ją z Warszawy. W Magdalence k. Warszawy powstał ośrodek rekolekcyjny Odnowy. Tam jeździli nasi animatorzy na tygodniowe lub dłuższe rekolekcje
. 

Jednak program duszpasterski dla Kościoła w Polsce na kolejne lata wyznaczał wybrany papieżem jako Jan Paweł II, kard. Karol Wojtyła, a zwłaszcza jego kolejne pielgrzymki do Ojczyzny. Zwłaszcza jego pierwsza pielgrzymka do Polski z czerwca 1979 r. przebudziła i ożywiło polskie społeczeństwo do podejmowania inicjatyw na wszystkich obszarach życia.

28 marca 1981 r. rozpoczął oficjalną działalność gorzowski Klub Inteligencji Katolickiej, zainaugurowaną Mszą św. w katedrze pod przewodnictwem bp. Pluty. Rok później KIK zaistniał także w Zielonej Górze.

Intensywnie rozwijało się duszpasterstwo różnych profesji i zawodów, m.in. od 1985 r. we wrześniu organizowane były w Kurii Biskupiej w Gorzowie Wlkp. spotkania terenowych duszpasterzy pracowników lecznictwa. Z reguły uczestniczył w nich bp P. Socha
.

20 października 1982 r. w Rokitnie odbyło się spotkanie ok. 50-ciu najbardziej zaangażowanych osób (liderów Związku „Solidarność” Rolników Indywidualnych), które poczuwały się do odpowiedzialności za sprawę chłopską. Zaproszono także prof. Andrzeja Stelmachowskiego z Warszawy. Na tym spotkaniu próbowano określić główne zadania wspólnoty rolników. Tutaj powstała myśl powołania Diecezjalnego Duszpasterstwa Rolników. Ks. Edward Welzandt zaproponował Edwardowi Lipcowi i całej grupie inicjatywnej osobę ks. Eugeniusza Jankiewicza, proboszcz w Klenicy jako duchowego opiekuna. Jeszcze w tym roku bp W. Pluta oficjalnie ustanowił ks. E. Jankiewicza duszpasterzem rolników w diecezji gorzowskiej. Funkcję tą w 1987 r. przejął ks. T. Dobrucki. Jedną z inicjatyw tego środowiska było zorganizowanie w lipcu 1984 r. pieszej pielgrzymki rolników z Klenicy na Jasną Górę, które odbywają się corocznie do chwili obecnej
.

Swoistym wyzwaniem dla Kościoła diecezjalnego był okres stanu wojennego i konieczność pomocy byłym działaczom „Solidarności”, stąd już pierwszych miesiącach stanu wojennego powstały na terenie diecezji Regionalne Komitety Pomocy Więźniom Politycznym. Z czasem księża zaczęli organizować msze za Ojczyznę. Organizowano również co roku rekolekcje dla ludzi pracy w katedrze gorzowskiej. Szczególne zasługi miał na tym odcinku posługi duszpasterskiej ks. W. Andrzejewski z Gorzowa Wlkp.
.

Szczególnym wyrazem rosnącej pobożności wszystkich stanów diecezji gorzowskiej był ruch pielgrzymkowy. W latach 70. wielu zwłaszcza młodych ludzi brało udział w mającej wielowiekową tradycję pielgrzymce warszawskiej na Jasną Górę. Z terenów naszej diecezji w roku 1981 po raz pierwszy wyruszyła piesza pielgrzymka młodzieży w liczbie 56 osób z Głogowa na Jasną Górę. Rok później – w okresie stanu wojennego – w pielgrzymce głogowskiej wzięło już udział ok. 500 osób, w tym głównie młodzieży. W 1983 r. wyruszyła po raz pierwszy pielgrzymka z Gorzowa Wlkp., rozpoczynając tradycję ogólnodiecezjalnej sierpniowej pielgrzymki na Jasną Górę
. 

Zadanie ewangelizacyjne pełniły także „Apekty”, które powstały w 1985 r. jako pismo duszpasterstwa akademickiego w Gorzowie Wlkp., wychodzące oficjalnie, choć poza cenzurą. Założycielami byli młodzi ludzie powracający po ukończeniu studiów do rodzinnego Gorzowa. Pierwszą redakcję stanowili: Marzanna Tarułka, Jerzy Korolewicz, Jerzy Maciejewski, Kazimierz Marcinkiewicz i Roman Rutkowski. Pierwszy okres wydawniczy od września 1985 do lutego 1987 r. objął 18 wydanych numerów
.

22 stycznia 1986 r. miała miejsce tragiczna śmierć bpa Wilhelma Pluty w skutek wypadku samochodowego na trasie Świebodzin – Krosno Odrzańskie, zdążając do Gubina. W okresie kilkumiesięcznego wakansu pieczę nad diecezją jako administrator sprawował bp Paweł Socha.

3. BISKUP JÓZEF MICHALIK – DRUGI ORDYNARIUSZ DIECEZJI GORZOWSKIEJ (1986-1993) 
4 października 1986 r. Ojciec Św. Jan Paweł II mianował nowym ordynariuszem diecezji gorzowskiej ks. dra Józefa Michalika, rektora Kolegium Polskiego w Rzymie oraz członka Papieskiej Rady ds. Świeckich w sekcji młodzieżowej. Sakrę otrzymał z rąk Ojca Św. w Bazylice Św. Piotra w Rzymie 16 października 1986 r. Urząd objął 20 października 1986 r. Ingres do katedry gorzowskiej odbył się 30 listopada 1986 roku.


Za jego rządów praca szła w dwóch kierunkach: w administracyjno-budowlanym i formacyjno-duszpasterskim. W dziedzinie gospodarczo-administracyjnej bp J. Michalik odnowił Kurię w Gorzowie, rezydencję i Seminarium Duchowne, przygotował i urządził Kurię Biskupią i dom biskupi w Zielonej Górze, pomagał wydatnie w adopcji domu stojącego w ogrodzie seminaryjnym i domu plebanijnego w Zielonej Górze na domy rekolekcyjne („Emaus”) oraz domu rekolekcyjnego w Głogowie; zapoczątkował budowę Domu Księży Emerytów.


W dziedzinie duszpasterskiej do bardzo znaczących dla życia duchowego diecezji prac trzeba zaliczyć przygotowanie i realizację koronacji Cudownego Obrazu Matki Bożej Rokitniańskiej, nawiedzenia kopii Obrazu Matki Bożej Częstochowskiej, rozbudowanie grup i zespołów, szczególnie grup „Przyjaciół Paradyża”, wspólnoty formacyjno-modlitewnej o nazwie „Pustynia w Mieście”. W 1987 r. powstało Koło Gorzowskiego Towarzystwa im. Brata Alberta z inicjatywy gorzowskiego KIK-u. W 1991 r. powołano Gorzowskie Porozumienie na Rzecz Obrony Życia. W 1992 r. bp Michalik zainicjował duszpasterstwo środowisk twórczych; w tym także roku powstało Stowarzyszenie Rodzin Katolickich. 

Odznaczał się szczególnym zatroskaniem o Seminarium Duchowne, o powołania kapłańskie i zakonne, o formację intelektualną, pastoralną i duchową profesorów i alumnów. Korzystając z bogatego doświadczenia, jakie nabył w pracach w Papieskiej Radzie ds. Świeckich w sekcji młodzieżowej, poświęcał wiele uwagi duszpasterstwu młodzieży
. 


Bp Michalik zainicjował Diecezjalne Dni Młodych w Niedzielę Palmową od 1987 r., wydawanie oficjalne diecezjalnego pisma „Aspekty”, od 1988 r. działalność Instytutu Formacji Świeckich w Gorzowie Wlkp. przynależącego organizacyjnie do Papieskiego Fakultetu Teologicznego we Wrocławiu. Po roku 1989 zaczynają na terenie diecezji powstawać katolickie ośrodki kształcenia dzieci i młodzieży: przedszkole, szkoła podstawowa oraz liceum w Gorzowie Wlkp.
.


15 grudnia 1989 r. Ojciec Święty ustanowił drugiego biskupa pomocniczego diecezji gorzowskiej, został nim ks. lic. Mgr Edward Dajczak, dotychczasowy ojciec duchownym w WSD w Paradyżu. Konsekracji udzielił mu Jan Paweł II w Rzymie 6 stycznia 1990 r. Od 12 stycznia 1991 r. bp E. Dajczak pełnił funkcję rektora Gorzowskiego, a później Zielonogórsko-Gorzowskiego Wyższego Seminarium Duchownego w Paradyżu. 

ROZDZIAŁ IV

DIECEZJA ZIELONOGÓRSKO-GORZOWSKA. 1992-2018

1. KOLEJNA BULLA REORGANIZACYJNA TOTUS TUUS POLONIAE POPULUS

W 1992 roku Stolica Apostolska postanowiła dokonać nowego podziału terytorialna Kościoła w Polsce. Jan Paweł II w swym liście z 25 marca 1992 r. przypomniał historyczne kształtowanie się terytoriów kościelnych od Chrztu Polski. W kolejnych wyjaśnieniach papieskich podkreślono bliższe powiązanie biskupów, których pomocnikami są kapłani, z Ludem Bożym. Intencją Papieża było także większe zespolenie pracy kapłańskiej z zaangażowaniem świeckich. Na mocy bulli Jana Pawła II Totus Tuus Poloniae Populus z 25 marca 1992 roku. Dokonała się m.in. reorganizacja diecezji gorzowskiej, która weszła w skład nowo powołanej metropolii szczecińsko-kamieńskiej. Zmieniła się jej nazwa na diecezję zielonogórsko-gorzowską. W jej dokonało się przeniesienie siedziby diecezji do Zielonej Góry, co dokonało się pod koniec grudnia 1992 roku, od 1993 r. siedzibą Kurii Diecezjalnej była także Zielona Góra. Od tego roku biskup diecezjalny rezydował w Zielonej Górze. Tu również została powołana do istnienia Konkatedra pw. Św. Jadwigi Śląskiej oraz jej kapituła. W Gorzowie Wlkp. pozostał Sąd Biskupi. W wyniku reorganizacji, diecezja utraciła dekanat pilski oraz części parafii z dekanatu drezdeńskiego
. Zmieniła się także przynależność metropolitalna, bowiem od chwili diecezja przynależała do nowopowstałej metropolii szczecińsko-kamieńskiej.
Taki przebieg wydarzeń nie spodobał się mieszkańców Gorzowa Wlkp., dla których decyzje kościelne oznaczały utratę prestiżu Gorzowa Wlkp. jako miasta biskupiego, dlatego dla złagodzenia konfliktu w Gorzowie Wlkp. od pewnego momentu, tj. od roku 1996 r., rezydował w domu biskupim przy ul. 30 stycznia bp Edward Dajczak, biskup pomocniczy diecezji zielonogórsko-gorzowskiej
. 

Zdaniem Stolicy Apostolskiej bp Michalik zasługuje na wyższe stanowisko, niż tyko biskupa diecezjalnego, była to osobowość nietuzinkowa, która została dostrzeżona także przez media okresu przełomu politycznego w Polsce. Jego działalność duszpasterska i wypowiedzi na arenie życia polityczno-społecznego w kraju i diecezji zostały zauważone i docenione w Rzymie. Zdaniem Stolicy Apostolskiej bp J. Michalika, i jego dotychczasowe zasługi dla Kościoła na świecie i w kraju zasługują na docenienie, stąd decyzją Jana Pawła II z dnia 17 kwietnia 1993 r., kiedy został on mianowany arcybiskupem archidiecezji przemyskiej. Z czasem jego kariera kościelna rosła; stając się przewodniczącym Konferencji Episkopatu Polski kilku kadencji.

2. BISKUP DR ADAM DYCZKOWSKI – RZĄDCA DIECEZJI ZIELONOGÓRSKO-GORZOWSKIEJ. 1993-2007 

Bp Adam Dyczkowski jako wieloletni duszpasterz akademicki był otwarty na ludzi świeckich w Kościele. Mianowany 21 września 1978 r. biskupem pomocniczym dla archidiecezji wrocławskiej. Jako biskup pomocniczy pełnił funkcję wikariusza generalnego. Był odpowiedzialny za duszpasterstwo akademickie, duszpasterstwo inteligencji, nauczycieli, harcerzy i innych środowisk zawodowych. Pełnił też funkcję przewodniczącego Dolnośląskiego Komitetu Odrodzenia Harcerstwa i członka zarządu Towarzystwa Przyjaciół Ossolineum. Za został doceniony nagrodą przyznaną przez kolegium rektorów uczelni we Wrocławiu. Z dniem 25 marca 1992 r. został przeniesiony do nowo powstałej diecezji legnickiej jako biskup pomocniczy, gdzie wraz z biskupem ordynariuszem Tadeuszem Rybakiem mieli tworzyć zręby diecezji legnickiej.


17 lipca 1993 roku Jan Paweł II bpa Adama Dyczkowskiego biskupem diecezjalnym diecezji zielonogórsko-gorzowskiej. 19 lipca 1993 r. przejął on kierowanie diecezją. Uroczysty ingres do katedry odbył się w niedzielę 5 września 1993 r., a do konkatedry w Zielonej Górze 12 września 1993 r. 

W 1993 r. ruszyły „Nauczycielskie warsztaty w drodze”, inicjatywa została podjęta przez środowisko zielonogórskich nauczycieli na czele z ówczesnym wicekuratorem Oświaty – Markiem Budniakiem. Na szczególną uwagę zasługuje zorganizowanie Pierwszego Diecezjalnego Kongresu Rodziny pod hasłem „Rodzina Bogiem silna, kraj silny rodziną” w dniach 12-14 maja 1994 r. Kongres odbył równocześnie w trzech ośrodkach diecezji: w Gorzowie Wlkp., Głogowie i Zielonej Górze. Rok Rodziny był okazją do powołania na terenie całej diecezji Stowarzyszenia Rodzin Katolickich. 25 sierpnia 1994 r. jako owoc Pierwszego Diecezjalnego Kongresu Rodziny powołano Diecezjalną Komisję ds. Rodziny, której zadaniem jest kontynuacja prac zapoczątkowanych przez Kongres. Również owocem Kongresu stały się Diecezjalne Dni Rodziny. Bp Dyczkowski powołał z dniem 1 lipca 1995 r. Komisję Kwalifikacyjną dla Diecezjalnego Ośrodka Adopcyjno-Opiekuńczego w Gorzowie Wlkp. Jej zadaniem jest podejmowanie decyzji w sprawie kwalifikacji kandydatów na rodziców adopcyjnych i rodziców zastępczych.

W trosce o wychowanie dzieci i młodzieży Biskup w swojej posłudze zwracał uwagę na rozwijanie się istniejących form życia wspólnotowego, ruchów odnowy Kościoła oraz nowych form organizacyjnych. Dlatego z dniem 22 lipca 1994 r. zainicjował w diecezji Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży.

27 listopada 1994 roku w kościele pw. Podwyższenia Krzyża Świętego w Zielonej Górze w obecności kilkusetosobowej grupy przedstawicieli różnych grup formacyjnych i stowarzyszeń całej diecezji zainicjował działalność Akcji Katolickiej w diecezji zielonogórsko-gorzowskiej. 

Natomiast w trosce młodzież wiejską bp Ordynariusz powołał Uniwersytety Ludowe w Mirosławicach Dolnych i Kalsku.

Dla skutecznej opieki duszpasterskiej nad młodzieżą akademicką powstały nowe ośrodki duszpasterstwa: przy katedrze w Gorzowie Wlkp., konkatedrze w Zielonej Górze, a także przy parafii Św. Józefa w Zielonej Górze.

Ksiądz Biskup powołał również do życia Duszpasterstwo Harcerzy. A na podstawie umowy z rektorem Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Zielonej Górze powstała sekcja muzyki religijnej i śpiewu liturgicznego. 

W roku 1995 zostało powołane Stowarzyszenie Lekarzy Katolickich.

Za jego rządów miały miejsce uroczystości jubileuszowe 50-lecia administracji apostolskiej w Gorzowie Wlkp. Uroczystości te odbyły się w Gorzowie Wlkp. 20 sierpnia 1995 r. z udziałem prymasa Józefa Glempa, kard. Henryka Gulbinowicza, arcybiskupów i biskupów metropolii szczecińsko-kamieńskiej oraz sąsiednich diecezji i wielotysięcznej rzeszy wiernych.

W 1996 r. została powołana do życia Krucjata Eucharystyczna w diecezji zielonogórsko-gorzowskiej.

21 lutego 1997 r. został powołany Fundusz Ochrony Dziecka i Matki im. Biskupa W. Pluty w diecezji zielonogórsko-gorzowskiej.

2 sierpnia 1997 r. diecezja zielonogórsko-gorzowska gościła Ojca Św. Jana Pawła II w Gorzowie Wlkp. w trakcie jego VI podróży apostolskiej do Polski.

29 września 1997 r. została zatwierdzona przez Biskupa „Wspólnota św. Tymoteusza” jako Prywatne Katolickie Stowarzyszenie w Służbie Nowej Ewangelizacji z siedzibą w Gubinie.

1 października 1998 r. Z-GWSD w Paradyżu oraz Fakultet Teologiczny w Gorzowie Wlkp. weszły w skład Wydziału Teologicznego UAM w Poznaniu.

30 grudnia 1998 r. bp A. Dyczkowski zatwierdził Katolickie Stowarzyszenie na Rzecz Osób Niepełnosprawnych „Tęcza” diecezji zielonogórsko-gorzowskiej.

21 stycznia 2002 r. nastąpiła inauguracja procesu beatyfikacyjnego Sługi Bożego bp. Wilhelma Pluty w katedrze gorzowskiej oraz I sesja Trybunału Diecezjalnego ds. Beatyfikacji.

24 marca 2003 r. nastąpiło przeniesienie Instytutu Formacji Katolickiej dla Świeckich z Gorzowa Wlkp. do Zielonej Góry i zmiana nazwy uczelni na „instytut Filozoficzno-Teologiczny im E. Stein w Zielonej Górze”.

13-15 czerwca 2003 r. obchody 1000-lecia Męczeńskiej Śmierci Pięciu Braci z Międzyrzecza.

16 czerwca 2003 r. – otwarcie domu Cichych Pracowników Krzyża w Głogowie.

15 września 2003 r. – erygowane zostało Archiwum Diecezjalne w Zielonej Górze.

9 stycznia 2004 r. powstał Wydział Teologiczny Uniwersytetu Szczecińskiego, który tworzą uczelnie katolickie metropolii szczecińsko-kamieńskiej.

7-12 lutego 2005 r. odbyła się peregrynacja obrazu MB „Sedes Sapientiae – Stolicy Mądrości” w diecezji zielonogórsko-gorzowskiej.

29 grudnia 2007 r. papież Benedykt XVI przyjął rezygnację bpa Adama Dyczkowskiego. 

3. RZĄDY BISKUPA STEFANA REGMUNTA (2008-2015)

29 grudnia 2007 r. papież Benedykt XVI mianował bpa Stefana Regmunta biskupem diecezjalnym diecezji zielonogórsko-gorzowskiej. 19 stycznia 2008 r. odbył się ingres do katedry w Gorzowie Wlkp., zaś 26 stycznia 2008 do konkatedry w Zielonej Górze.

Za jego rządów trwał metropolitalny synod w Szczecinie. Bp Regmunt mocno zaangażował się w stronę gospodarczą diecezji, przeprowadzając remont kurii, rezydencji w Gorzowie Wlkp., domu biskupiego w Zielonej Górze, budowę Archiwum Diecezjalnego. Erygował nowe sanktuaria, przeprowadził gruntowany remont domu rekolekcyjnego w Rokitnie. Dokończył także proces beatyfikacyjny Sługi Bożego bp. Wilhelma Pluty. Erygował Instytut im. Bp. W. Pluty w Gorzowie Wlkp.

28 kwietnia 2012 r. Ojciec Św. Benedykt XVI mianował ks. Tadeusza Lityńskiego biskupem pomocniczym diecezji zielonogórsko-gorzowskiej, przydzielając mu stolicę tytularną Cemeriniano. Konsekracja biskupa miała miejsce 16 czerwca 2012 r. Sakry biskupiej udzielił nuncjusz apostolski w Polsce abp Celestino Migliore, a współkonsekratorami byli metropolita szczecińsko-kamieński abp Andrzej Dzięgla i ordynariusz diecezji zielonogórsko-gorzowskiej bp Stefan Regmunt.  

28 kwietnia 2015 roku złożył na ręce Ojca Św. Franciszka prośbę o zwolnienie z urzędu Biskupa Diecezjalnego. Powodem prośby był stan zdrowia, domagający się natychmiastowego leczenia. 5 maja 2015 r. Ojciec Św. przyjął rezygnację.

13 listopada 2015 roku nastąpiła inauguracja Pierwszego Synodu Diecezji Zielonogórsko-Gorzowskiej w Sanktuarium Pierwszych Męczenników Polski w Międzyrzeczu. Powołano życia Parafialne Zespoły Synodalne.

4. RZĄDY BISKUPA TADEUSZA LITYŃSKIEGO

23 listopada 2015 roku Ojciec Święty Franciszek mianował bp. Tadeusza Lityńskiego biskupem diecezjalnym. Jego ingres do katedry w Gorzowie Wlkp. miał miejsce 5 stycznia 2016 roku.

„Przez wiarę i chrzest do świadectwa” – to hasło Pierwszego Synodu Diecezji Zielonogórsko-Gorzowskiej. 17 marca 2018 r. w Zielonej Górze odbyła się sesja inauguracyjna. Do udziału w Synodzie bp Tadeusz Lityński powołał ponad 200 osób, a wśród nich duchowni, zakonnicy i świeccy reprezentujący różne środowiska duszpasterskie diecezji. Dalej funkcjonują Parafialne Zespoły Synodalne. Synod może potrwać 3-4 lata.  

� Pierwszym, który po II wojnie światowej rzetelnie zajął tym tematem był ks. B. Dratwa. Wydał on drukiem szereg publikacji w formie artykułów publikowanych głownie w „GWK” oraz prac zwartych. Szereg publikacji w tym zakresie tematycznym wydał bp P. Socha czy ks. A. Put. Do cenionych monografii w tematyce zalicza się: ks. A. Weiss, Organizacja Diecezji Lubuskiej w średniowieczu, Lublin 1977; Księga pamiątkowa. 50-lecia organizacji Kościoła katolickiego na Ziemi Lubuskiej, Pomorzu Zachodnim i Północnym (1945-1995), pod red. bpa P. Sochy, Zielona Góra-Gorzów Wlkp. 1998; ks. G. Wejman, Organizacja Kościoła katolickiego na Pomorzu Zachodnim i ziemi lubuskiej w latach 1945-1972, Szczecin 2007; ks. D. Śmierzchalski-Wachocz, Partia komunistyczna wobec Kościoła i przejawów wiary katolickiej w swoich szeregach. Na przykładzie Środkowego Nadodrza w latach 1945-1989, Ząbki 2007; tenże, Duchowieństwo rzymskokatolickie na Pomorzu Zachodnim, Środkowym i Ziemi Lubuskiej w świetle dokumentów państwowych z lat 1945-1989, t. 1, Zielona Góra 2014. 
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